
Glos Nauczycielski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 13 W A R S Z A W A , 29 M A R C A  1953 r. CENA 30 GR

Usprawnić pracę
oddziałów

nowoobranycla zarządów 
powiatowych ZNP

Przed k ilkom a tygodniam i zakończyli­
śmy kampanię sprawozdawczo-wyborczą 
do zarządów oddziałów powiatowych 
ZNP. Dotychczasowe zespoły kierujące 
uległ}' dużym zmianom, w  skład ich weszli 
now i ludzie, zwiększył się poważnie udział 
koleżanek, weszło w ie lu  młodych nauczy­
cieli. Dlatego wskazane jest dziś, u progu 
nowej kadencji, omówić zadania stojące 
przed oddziałem powiatowym , przy 
uwzględnieniu błędów popełnionych przez 
k ilk a  poprzednich kadencji.

Na czym polega zasadniczy błąd w  p ra­
cy dotychczasowych zarządów , oddziałów 
powiatowych?

Polega on przede wszystkim  na tym , że 
k ie row n ic tw o pracy związkowej w  skali 
pow ia tu spoczywało na barkach jednego 
człowieka, przewodniczącego lub  sekreta­
rza, że nie po tra filiśm y do tej pracy wciąg­
nąć szerokiego aktyw u społecznego. 
W  tych warunkach pracowaliśm y bezpla- 
nowo i  dorywczo, załatw ia jąc najczęściej 
tzw. sprawy bieżące, a zaniedbując poważ­
nie pracę masowo-polityczną i  ku ltu ra lno - 
oświatową. Zaniedbaliśmy również poważ­
nie odcinek socjalno-bytowy, nie otoćzy- 
liśm y należytą opieką nauczyciela pracują­
cego na wsi. To są nasze powszechne nie­

dociągnięcia. Od ich lik w id a c ji trzeba roz­
począć pracę u progu nowej kadencji.

Jedno z pierwszych zadań, jak ie  stoi 
przed nowym i prezydiam i — to opracowa­
nie planów pracy na czas do pierwszego 
września br., w  których uwzględnim y 
cztery zasadnicze działy: 1) dział k u ltu ra l­
no -  ośw iatowy jako pracę masowo -  po­
lityczną, 2) dział organizacyjny polegają­
cy na kierow aniu i  kontro low aniu pracy 
ZOZ i  M OZ w  powiatach, 3) szkolno-pe­
dagogiczny i  4) dział socjalno-bytowy.

Jakie zadania wysunąć należy w  każ­
dym z wym ienionych działów?

Na czoło całej naszej działalności w  da l­
szym ciągu wysuwam y sprawę postawy 
ideowo-połitycznej nauczyciela, dlatego 
wszystkie zagadnienia związane z akcją 
m asowo-polityczną zajmą pierwsze m ie j­
sce. Toteż w  planie działu pierwszego 
zwrócim y uwagę na oś te j pracy, tzn. na 
przebieg samokształcenia ideologicznego, 
na pracę ins truk to ra  powiatowego, na 
treść pracy zespołów w  poszczególnych 
ZOZ i MOZ, a przede wszystkim  na to, w 
jak im  stopniu oddział pow iatowy pomaga 
dokształcającym się nauczycielom. D late­
go też pow inniśm y skupić się w  tym  okre­
sie czasu na sprawie podniesienia czytel­
n ic tw a w  powiecie, na tych formach pra -
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Dnia 17 1 18 marca 1953 roku odbyła sie w Ministerstwie Oświaty ogólnokrajowa 
konferencja kierowników oddziałów i wizytatorów szkolnictwa podstawowego. Za­
daniem konferencji było między innymi podsumowanie wizytacji zespołowych prze­
prowadzonych w szkołach podstawowych w listopadzie i grudniu 19o2 roku.

Wśród wielu problemów, jakie wystąpiły w referatach i bogatej dyskusji, na jedno 
z pierwszych miejsc wysunęła się sprawa kierownika szkoły jako przewodnika 
i instruktora grona nauczycielskiego, jako organizatora procesu dydaktyczno-wycho­
wawczego w szkole. W świetle omawianych materiałów z wizytacji ponad dwustu 
szkól stwierdzono, że pracę kierownika szkoły jako organizatora i administratora 
ocenić należy w większości wypadków pozytywnie. Wizytujące komisje podkreśliły 
dbałość kierowników o budynek szkolny, o dobrze sporządzony podział godzin, o po­
rządek w aktach szkoły itp. Natomiast praca kierownika, jako przewodnika peda­
gogicznego i instruktora grona nauczycielskiego, jako organizatora procesu dydaktycz­
no-wychowawczego w szkole, budzi w większości wypadków zastrzeżenia. W  spra­
wozdaniach bardzo często występują uwagi, że np. rozkłady materiału nauczania są 
nieraz żle zrobione przez nauczycieli, że nauczyciele nie zawsze przygotowują się do 
lekcji, w  realizacji programu nie stosują się do wskazań instrukcji programowej, 
trzymają się kurczowo podręcznika nie aktualizując treści nauczania. Niekiedy po­
wstają duże opóźnienia w wykonaniu programu, zdarzają się nawet przypadki samo-

_____________i„ii norłii iirnrrfj mnnrvi' ¡1 niłUGTianlfiolnego pomijania przez nauczycieli niektórych partu programowych, nauczanie
. . . , 4 1. ______ Mr*/\/vn4\4irtr/łll 1 7 f.

U Zaniedbania kierowników szkół w hospitacjach są różnej natury. Albo w ogóle nie 
hospitują (jak to było do dnia wizytacji zespołowej np. w szkole TPD nr 1 w Łodzi), 
albo hospitują bardzo mało, np. w Sędziszowie, pow. Jędrzejów, w Barczewie, pow. 
Olsztyn, albo "wreszcie hospitują źle, tj. bez przewodniej linii, bez przygotowania się 
do tej pracy, bez dostrzegania w czasie hospitacji zalet i istotnych błędów lekcji, 
bez instrukcyjnego omawiania lekcji, bez mobilizacji nauczyciela do doskonalenia 
swoi pracy i podnoszenia w ten sposób poziomu nauczania w szkołach. Wiciu kie- 
równików nie posiada planu hospitacji ani dziennika hospitacyjnego, a jeśli nawet 
niektórzy mają taki dziennik, to nie prowadzą go należycie, w notatkach hospitacyj- 
nyeh przeważnie brak jest uwag i poleceń danych nauczycielowi. W  sprawozdaniu 
z wizytacji szkół w powiecie świebodzińskim, odbytej w styczniu 1953 roku, czytamy, 
że „kierownicy szkól w Myszęcinie i Wilkowie posiadają wprawdzie plany hospitacji,

W sprawozdaniu z wizytacji szkół w Sianowie (pow. koszaliński) i w Świdwinie 
(pow. białogardzki) odbytej w lutym 1953 r. czytamy: „W obu szkołach niewłaściwie 
ustawiona jest praca w zakresie hospitacji i instruktażu. Zaledwie kilkanaście ho­
spitacji w ciągu półrocza, brak planu hospitacji i dokładnie prowadzonych notatek 
hospitacyjnych“. Sposób omawiania przez kierowników szkól lekcji przeprowadzonych 

czasie wizytacji wskazuje, że instruktaż niewiele daje nauczycielowi i małe jest 
prawdopodobieństwo, aby wpłynął na wyraźną poprawę stylu pracy nauczyciela. Np. 
kierownik szkolv w Sianowie omawiając lekcję z początkującym i niewykwalifiko­
wanym nauczycielem, zamiast skupić uwagę nauczyciela na węzłoryych zagadnie­
niach zaobserwowanych na lekcji, wygłosił po hospitacji cały referat (bardzo zresztą 
ogólnikowy), nic dając nauczycielowi żadnych zaleceń Oczywiście mamy wielu 
kierowników, którzy rozumieją swoją rolę przewodnika i instruktora grona nauczy­
cielskiego. którzy hospitują dużo i dobrze i dzięki temu podnoszą poziom nauczania 
w powierzonej im szkole. Tak np. na wyróżnienie zasługuje praca hos»i‘^ ; ,na 1 in‘ 
strukcyjna kierowniczki szkoły podstawowej nr 7 w Białymstoku, kol W iktorii Bo­
rowiec. która troskliwie opiekuje się młodszymi nauczycielami, często ich hospitując 
i udzielając rad i wskazówek z dużą znajomością zagadnień wychowawczych i dy­
daktycznych. W pierwszym tylko okresie roku sz.kolnego kol. Borowiec dokonała 
196 hospitacji, prowadząc systematycznie dziennik hospitacji, głęboko i obiektywni, 
sumując pracę hospitowanych nauczycieli i zespołów uczniowskich. Wreszcie ko­
nieczna jest rzeczą ocenić wychowawczą wartość lekcji, tj. ideową stronę wybranego 
przez nauczyciela "materiału nauczania, przejęcie się uczniów wykładem nauczyciela, 
reagowanie nauczyciela na objawy idealistycznego poglądu na świat, przeżytki burzua- 
zyine w psychice uczniów itd. Kierownik szkoły powinien mieć przede wszystkim plan

ków pracy szkolnej i zespołu nauczycielskiego“, druga zaś „winna obejmować kalen­
darzowy rozkład hospitacji: a) według przedmiotów i klas, b) według nauczycieli .

Mimo jasnej zdawałoby się instrukcji nie jest łatwo znalezc w szkołach dobry 
plan hospitacji. Najczęściej brak w nich analizy potrzeb hospitacyjnych, nicuświado- 
niienic sobie tego, na czym polegają braki nauczania w szkole, sprowadza drugą 
cześć planu hospitacyjnego do czczego, formalistycznego papierka, na którym do do­
wodnych kra<i-u wpisuje sie dowolne daty kalendarzowe. Ponieważ instrukcja hospi- 
tai yjiia przewiduje, że plan hospitacyjny układa się na każdy okres roku szkolnego, 
należy zadbać o to. by plan hospitacyjny na IV  okres, szczególnie ważny w szkole, 
był przygotowany przez wszystkich kierowników szkól bardzo wnikliwie i wyczer-

PUOpracowanv plan należy następnie wprowadzić w życie. Podstawowym momentem 
przy realizacji dobrze opracowanego planu hospitacji jest przygotowanie się do ho­
spitacji.

Na co należy zwracać szczególną uwagę na lekcji.
W jednym z rozdziałów książki Wolkowskiego pt. „Woprosy inspiektirowamja 

szkol“ mamy wskazówki, że przede wszystkim należy zorientować się, czy jasny 
iesl cel lekcji tak dla uczniów, jak i dla nauczyciela, czy nauczyciel przemyśla! cha­
rakter lekcji'w' związku z jej celem, czy trzyma się podstawowych zasad dydaktycz­
nych czy i jak wykorzystuje pomoce naukowe. Następnie należy ocenić organizację 
lekcji tj czy zaczęła się i skończyła we właściwym czasie, jak do niej przygotowali 
sie uczniowie jak pracowali na lekcji, czy nauczyciel zwracał uwagę na uczniów 
słabszych opóźnionych w nauce, w jaki sposób zadał pracę domową, jak sprawdzał 
zadaną pracę, w jaki sposób wiąże nową lekcję z lekcjami dawniej przerobionymi, 
jak or^anizirie powtórki, w jaki sposób kontroluje i ocenia pracę uczniów. Zawsze 
należy zwracać szczególną uwagę na poziom uczniów, na samodzielność pracy ucz­
niów na wiązanie teorii z praktyką, na aktywność klasy, na poprawność języka nau­
czyciela i uczniów, na podręczniki, zeszyty i pomoce naukowe, na stan higieny

"  Wreszcie konieczną jest rzeczą ocenić wychowawczą wartość lekcji, tj. ideową stro­
nę wybranego przez nauczyciela materiału nauczania, przejęcie się uczniów wykła­
dem nauczyciela, reagowanie nauczyciela na objawy idealistycznego poglądu na świat, 
na przeżytki burżuazyjne w psychice uczniów' itd.

Po hospitacji kierownik szkoły obowiązany jest omówić lekcję z nauczycielem. 
Wskazówki do omawiania znajdują się w instrukcji hospltacyjnej (Dz. Urz. Min. Ośw.
z 1950 roku. nr 6). . . .  , rr . ,

Wchodzimy w ostatni, decydujący okres roku szkolnego. Uczniów klas V I — X I  
czeka egzamin promocyjny lub ukończenie szkoły czy też egzamin dojrzałości. Chce­
my zmniejszyć drugoroczność, toczymy zaciętą walkę o zwiększenie wiedzy uczniów, 
o dobre wyniki nauczania, a przez nie, o naukowy światopogląd młodzieży. Na każ­
dym, comiesięcznym posiedzeniu rady pedagogicznej mamy przeprowadzać analizę 
wyników nauczania, omawiać środki zmierzające do podniesienia poziomu pracy 
szkół Kierownik szkoły musi wiedzieć dobrze, jak wygląda nauczanie w jego szko­
le, ninsi znać przebieg i sposób realizacji programu, metody pracy nauczycieli, fak­
tyczne wiadomości uczniów. Tego wszystkiego nie potrafi on osiągnąć bez częstych, 
dobrze zaplanowanych, dobrze przygotowanych i następnie omówionych z nauczy­
cielem hospitacji. < V . , , , . . . . . . . .  . . .

A zatem — trzeba zwiększyć liczbę hospitacji W szkołach i podnieść ich jakość!
JAN SZUREK

cy, k tóre bezpośrednio w p ływ a ją  na po­
głębienie światopoglądu nauczyciela. W tym  
celu trzeba skontrolować stan nauczyciel­
skiej b ib lio tek i pow iatowej, wartość je j 
księgozbioru, porozumieć się z k ie row n i­
ctwem b ib lio tek i PODKO w  celu urucho­
m ienia z istniejącego księgozbioru k ilk u  
kom pletów ruchomych, dobrać do nich od­
powiednią lite ra tu rę , obmyśleć punkty, do 
których je skierujem y, oraz możliwości 
praw id łow ej i systematycznej wym iany, na­
tu ra ln ie  przy najoszczędniejszych w ydat­
kach na koszty przesyłki i opakowania. 
W  tym  celu wykorzystać należy każdy w y ­
jazd w  teren, dni targowe itp. Trzeba 
również w  najprostszy sposób rozwiązać 
ewidencję czytelników, sprawozdawczość, 
ich zapotrzebowania i zainteresowania. 
Należy również zbadać, ja k  wygląda czy­
te ln ic tw o gazet, czasopism i periodyków. 
Każda czynność powinna mieć swój te r­
m in, a cel jest jeden: dotrzeć ja k  na jp rę ­
dzej do ZOZ i MOZ, do każdego nauczy­
ciela w  powiecie zarówno z dobrą, ak tua l­
ną książką pedagogiczną, z powieścią, jak  
i  z książką o treści naukowej.

W ślad za książką trzeba zająć się spra­
wą zespołów dyskusyjnych przy ZOZ 
i MOZ, a także w  powiatach. Niechaj każ­
dy oddział pow iatowy ma tę ambicję, by 
w  bieżącym półroczu powstały zespoły dy­
skusyjne i  istotn ie pracowały jako punkty 
w ym iany doświadczeń przynajm nie j w 
trzech, czterech większych ZOZ i MOZ, by 
ich praca i doświadczenia ob ję ły pozostałe 
MOZ.

Trzecie zadanie polegające na umocnie­
n iu  postawy ideologicznej nauczycielstwa 
— to  akcja odczytowa. Trzeba zastanowić 
się nad tym , ja k  jest wyzyskany prelegent 
TWP, czy nie należałoby poza centralam i 
pow ia tow ym i wybrać w  powiecie k ilk a  
punktów , do których dojdzie nauczyciel 
w ie jsk i. Trzeba stworzyć możliwość w y ­
słuchania dobrego odczytu ludziom  z tzw. 
głębokiej p row inc ji, przy odpowiednim  — 
rzecz jasna —• zainteresowaniu tematem 
odczytu kolegów mieszkających w  na jda l­
szych wsiach i  osadach. Na tych oto pro­
blemach w  najb liższym  czasie powinna 
skupić się praca kom is ji ku ltu ra lno -ośw ia ­
towej. Zespoły m uzykalno-wokalne, książ­
ka, żywe słowo, dyskusja — oto środki, 
służące do ożywienia ruchu ku ltu ra lno - 
oświatowego wśród naszych członków. 
Rozumie się, że w  powiatach, w  których 
już  rozw ija ją  się zespoły chóralne, tea tra l­
ne i inne .trzeba je  otoczyć trosk liw a 
opieką, nie zaniedbując te j podstawowej 
dziedziny pracy związkowej.

W  drugim  dziale pracy zw iązkowej dą­
żyć będziemy do podniesienia poziomu 
pracy organizacyjnej. W ejdzie tu tem aty­
ka posiedzeń prezydium, które powinny 
odbywać się przyna jm n ie j raz na dwa ty ­
godnie, a k tórych celem będzie kontro la 
pracy każdej kom is ji, poziomu pracy szkół 
w  terenie, wykonania planu oświatowego 
w  skali pow iatu, stąd współpraca z w y ­
działem ośw iaty PRN, ocena konferencji 
i  odpraw z aktywem  ZOZ i  MOZ, sprawy 
bytowe itp . K ie row n ic tw o oddziału pow ia­
towego p lanując ten dział pracy powinno 
pomyśleć o szerokim wykorzystaniu ak ty ­
w u społecznego. Pow inniśm y dążyć do te­
go, aby każdy członek plenum zarządu od­
działu powiatowego m ia ł powierzony swej 
opiece pewien odcinek te ry to ria lny , a więc 
gminę czy też dw ie lub trzy  ZOZ i MOZ, 
do których przyna jm n ie j raz na kw arta ! 
dotrze i  zbada gruntow nie ich pracę, słu­

go instruktażu. Dlatego każda odprawa 
musi być związana z konkretnym  i ak tu­
alnym  zagadnieniem, np. jak  przeprowa­
dzić naradę wytwórczą, stan pracy k u l­
tu ra lno -  oświatowej w  ZOZ, ja k  upo­
wszechnić pracę przodującej ZOZ w  po­
wiecie itp. Tego rodzaju odprawy pow in­
ny być zaplanowane i solidnie przygoto­
wane. Dopiero wówczas można m ów ić o 
ich kształcącym charakterze. W następnym 
dziale, poświęconym pracy szkół w  powie­
cie, pow inniśm y uwzględnić przedsięwzię­
cia mające na celu pomoc zespołom na­
uczycielskim w  walce o dobre w yn ik i na­
uczania, w  walce o najwyższy poziom pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej w  szkole. 
Wskazane byłoby zatem, aby przynajm nie j 
raz na kw a rta ł prezydium  oddziału pow ia­
towego odbyło wspólnie z kie row nictw em  
w ydzia łu oświaty PRN konferencję o cha­
rakterze narady w ytw órczej, na k tóre j 
omówiono by stan pracy w  szkołach. W y­
p łyn ie  wówczas w iele konkretnych spraw, 
ja k  konieczność w ym iany doświadczeń 
z przodującym i szkołami w  powiecie, zor­
ganizowanie opieki nad szkołami, w yka ­
zującym i się niezadowalającymi w yn ika ­
mi nauczania, u jaw n ią się braki i wady' 
narad wytwórczych w  szkołach, sprawa 
w a lk i z wrogiem czyhającym ciągle na 
młodzież. W rozdziale tym  należy zapla­
nować lustrację narad wytwórczych ZOZ 
i  MOZ oraz współpracę z PODKO, k tó re j 
p ierwsi pow inniśm y sygnalizować potrzeby 
szkól i  nauczycieli. Tu też trzeba w  poro­
zumieniu z k ie row nictw em  wydzia łu 
ośw iaty PRN przygotować prace związane 
z zakończeniem roku  szkolnego i  organi­
zacją nowego roku, uwzględniając szero­
ko konferencje sierpniowe.

Wreszcie w  dziale czwartym  należy po­
staw ić zadanie sprawdzenia, ja k  została 
wykonana Uchwała Rządu z 20.X.1952 r.
0 mieszkaniach nauczycieli w  gromadach
1 gminach oraz zająć się już  sprawą p rzy­
działu opału. Trzeba dziś zastanowić się, 
ja k  rozdzielić wczasy pracownicze wśród 
lepszych nauczycieli, zainteresować się 
sprawami lecznictwa, ko lon ii le tn ich dla 
dzieci nauczycielskich oraz przydziałem 
dzieci nauczycielskich na studia wyższe.

Oto z grubsza problemy, które  powinny 
znaleźć swe odbicie w  planach pracy na 
najbliższe półrocze. Rozumie się, że n a j­
lepie j opracowany plan nie wystarczy — 
plan rea lizu ją  ludzie. Toteż układając plan 
m usim y mieć rejestr aktyw u społecznego, 
a m ianow icie: a) członków prezydium

plenum.,!?,:>) członków poszczególnych k o ­
m is ji, c) ^aktywistów, których przydzie li­
m y do poszczególnych prac jako swoistą 
rezerwę. W powiecie liczącym do czterystu 
członków — aktyw  społeczny pozostający 
do dyspozycji prezydium  oddziału pow ia­
towego powinien sięgać do 50, a nawet 
więcej osób. Przy tej ilości ludzi r.ie bę­
dzie m owy o przeciążeniu pracą jednostki, 
nie będzie mowy o zrywach i  kam pan ijn»- 
ści, natom iast wejdziem y na to r pełnej 
rytm iczności pracy, związkowej, co jest na­
szym najważniejszym  zadaniem.

Wiele jeszcze oddziałów powiatowych 
po ostatnich zebraniach nie rozpoczęło pra­
cy we wszystkich dziedzinach. W ielu prze­
wodniczących i sekretarzy czeka na in ­
strukcje  itp. Nie jest celem niniejszego ar­
tyku łu  podawanie gotowej recepty dla 
wszystkich oddziałów powiatowych. W y­
suwamy problem y, które trzeba szeroko 
uwzględnić w  planowaniu naszej pracy, 
k tóro trzeba przedyskutować na prezy-

W O B*€$cxnScę śmierci 
Mśaroia Świerczewskiego

Opowieść o żuciu i śmierci 
Karola Waltera-Świerczewskiego 

robotnika i generała
(fragm enty)

żąć radą, wskazówkam i i pomocą. Frezy- | diach, może trzeba będzie uzupełnić już 
dium  k ie ru je  i kon tro lu je  pracę związko- j ooracow'ane plany: w  tym  czy innym  k ie - 
wą w  powiecie — dlatego powinno ono j runku. W ielu naszych aktyw istów  planuje
analizować plan działania każdej kom isji, 
wymagać sprawozdania od każdego ak ty ­
w is ty  za powierzony odcinek pracy.

Aktywy społeczny chętnie pracuje wów- 
czas, gdy każda jednostka ma konkretne 
zadania m ożliwe w  je j warunkach do w y ­
konania. Obowiązkiem prezydium  oddziału 
powiatowego jest szkolenie aktywa: ZOZ 
i  M OZ w  powiecie, przede wszystkim  
przewodniczących i sekretarzy, drogą od­
praw  organizacyjnych, lu s tra c ji i pisemne-

bardzo skromnie, tłumacząc się brakiem  
środków finansowych na szereg akcji. 
Środki finansowe nie są jedynie decydu­
jącym  czynnikiem  pracy społecznej. W ie­
le zadań, gdy dobrze się roze jrzym y w  te­
renie, możemy przeprowadzić w  oparciu 
o wydzia ły oświaty, o ZSCh i inne b ra t­
nie organizacje — problem leży w  tym , aby 
widzieć zadania i mieć wolę ich najlepsze­
go rozwiązania — a tę wolę posiadamy.

EUSTACHY KUROCZKO

„Z wozów  i naprzód! Zająć to wzgórze!" 
Eskorta już  w  tyralierze.
To faszystowskie bandy tam w  górze 
walą w  naszych żołnierzy.
Już k i lk u  padło rażonych celnie, 
odsiecz jeszcze daleko, 
pada General ranny śmiertelnie, 
druga kula nie czeka.

*
Nie o każdym śpiewają pleśń, 
lecz to im ię opiewać będą, 
ono potra f i się wznieść 
ponad historię legendą.  N
Niech pomnikiem mu będzie A rm ia  
i  najwyższy komin przemysłu, 
pieśń niech podejmie metalowa tokarnia  
i  fale płynące Wisłą.

Sam przy kierowcy. Dwa auta przodem Posłuchajcie, robotnicy, żołnierze, 
poszły, trzecie zostało. co szumią wiślane fale
Stop! To zasadzka pod Baligrodem, o Karo lu  Surierczewskim-Walterze,
wko>o losl:,ot wystrzałów. robotniku i  generale.

W Ł. BRONIEW SKI

Otwórzmy  piersi radości,
W sercu się zmieścić nie może:
Odra i Nysa! B a łtyk  na oścież!
Węgiel! Żelazo! Zboże!

Zuchwale z ru in  dawna Warszawa 
notoym już błyska kształtem.
A rm ia  na straży granic i  prawa, 
iv A rm i i  —  generał Walter.

Jeszcze po lasach kluczą faszyści, 
ręce ich kainowe.
A rm 'a  jest z ludu, ona oczyści 
ziemie Polski Ludowej.
Generał, prędszy niż żywe srebro, 
czujny, sprawny i  śmiały, 
dzisiaj nad Sanem, tak jak  nad Ebro, 
eo dzień lustru je oddziały.

Z OSTATNIEJ C H W IL I

W a ż n e  d e k r e ty  R a d y  P a ń s tw a  
d o ty c zą c e  o c h ro n y  m ie n ia  spo łecznego

Dziennik Ustaw Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w  numerze 17, z dnia 23 bm. 
pub liku je  teksty dekretów' Rady Państwa z dnia 4 marca 1953 r.:

„Polska Rzeczpospolita Ludowa — głosi p ierwszy z dekretów  — otacza własność 
społeczną szczególną troską i  opieką oraz zapewnia je j szczególną ochronę. Każdy 
obyw'atel Polskiej Rzeczypospolitej Ludow'ej obowiązany jest strzec własności spo­
łecznej i umacniać ją  jako niewzruszoną podstawę rozwoju Państwa, źródło bogactwa 
i siły  Ojczyzny. Wszelkie zamachy na własność społeczną w inny  być surowo karane“ .

W dalszym ciągu dekret ustanawia surowe kary w ięzienia za kradzież, przywłasz­
czenie lub wyłudzenie m ienia społecznego, obostrzając je szczególnie w  stosunku do 
tych, którzy kradną m ienie społeczne, będąc za nie odpowiedzialnym i z ra c ji zajmo­
wanego stanowiska.

Jeszcze surowsze ka ry  ustanawia dekret dla przestępców wyrządzających szczegól­
nie w ie lką  szkodę interesom gospodarczym lub obronnym  Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej względnie dopuszczających się rabunku, zagrażając życiu lub zdrow iu ludz­
kiemu. Również surowe ka ry  więzienia oraz kary  grzyw ny przew iduje dekret w  sto­
sunku do paserów kupujących lu b  przechowujących m ienie społeczne z wiedzą, że 
pochodzi ono z kradzieży.

„Każde naruszenie własności społecznej, je j całości i nietykalności, choćby na jdrob­
niejsze — giosi drugi dekret — w inno być surowo karane i  spotkać się z m oralnym
potępieniem ze^strony społeczeństwa“ .

Dekret len ustala, że w inny  przestępstwa drobnej kradzieży m ienia o wartości nie 
przekraczającej 300 zl w uspołecznionym zakładzie pracy podlega karze od 6 m ie­
sięcy do roku więzienia. K ary od roku do 2 la t w ięzienia przewiduje dekret w sto­
sunku do tych, k tó rzy ‘dopuścili się przestępstwa, będąc odpowiedzialnym i za ochronę, 
przechowanie lub zabezpieczenie mienia społecznego.

*
Z dekretów tych płyną ważne wnioski dla pracy dydaktyczno-wychowawczej na­

uczyciela w  szkole. Do sprawy tej w rócimy w  następnych numerach „Głosu Na­
uczycielskiego".

S # f £ € # i f f F | € f C  € § M i e ł € B M .
Gdy stud iu jem y dzieła K aro la Marksa, 

ogarnia nas podziw dla człowieka, k tó ry  
genialną swą mysią stworzył wspaniałą 
syntezę rozw oju społeczeństw, k tó ry  sta­
nął po stronie wydziedziczonego proleta­
ria tu  i stal się jego nauczycielełn w' walce 
o wyzwolenie. W zruszyło mnie i to, że 
K aro l M arks żyjąc w czasach, kiedy Pol­
ska wymazana była z mapy Europy, po­
św ięcił je j sprawie w iele uwagi, w łożył 
dużo serca i stał się na arenie międzyna-

bez ruchu agrarnego, który hy z chłopów 
pańszczyźnianych uczynił wolnych „no­
woczesnych właścicieli“.

W  polskiej rew o luc ji agrarnej chodziło 
bowiem nie ty lko  o to, by usunąć panowa­
nie szlachty rosyjskiej, austriackiej, pru­
skie j nad polską szlachtą, ale o usunięcie 
wszelkiej w ładzy feudalnego dziedzica nad 
chłopem, o wyzwolenie chłopa z więzów 
feudalnych stosunków.

Dla utrzym ania ludów' w uległości, dla
rodowej jednym  z szermierzy wyzwolenia i stłum ienia wszelkich dążeń wyzwoleń-
naszego narodu.

W bogatej spuściznie naukowej i  po lity ­
cznej, w  listach Karo la Marksa znajdujem y 
liczne dowody, ja k  w ie lk im  był przyjacie­
lem Polski, ja k  uważnie studiował naszą 
przeszłość i obserwował bieżące wypadki.

W „M anifeście kom unistycznym “ , który 
stał się drogowskazem klasy robotniczej 
w  walce o wyzwolenie, znajdujem y także 
zdania o Polsce: „Wśród Polaków komu­
niści popierają partię, która rewolucję 
agrarną uważa za warunek wyzwolenia 
narodowego, tę samą partię, która wywo­
łała powstanie krakowskie 1846 roku.“

W ielkie musiał przypisywać znaczenie 
powstaniu krakowskiem u, skoro w  lu tym  
1848 r. w  Brukseli, w  okresie wytężonej 
pracy, w  przededniu wiosny ludów, zna­
lazł czas, by wziąć udział w  uroczystym 
obchodzie drugiej rocznicy tego powsta­
nia. W przemówieniu swoim jeszcze raz 
podkreślił postępową rolę ówczesnych 
przywódców powstania (m. in. Edwarda 
Dembowskiego), mówiąc: „Ludzie, którzy 
stali na czele krakowskiego ruchu rewolu­
cyjnego, byli głęboko przekonani, że jedy­
nie demokratyczna Polska może być nie-

czych narodu polskiego powstało po kon-

1856 r. „...Przy nowych studiach nad histo­
rią Polski przekonał mnie zdecydowanie 
do Polski ten fakt historyczny, że inten­
sywność i żywotność wszystkich rewolucji 
od r. 1789 można na ogól mierzyć ich sto­
sunkiem do Polski. Polska jest ich „zc- | 
wnętrznym“ termometrem.“

M anifest nawołuje robotn ików  do pięt­
nowania tych rządów zaborczych, które 
nie licząc się z wolą własnego ludu, z wo­
lą słabszych narodów, us iłu ją  je ciemię­
żyć.

W ówczesnej sytuacji politycznej po­
wstanie styczniowe musiało upaść, ale w ie- 

I  dlatego, gdy w  1863 r. wybuch ło po- lu j eg0 uczestników, k tórym  udało się ujść
wstanie styczniowe, K. M arks bacznie ś le - , zernstv  cara, dalsze swe życie» i losy naro­
dzi jego przebieg, staje się jego gorącym i f û P isk ieg o  w iązało z rew olucyjnym  ru - 
rzecznikiem. j chem robotniczym. Na barykadach, broniąc

i Kom uny Paryża, w  walce rew olucyjnej, 
„  . P rz..v,jego udziale w  1864 r. odbył się w  bojach W ielkiego Października n a i-

gresie wiedeńskim  „Św ięte Przym ierze“ w sal1 sw- M arcina w  Londynie wiec, któ- lepsi Polacy czynem okazywali swa w ió r
rego celem m. in. było zainteresowanie! ność sprawie wyzw olenia“ społecznego lu -  
międzynarodowego pro le tariatu sprawą j dów. s JU
polską. W liście do Engelsa z dnia 4.X I i ■
1864 r. tak o tym  pisał: „Niedawno londyń- I Dzlś Po!ska. która zrzuciła podwójne
scy robotnicy wystali do paryskich robot- i kajf any — niewolę narodową i  wyzysk
ników  apel w  sprawie Polski, wzywający j sf ołecz?y ’ może budować swą przyszłość 

'spólnej akc ji w  te j spraw ie“ . 1 w  ,myśI Podstawowych założeń, których

monarchów Rosji, Prus i A ustrii. „Święte 
Przymierze“ .— tę zmowę władców państw, 
które rozgrabiły Polskę, cementował jed­
naki lęk przed odrodzeniem państwa pol­
skiego i przed uciskanym i a burzącymi 
się ludam i własnych krajów .

„Nowa Gazeta Reńska“ , redagowana ich do wspólnej __ ,, _______ , , ___ __
przez K. Marksa, ocenia następująco po- ! twórcą był Karo l Marks. Naszym obowiąz-
stępowanie zaborców wobec Polski: „W Apel ten (napisany przez K. Marksa) j kiem m oralnym  jest dziś poznać życie i
r. 1795 trzej koronowani złodzieje rozdzie- p(>d nazw3 „Inauguracyjny M anifest M ię- | m yśli tw órcy socjalizmu naukowego —
liii między siebie lup w postaci Polski na! dzynarodowego Stowarzyszenia R obo tn i-j w ielkiego przyjacie la Polski, K . Marksa, 
tej zasadzie, na jakiej trzej przydrożni k” w  potępia grabieżczą po litykę zabór- ! Hołd nasz oddamy najlepie j, studiując
rzezimieszkowie dzielą między siebie tobo- cpw i wzywa klasę robotniczą do współ- j w n ik liw ie  jego dzieła oraz dzieła jego kon-
lek bezbronnego przechodnia“. nei w a lk i o wyzwolenie ujarzm ionych na- j tynuatorów : Lenina i  Stalina.

I gdy PO 1846 ,  A ustria  wcieli ostatecz- | Naszą wierność tym  ideom najpełn ie j
Patia lub idiotyczna obojętność, którą wyż- ; okatzemy « yn em  codziennym w  budow- 
sze klasy Europy u jaw n iły  wobec zawlad- n ‘CtWle soct allstyc^ ym, w  wychowywaniu

nie „autonom iczny“  skrawek Polski — 
miasto K raków , nie ujdzie to uwagi M ark­
sa. W pracy pt. „W a lk i klasowe we Fran­
c ji od 1948 do 1850 r. napisze: „Szczególnie 
żywo reagowała opin ia francuska na 
wcielenie do A us trii Krakowa, które za­
kończyło dzieło rozgrabienia Polski...“ Ge­
nialna zdolność analizowania faktów  lu ­

nięcia przez carską Rosję fortecami - w j mlodego Pokolenia, 
górach Kaukazu i wobec uśmiercenia bo- j W pracy wychowawczej pokażemy na- 
haterskiej Polski“. , Szej młodzieży na konkretnych przykła-

Dalej czytamy, iż wydarzenia te „w y ­
kazały klasie robotniczej, że obowiązkiem 
je j samej jest opanowanie ta jn ikó w  polistorycznych ‘ wyciągania wniosków uogól­

niających pozwoliła mu dostrzec zbieżność I ty k i międzynarodowej, śledzenie działal- 
wyzwoleńczych dążeń Polaków i  rewolu- I ności dyplomatycznej swych rządów, prze- 

podległa i że demokracja polska jest nie- j cyjnych dążeń innych narodów, czemu dal ! ciwdziałanie je j w  razie potrzeby wszel- 
możliwa bez zniesienia praw feudalnych, i wyraz w  liście do Engelsa z dnia 2 .X II | k im i rozporządzanym i środkami...“

dach wielkość klasyków marksizmu- 
leninizmu, pokażemy, ja k  wyzwolenie 
naszego narodu nierozerwalnie było zwią­
zane ze sprawą zwycięstwa socjalizmu.

A. DINCES
kierownik Sekcji Nauki o Konstytucji 

i  WODKO w Warszawie
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Nauczyciel w pracy nad umocnieniem i rozszerzeniem 
ruchu spółdzielczości na wsi

_  ODZIENNIE nadchodzą wiadomo- 
ści o wzroście liczby spółdzielni 

|@§fgf produkcyjnych, o ich sukcesach 
w  walce o zwiększenie plonów 

1 rozwój hodowli. Każdy dzień wykazuje 
niezbicie wyższość gospodarki zespołowej 

■ um ożliw ia jącej zastosowanie nowocze-

Dziś w  naszym Gumowie jest już spół­
dzielnia produkcyjna, do k tóre j należy 
natura ln ie  m ój ojciec. Nasz ko lektyw  nau­
czycielski .nie ograniczył się jednak ty lko  
do pomocy w  założeniu spółdzielni. Nadal 
współpracujemy ze spółdzielcami, poma- 

| gamy im  w  opracowaniu planów, bierze-

np. pomogliśmy im  w  zdemaskowaniu roz- 
bijacza kułaka, Karo la Zmudczyńskiego, 
k tó ry  w kra d ł się do spółdzielni. Poznaw­
szy jego szkodniczą działalność, spółdzielcy 
w yk luczy li go ze swych szeregów.

snej a g ro te c h n ik i-n a d  starą, zacofaną [ 
form ą gospodarki indyw idualnej.

Nauczycielstwo polskie dobrze pamięta 
słowa tow. Bolesława B ieruta: „Nasze nau­
czycielstwo wykona swe zadania, jeśli
przygotowywać będzie podrastającą m ło- . . . _  . . , .
dzież do udziału w  budownictw ie socjali- W alka °  lef>5ze Jutro w  mo^  rodzm-
stycznym, do czynnej i  świadomej rea li- ; n ej wsi, toczona u boku Polskiej Zjedno- s lra u u i]n  Bl_ u„ lc.
zacji te j h is to ryczne j:i porywającej m is ji, czonej Partu Robotniczej, tak zespoliła możj iw ić  budowę .nowych pomieszczeń dla 
która przypadła w  udziale naszemu poko- t mnie z Partią, ze złoeyłam obecnie poda- i spóWzietai Nasz ko lektyw  nauczycielski
leniu. Nie można jednak spełnić tego za- j nie o przyjęcie mnie w  je j szeregi, chcąc , wskazał te fa k ty  spółdzielcom i ci usu-
dania bez ściślejszego powiązania treści jeszcze lepiej pracować nad wcieleniem nęji Wyszczelskiago i innych wrogów ze 
samej pracy wychowawczej i oświatowej ;dei stalinowskich w  życie naszej w s i“ .

chłop i z Augustowa przystąp ili gremialnie
do spółdzielni w  Krasnem“ . ,

Budzimy czujność na kułackie 
knowania

ii a marginesie 
na artykuł o pracy ZOZ I MOZ*)

Jeszcze w  ubiegłym roku W ydział Orga- nauczania i  wychowywania, czy też w  ze- ] sująca inform acja o tym. jak  szkoła zaję-Jeszcze w  ubiegłym roku W ydział Orga 
nizacyjny Zarządu Głównego ZNP ogłosił 
na łamach „Głosu Nauczycielskiego“  kon­
kurs, zwracając się do aktyw u związko- 
wego z apelem o nadsyłanie artyku łów  na 

Cała nasza praca nad umocnieniem i temat dziaj alności z o z  j M OZ, aby na ła-
i rozszerzeniem ruchu spółdzielczości pro­
dukcyjnej — m ów ił kol. B ryk, k ie row ­
n ik  szkoły ze wsi B ieók i-K arku ty  — 
prowadzona jest w  ogniu ostrej w a lk i 
klasowej. W idziałem, ja k  we wsi B ieńki- 
K a rku ty , gdzie istnieje już spółdzielnia 
produkcyjna, kułacy usiłowali ją  zniszczyć 
od wewnątrz. M. In. ku łak Józef Wyszczel- 
ski, k tó ry  zakradł się w  szeregi spółdziel­
ców, w szelkim i sposobami starał się unie-

z praktyką, z życiem, z codzienną pracą 
i  osiągnięciami mas pracujących“ .

Wiążąc więc swą pracę codzienną z ży­
ciem i w a lką  mas pracujących, które kie­
ru ją  obecnie cały swój w ys iłek  na po- 
dźwignięcie gospodarki ro lne j i zrówna­
nie je j tempa rozwoju z szybkim  tempem
wzrostu przemysłu, nauczycielstwo polskie, - ,
staje w  pierwszych szeregach bojowników . wac*71 szkolenie ideologiczne w  społdziel- 
o umocnienie i rozszerzenie ruchu spół- : n;ach produkcyjnych. Do takich nauczy- 
dzielczości produkcyjne j na wsi. Potw ier- cle^  1 na ez^' Mogłem więc zaobsei-

Pomag&my w  pracy nad podniesieniem 
poziomu ideologicznego spółdzielców

„W ie lu  nauczycieli — m ów ił na semi­
narium  w  Ciechanowie k ie row n ik  szkoły 
we wsi Krasne, kol. Szczepan Rutkowski 
— pomaga, w  prowadzeniu bądź też pro-

dz iły  to żywe dyskusje, które toczyły się 
ostatnio na zorganizowanych na terenie 
całego k ra ju  seminariach dla powiatowe­
go aktyw u Zw. Zaw. Nauczycielstwa Pol­
skiego, poświęconych problemom socjali­
stycznej przebudowy wsi. Dyskusje te w y ­
kazały, ja k  różnorodne i bogate są form y 
pracy dydaktycznej, wychotvawczej i spo­
łecznej, które um ożliw ia ją nauczycielstwu 
wydatne okazanie pomocy w  walce o so­
cjalistyczną przebudowę wsi.

Jak powstała spółdzielnia
produkcyjna w  Gumowie

„Jestem gorąco przekonana o wyższości 
gospodarki spółdzielczej nad indyw idua l­
ną — m ów iła  w  czasie dyskusji na semi­
narium  aktyw u powiatu Ciechanów, kol. 
Janina Talarowska kierowniczka szkoły 
w  Gumowie. — Pragnęłam więc, aby 
w  m oje j rodzinnej wsi, gdzie dzisiaj je­
stem kierowniczką szkoły, powstała spół­
dzielnia produkcyjna. Nie była to rzecz 
ła tw a do zrealizowania. Rząd sanacyjny 
przez lata całe w  im ię swych klasowych 
interesów podsycał tu  wsteczne tradycje 
szlachty zagrodowej. Trzeba więc było 
przeprowadzić d ługotrw ałą akcję wyjaśnia

wować, ja k  wiele można zdziałać przez 
użhrojenie członków spółdzielni produkcyj­
nych w  rzeczowe argumenty, które poma­
gają do oddziaływania na wsie, gdzie nie 
ma spółdzielni produkcyjnych. W idziałem 
— m ów ił dalej Szczepan Rutkowski — jak 
spółdzielcy z Krasnego pod wpływem  
szkolenia ideologicznego nawiązali ser­
deczną więź z gospodarzami indyw idua l­
nym i ze wsi Augustowo. Spółdzielcy w y­
pożyczyli chłopom z Augustowa maszyny 
do akcji żniwnej i w yjaśn ia li im  w roz­
mowach wyższość gospodarki zespołowej 
nad indyw idualną. Ta pomoc 1 zbliżenie 
obydwu gromad doprowadziły do tego, że

swoich szeregów“ 1.

Przykładów takich, jak  przytoczone na 
sem inarium  w  Ciechanowie, można by na­
liczyć -setki we wszystkich zilcątkach k ra ­
ju.

Dziś już bowiem tysiące nauczycieli w łą­
czyły się aktywnie swą pracą dydaktycz­
ną i wychowawczą w  szkole oraz swą 
pracą społeczną w  środowisku do w a łk i
0 socjalistyczną przebudowę wsi, o zapew­
nienie lepszej przyszłości chłopstwu pra­
cującemu, o siłę i szczęście Ojczyzny.
Liczne te przykłady wskazują,''*e nauczy­
cielstwu pracującemu na wsi przypada 
w  te j walce w ie lk ie  i odpowiedzialne za­
danie. Dlatego też jeszcze bardziej niż do­
tychczas m usimy wzmóc nasz w kład w 
w ie lk ie  dzieło umocnienia i  rozszerzenia 
ruchu spółdzielczości produkcyjne j na wsi
1 dobrze zapamiętać- słowa tow. Bolesława 
B ieruta: „N ie  ma innego sposobu budowa- | nie w

mach naszego pisma upowszechnić do­
świadczenia pracy tych podstawowych 
ogniw  związkowych. Apel nie w yw oła ł, 
niestety, takiego oddźwięku, jakiego moż­
na było się spodziewać. A le nawet ta sto­
sunkowo skromna ilość nadesłanych prac 
jest dość poważnym materiałem  do w y ­
ciągnięcia szeregu zasadniczych wniosków. 
Opisy m ów ią bowiem wyraźnie o tym, 
w  jak im  stopniu ZOZ i MOZ podjęły swo­
je główne zadania: podnoszenie poziomu 
uświadomienia ideowo-pol ¡tycznego ogółu 
członków i rozw ijanie wśród nich życia

nauczania i  wychowywania, czy też w  ze-1 sująca inform acja o tym. jak  szkoła zaję- 
spalaniu i moblizowaniu kolektywu do le- j la pierwsze miejsce w  zbiórce złomu otrzy- 
pszej i wydajn ie jszej pracy. Część opisów mując wysoką nagrodę pieniężną, o pracy 
jest nawet wyłącznie na temat: „Jak ZOZ i chóTu i zespołu tanecznego, który był w y- 
i MOZ walczy o lepsze w y n ik i w  naucza-I różniony na Festiwalu i został zakw alifi-
niu i wychowaniu“ . Tak śą zatytułowane. 
A le w  naszkicowanych przejawach te j 
w a łk i, często bardzo ciekawych, wcale nie 
widać, że MOZ i ZOZ istotnie odegrała 
w  niej jakąś określoną rolę, że ma swój 
wkład. N iektórzy autorzy wręcz stwierdza­
ją, źe wydobycie tego wkładu jest nie­
możliwe i piszą na konto ZOZ niemal
0 wszystkim, co dzieje się w  szkole. Oto 
w y ją tek z takiego artyku łu  pt. „Jak ZOZ 
włączyła się do w a lk i o w yn ik i nauczania
1 wychowania“  (Szkoła nr 19 w  Gdańsku). 
„Uchwycenie pracy ZOZ jest zadaniem 
trudnym . Takie wrażenie odnosi się na

ku ltu ra lno - oświatowego, walkę o coraz j podstawie obserwacji k ilk u  szkól, w  któ- 
lepsze w yn ik i nauczania i wychowania | rych kolejno pracowałem lub w inny śpo- 
dzieci i młodzieży oraz troskę o sprawy ! sób stykałem się z n im i bliżej. W każdej 
bytowe członków. j szkole istnieją dwa ciała zbiorowe: rada

Trzeba, niestety, stwierdzić, że słabo jesz­
cze zaznacza się udział w ie lu  ZOZ i MOZ 
w  bezpośredniej walce o podnoszenie po­
ziomu nauczania i wychowania , dzieci i m ło­
dzieży. To zadanie, słusznie podkreślane na 
wszystkich- zjazdach i konferencjach związ­
kowych jako podstawowy obowiązek, nie 
zostało dotąd ujęte w  konkretne form y 
pracy i dlatego pozostaje wciąż w  sferze 
postulatów. Zarówno z nadesłanych op i­
sów, jak  i z dyskusji (przeważnie obszer­
nych), które odbywały się ostatnio na ze­
braniach sprawozdawczo - wyborczych w  
oddziałach i okręgach wyn ika, że większo-

pedagogiczna i ZOZ. Oba składają się nie-

kowany na Zlot do Warszawy i o najważ­
niejszej sprawie uwieńczonej pełnym suk­
cesem, a mianowicie o walce o pełną pro­
mocję uczniów klas V II. Takich opisów 
świadczących o bojowej postawie kolek­
tyw u nauczycielskiego w  walce o corhz 
lepsze w yn ik i nauczania i wychowania 
i  o poważnych osiągnięciach tego kolekty­
wu bez wyraźnego uwypuklenia ro li ZOZ 
łub MOZ — mamy więcej.

Jest rzeczą zrozumiałą, że praca ZOZ 
i MOZ nad podniesieniem poziomu naucza­
nia i wychowania nie może iść jakim ś od­
rębnym torem, obok tego wszystkiego, co 
robi kierownictwo czy rada pedagogiczna. 
Praca ta bowiem ma na celu pomaganie 
kierownictwu i radzie pedagogicznej w  
rozwiązywaniu licznych problemów. Nie­
mniej jednak pomoc ta może i powinna

mai z tych samych ludzi, ty lko  noszą inny | zaznaczać się w  pewnych określonych fo r- 
szyld i  inna osoba przewodniczy na ze- j mach działania, bo w  przeciwnym razie 
braniach. Zagadnienia omawiane na zebra- istnienie ZOZ lub MOZ jest ty lko  form al-
niach obu typów są przeważnie te same 
lub bardzo zbliżone, stąd w  praktyce trud­
no jest nieraz odróżnić, gdzie kończy się 
praca rady pedagogicznej, a zaczyna się 
praca ZOZ. Niepodobieństwem jest rozgra

ne. Sam fakt, że nauczyciel, członek zarzą­
du, postawił dobrze czytelnictwo dzieci w 
szkole czy przoduje w in n e j pracy, wcale 
nie mćfwi jeszcze, iż m ia ł on jakieś oparcie 
o swoją organizację związkową. Zapisanie 
przez ZOZ na swoje konto wszystkiego nie­mczyć, kiedy dany kolega czy koleżanka,

wykonując pewną pracę i osiągając zamie- j  mai ( co się dzieje W szkole, ty lk o  dlatego, 
rzone w yn ik i, działa jako związkowiec, | że w  pracach tych biorą udział je j człon- 
a k iedy jako pracownik szkoły. Z pow yż-{kow ie , jest oczywiście niesłuszne. Ukazu- 

uuu im iou . i .,Ki VSav., „ j,,,,,,,, szych względów nie będę usiłował rozwią-1 jąc rolę ZOZ w  życiu szkoły, je j funkcję,
ści naszych ZOZ i MOZ nie widać wyraź- j zywać tego zawiłego zagadnienia, lecz po musimy widzieć przede wszystkim kon-

iszę, co i w ja k i sposób, w zakre- | kretnie wyodrębniające się przejawy m i*całokształcie szkoły jako prostu opiszę,
nla socjalizmu na wsi, ja k  ty lko  poprzez j ośrodka twórczej in ic ja tyw y, czy to w  sta- I sie omawianego tematu, zostało zrobione j c ja tyw y ogniw a związkowego, wynik^ ją 
rozw ój spółdzielczości p rodukcyjne j“ . ' 1 ----- .u— ----- u* - a w „ v, I »  — t « k o le “ Dale) nastenuie cha rak -: z anahzy życia szkoły, z je j « to tnycn po

A. D.
I w ianiu i rozw iązywan 
i mów wynikających z

iu  różnych próbie-i w* naszej szkole“ . Dalej następuje charak- j z analizy życia szkoły, z je j istotnycn po- 
reałizacji programu I terystyka warunków  pracy i  bardzo intere- trzeb i przejawów pracy poszczególnych

zespołów czy pojedynczych ludzi lub kon-

Zespól samokształceniowy w Cwrófcu 
studiuje życie i działalność Józefa Stalina

Jest wieczór. W sali konferencyjnej L i­
ceum Ogólnokształcącego w  Grójcu odby­
wa się zebranie zespołu samokształcenio- 

jącą wśród chłopów. Rozpoczęłam ją  od j weg0 Wszyscy nauczyciele rozłożyli notat-
ki, przygotowując się do wysłuchania re- 

! feratu o życiu i działalności Józefa Stalina,
mego najbliższego otoczenia — od rodź 
ców. K iedy początkowo namawiałam ojca 
do zorganizowania spółdzielni, krzyczał, że i 
„w o li umrzeć, niż wstąpić do spółdzielni“ , i k tó ry  ma wygłosić kol. Helena Roołiczko- 
M atka groziła, że wyrzuci mnie z domu. | wa- W ielu z nich przyniosło ze sobą książ- 
N ie zrażona tym  wszystkim , tłum aczyłam  k i: „K ró tk i życiorys“  Józefa Stalina, „Za- 
jednak rodzicom bez przerwy, co to jest gadnienla lenin izm u“ , „Ekonomiczne pro-

ną w iarę w  zwycięstwo rew oluc ji posia­
daj Stalin, k tó ry  po porażce rew oluc ji

kowa odczytała fragm enty z historycznego j państwo radzieckie, które powstało i krze- 
przemówienia radiowego Stalina, wyg ło- pło w  warunkach w yją tkow o trudnych, po- 

1905 r. prowadził dalej wraz z Leninem szonego dnia 23 lipca 1941 roku, a także I tra fiło  prześcignąć pod względem rozwoju 
wytężoną walkę o utrzymania, rozbudowę i rozkaz Wodza Naczelnego ZSRR z 22 czer- ekonomicznego i społecznego najbogatsze 
: '  .......___ - _----------------1;; mię: ctialin 7ai-7nrł7it Wraip kani ta li styczne Dzisiai Drzvkład

spółdzielnia produkcyjna, czytałam im  sta­
tuty... Wreszcie ojciec przekonał się. Za­
czął rozmawiać o spółdzielni z sąsiadami 
i  to b y ł początek.

Równocześnie podjęłam pracę uświada­
m iającą wśród dzieci w  szkole, aby za 
ich pośrednictwem oddziaływać na rodzi­
ców.

Do tem atyki le kc ji nauki o Polsce
1 święcie współczesnym, b iologii i  innych 
przedmiotów szeroko wprowadzałam za­
gadnienie spółdzielczości produkcyjnej. 
M oją pracę z dziećmi u ła tw ił m i fakt, że 
w  sąsiedniej wsi Rykaczewo już wcześniej 
powstała spółdzielnia, z k tóre j dzieci uczę­
szczały do szkoły w  Gumowie.

Pokazywałam więc naszym dzieciom ze 
wsi Gismowo, że ich koledzy g sąsiednie­
go Rykaczewa mogą regularnie uczęszczać 
do szkoły, nie muszą paść k rów  i poma­
gać w  pracy na ro li lub opiekować się

bierny socjalizmu w  ZSRR“  ł  inne.

Liczne zakreślenia i zakładki w  książ­
kach świadczą o tym , że do dzisiejszego 
zebrania nauczyciele przygotowali się su­
miennie w  domu. Dlatego też prelegentka 
stara się w  swoim referacie pogłębiać pew­
ne problemy, szczególnie jasno naświetla­
jąc zagadnienia posiadające kluczowe 
znaczenie dla poznania etapów życia i  w a l­
k i Józefa Stalina. Pod wpływem  słów 
prelegentki przed oczyma nauczycieli prze­
w ija  się trudne, pełne samozaparcia 
życie Józefa Stalina, jego wspaniała 
i  zwycięska wałka o zbudowanie pań­
stwa socjalistycznego. Kol. Robliczkowa 
opowiada o pierwszych latach działalności 
rew olucyjnej Stalina, które przypadają na 
okres powstania i  form owania się pa rtii

i  wzmocnienie nielegalnej partii. R e fe -! wca 1945 roku, w  którym  Stalin zarządził 
rentka przypomniała burzliwe dni paź-1 Rewię Zwycięstwa w  M oskwie na placu 
dziem ika 1917 roku, kiedy to na czele j Czerwonym.
ośrodka partyjnego do kierowania powsta- j 7yestawienie tycb  dwóch dokumentów, 
niem stanął Józef Stalin. A  potem opo- | 7 którvch pierwszy pochodził z okresu na- 
wiedziała o w ie lk ie j pracy Stalina nad , ^  faszyst(iw niemieckich na ZSRR i m i- 
umocnieniem i rozwojem powstałego w  j mo hardzo ciężkiej sytuacji na froncie gło- 
1922 r. Związku Socjalistycznych Republik , si} zwycięstwa, drugi zaś by ł pel-
Radzieckich. Zacięcie walcząc z agentami i nym potwierdzeniem te j w ia n ’ w  zwy- 
burżuazji i międzynarodowego im peria- j cięstwo s}usznei sprawy —; w yw arło  w ie l- 
łizm u -  trockistam i i buchari-łowcami, re- j Me w rażenie na słuchaczach, 
alizując jedno z na j  trudnie zadań

fipiśjwailzenje Po referacie nauczyciele Wypowiadali się 
na temat życia i działalności Józefa Stalina,

rew oluc ji pro le tariackie j —  WatśiwaflzenJe 
ustro ju socjalistycznego na > wsi, Stalin 
znajdował czas na twórcze rozw ijanie m ar- 
ksizmu-leninizmu. Stalin, podobnie jak 
Lenin, nie bał się obalać starych, głoszo­
nych w  ciągu dziesięcioleci teorii, które 
mogły być i były słuszne dla pewnego 
okresu historycznego, a Stały się niesłusz­
ne,, przestarzałe. szkodliwe w  nowych wa­
runkach, w  nowym okresie historycznym. 
Konstytucja stalinowska, „K ró tk i kurs h i­
s torii W KP(b)“ , „O m aterializm ie d ia lek­
tycznym i historycznym“ , „M arksizm  a za-

młodszym rodzeństwem, tak ja k  dziec
chłopów gospodarujących indyw idualn ie. | leninowskie> by ł s ta lin . S ta lin nie ty lko  je

bolszewickiej w  Rosji. Stwierdza, że ini-1 gacjnienie językoznawstwa“ , „Ekonomicz- 
cjatorem i pierwszym kierow nikiem  dz.ia- i ne probiemy socjalizmu w  ZSRR“ — oto 
łalności zmierzającej do stworzenia tak ie j i ezęść ty j ko prac Józefa Stalina, które wy- 
p a rtii był Lenin, ale tym , k tó ry  najbar- j datnie posunęły naprzód naukę marksizmu- 

1 dziej i bez wahania przyswoił sobie idee i i eninizmu i wzbogaciły praktykę pa rtii 
,  ‘ e ’  i leninowskie, by ł Stalin. S ta lin nie ty lko  je komu,n jstVcznvch

Zorganizowaliśmy również wycieczkę do j przyswoj}; aie wzbogacając je stał się 
spółdzielni w  Rykaczewie. Tam dzieci po- wspó)tw’órcą p a rtii nowego typu.
znały nowoczesne maszyny oraz życie i 
pracę spółdzielców. Po powrocie do domu 
w iele m ów iły  o tym, co w idz ia ły  w  Ry­
kaczewie.

Na przykładzie niestrudzonej działalno­
ści Stalina w  gruzińskim  ruchu rew olucyj­
nym prelegentka wykazała, jaką niezłom-

Prelegentka W swoim referacie odczyty­
wała fragm enty dokumentów charaktery­
zujących rolę i postać Stalina. Np. mówiąc 
o Stalinie jako o organizatorze, zwycięstwa 
w  w ie lk ie j wo jn ie narodowej, kol. Roblicz-

uzupełniając referat danymi z w łasnej le­
ktury. Kol. A rda liew  stw ierdził, że geniusz 
Stalina, k tó ry  dla wszystkich ludzi na ca­
łym  świecie stał się widoczny szczególnie 
jasno w  okresie w o jny z faszystami; w y ­
wołał podziw nawet u wrogów, u m iliono­
wych zaś mas ludu pracującego wzbudzi! 
gorące um iłowanie i szacunek. Zabierając 
głos w  dyskusji kol. A rda liew  z gniewem 
i oburzeniem m ów ił o perfidnej propagan­
dzie anglo-amerykańskiej starającej się po­
mniejszyć znaczenie i wkład Związku Ra­
dzieckiego i jego Wodza towarzysza Stalina 
w  zwycięstwo nad faszyzmem. „Sto pięć­
dziesiąt tysięcy strat w  ludziach, jakie  po­
nieśli Anglicy w czasie wojny, to liczba 
nieporównywalna z daniną k rw i, złożoną 
w  obronie całej ludzkości przez narody 
Związku Radzieckiego“ . Kol. Lewkowski 
w  przemówieniu swym przedstawił w ie l­
kość Stalina jako organizatora' polityczno- 
gospodarczego życia ZSRR. „Dzięki Niemu

kraje kapitalistyczne. Dzisiaj przykład 
Związku Radzieckiego stał się potężnym 
bodźcem dla wszystkich postępowych po­
czynań na świecie i potężnym hamulcem 
dla planów obozu im peria lizm u i w o jny“ . 
Kol. Liszkiew icz om ów ił z kolei wspania­
ły  rozkw it nauki i technik i w  ZSRR w  epo­
ce stalinowskie j. M ów ił on, że Stalin nie 
ty lk o  sam wbogacał naukę swym i praca­
m i z dziedziny po lityk i, ekonomiki i f ilo ­
zofii, lecz także zapewnił trosk liw ą opie­
kę wszystkim  twórcom  i uczonym. „Wspa­
n ia ły  rozwój biologii p iezurinow skie j, f i ­
zyki, astronomii, techniki, gigantyczne pla­
ny przeobrażenia przyrody, stać się mogły 
rzeczywistością jedynie w  warunkach spo­
łeczeństwa socjalistycznego, jedynie w  w ie l­
k ie j epoce sta linowskie j". Długo jeszcze 
ciągnęła się dyskusja na zebraniu samo­
kształceniowym w  Grójcu. Jeden z kole­
gów odczytał dwa fragm enty z poematu 
Broniewskiego „Słowo o S ta lin ie“ .

Na zakończenie członkowie ZOZ podję­
l i  konkretne zobowiązania: „A by  uczcić 
pamięć W ielkiego Nauczyciela,' przyrzeka- 
m yx jeszcze gruntow nie j poznawać życie 
i działalność J. Stalina. Zobowiązujemy się:

1) ożywić działalność nauczycielskich 
kół TPP-R na terenie Grójca;

2) zorganizować zebrania kół nauczyciel­
skich TPP-R poświęcone studiowaniu pra­
cy Józefa Stalina „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR“ .

STEFANIA GRZYBOWSKA

kretne form y m obilizacji kolektywu do w y­
konania zadań postawionych przez radę 
pedagogiczną lub kierownictwo. Gdy tego 
wkładu nie ma, gdy brak w  kolektyw ie 
świadomości, że z tego wzrosła przyszła 
in ic ja tyw a, trudno mówić o walce ZOZ
0 lepszą produkcję szkoły, chociaż człon­
kowie ZOZ m ie li poważne nawet osiąg­
nięcia. Są szkoły, gdzie ten obraz przed­
stawia się inaczej. Praca ZOZ jest wyraź­
nie widoczna, konkretna. Jedną z takich 
konkretnych form  pracy niektórych ZOZ 
są narady wytwórcze. Na nich (gdy są do­
brze przygotowane) ma miejsce istotna, 
gruntowna analiza aktualnych zagadnień, 
wyciągane są wnioski na przyszłość, usta­
lane zagadnienia i sposoby realizacji. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że o udanych 
naradach, a do udanych należą przede 
wszystkim te, gdzie jest szczera kry tyka
1 samokrytyka, uczestnicy ich: piszą i mó­
w ią z w ie lk im  uznaniem. Nierzadko okre­
ślają je jako świeży powiew i punkt zw rot­
ny w  pracy szkoły. „Nasza ZOZ na począt­
ku roku odbyła naradę produkcyjną, na 
które j szeroko omówiono i zaplanowano 
pracę nad podniesieniem w yn ików  nalicza­
nia i wychowania“ .

„Na naszych zebraniach ZOZ szukamy 
nowych i  lepszych sposobów pracy w 
szkole, żeby osiągnąć wyższe w yn ik i nau­
czania i wychowania“ .

„Przede wszystkim  zapoznajemy się •  
doświadczeniami naszych przodujących ko­
legów w  prowadzeniu lekcji, w  ich pracy 
z rodzicami“ .

Jak w yn ika z powyższych rozważań, 
udział ZOZ w  walce o w yn ik i nauczania 
i wychowania jest różny; od bliżej nieo­
kreślonego miejsca i ro li w  te j walce do 
skonkretyzowanych wyraźnie form  inten­
sywnej pracy, jak systematycznie organi­
zowane narady wytwórcze, przenoszenie 
i upowszechnianie doświadczeń przodują­
cych nauczycieli. Nie ulega wątpliwości, 
że ta druga droga jest słuszna.

(pewni)

•) P a trz  „G lo s  N a u c z y c ie ls k i” , n r  M z d n i*  
fl.V I .1952 r.

Nieśmiertelne imię Stalina wiecznie
Niekiedy w  jakim ś obcym kra ju , w  k tó ­

rym  nie znałem ani jego języka, ani oby­
czajów, spotykałem nagle znajomą twarz 
1 od razru' wszystko stawało się tu b liskie 
i  zrozumiałe. Przyjechałem raz do Kirumy, 
szwedzkiego miasta podbiegunowego, 
w  którym  wydobywa się rudę. Wszystko 
mnie tu dz iw iło : reniferowe zaprzęgi La­
pończyków obok automobili, tundra i lam ­
py neonowe. Jakie to -wszystko niezrozu- 
m iałe! — pomyślałem. Zaprowadzono mnie 
do jednego z domów i ujrzałem  tu na 
ścianie fotografię: oto idzie S talin w  swoim 
szynelu. Uśmiechnąłem się, a surowy pan 
domu, sekretarz związku górników, rów ­
nież się uśmiechnął i powiedział tak  ser­
decznie: „S ta lin “ .

Słyszałem, ja k  im ię to powtarzali ma­
dryccy chłopcy i dziewczęta wspinając 
się na Sierra Guadarrama. Słowo „S ta lin  ‘ 
było może ostatnie w  ich k ró tk im  życiu
— szli z tym  słowem na bój. Słowo to 
słyszałem w  zapadłych wsiach albańskich; 
nie mogłem zrozumieć, o czym rozm awiali 
siedzący na ziemi przy ognisku chłopi. Ję­
zyk albański nie przypomina żadnego in ­
nego języka i wśród mnóstwa słów ani 
jedno nie zabrzmiało m i zrozumiale. Wtem 
usłyszałem: „S ta lin “ ; rozm awia li o m in io­
nym  nieszczęściu, o zwycięstwie, o ziem;. 
Człowiek w  znanym wszystkim  szynelu 
przyszedł tu  również.

B y ł też w  dalekiej Ameryce. Nad k rw i- 
ście rdzawą rzeką Missisipi, gdzie w idzia­
łem bawełnę, M urzynów i nędzę, wstąp i­
łem do jednej z chałup — przykryte  ja­
skrawym i gałganami deski, a na ścianach
— ani obrazków, ani lusterka, ty lko  jedna 
mała fotografia. M urzyn pokazał m i ją: 
„To S ta lin-. Im ię to zabrzmiało jak  ha­
sło i  obaliło mur. wzniesiony przez złych 
ludzi: pod małą fotografią czarny po raz 
pierwszy uścisnął po przyjacielsku białego.

K iedy byłem w  Grecji, s tra jkow a li ro­
botnicy K aw alli. Do robotników strzelała 
policja. U jrzałem  tam im ię Stalina na od­
łam ku starożytnej m arm urowej kolum ny: 
„Jest S ta lin !“ — napisała to  wdowa po 
zabitym robotniku.

Inny znów k ra j i inny  stra jk. Smutny, 
chory górnik zawołał mnie do swojej 
izdebki. Bieda tu  była; górnik powiedział: 
„N ie mam was czym poczęstować. Ale 
wesoło jest u mnie w  domu“ ... Wskazał 
oczvma na czarną, mokrą ścianę. W isiały 
tam  dwa wycięte z czasopisma portre ty:

„W idzisz — m ów ił górn ik  — podpisałem 
je. Pewnie, że się n ik t nie pom yli, ale 
przyjem nie m i było pisać“ . Przyzwycza­
jona raczej do k ilo fa  niż do p ióra ręka 
wypisała pod portre tam i: „W . Lenin
i  J. S ta lin “ . S ta lin b y ł również w  osiedlu 
La-Motte-Avel:ien, którego nie ma nawet 
na mapie; zatrzymał się w  domu smutne­
go chorego górnika, k tó ry  stra jkow a ł wraz 
z innym i towarzyszami. S ta lin dz ie lił z nim  
jego sm utki i radości.

S ta lin był na całym świecie: w idz ie li 
go m łodzi Chińczycy, gdy w yzw ala li swój 
stary Pekin. wstępował do więzień
w  Indiach, żeby serdecznym słowem dodać 
skazańcom otuchy.

Na k ilk a  la t przed wojną przedstawiono 
j mnie w  Warszawie pewnej kobiecie. Wie- 
i działem, że ma córkę w  więzieniu. M ił-  
j czała przez cały wieczór. Potem podeszła 
i do mnie i cicho powiedziała: „Z ab ra li Ja- 
| ninę 4 miesiące temu. Znaleźli u n ie j ze- 
| szyt—przepisała a rty k u ł Stalina". Zaczęliś. 
j my rozmawiać ja k  starzy przyjaciele. Po- 
( kazała m i karteczkę, k tórą przysłała je j cór. 
i ka z więzienia: „Mogą ze mną robić wszyst- 
j ko, co zechcą, ale nic nie zdołają ze mną 
zrobić“ . Stalin przemierzył w  swoim szy- 

I nelu polowym wszystkie drogi świata.
| Wśród tych dróg są również te, które 

przesżdy przez serce każdego człowieka ra­
dzieckiego, drogi Smoleńszczyzny i  B ia­
łorusi. drogi U kra iny i L itw y , drogi o rłow ­
skie. kurskde, woroneskie. przeorane bom­
bami i pociskami, zmiażdżone czołgam:, 
zroszone k rw ią  żołnierską, ciężkie drogi 
wojny. Stalin szedł po tych drogach wraz 
z żołnierzami, m ilczał wraz z nim i, gdy 
ból ściskał za serce, śpiewał z n im i pio­
senki żołnierskie, wyciągał z g liny  działa, 

j wysadzał mosty w  powietrze i budował je, 
| siedział u leniw ie tlących się zimą ognisk.
! przeprawia! się na tratwach. beczkach 
i i  płachtach do nam iotów przez szerokie, 
: bardzo szerokie rzeki, wynosił rannych, 
pisał „N ie ma m in “ , chodził na zwiady 
i  przyszedł pierwszy na pierwszą ulicę 
Berlina.

Ilja Erenburg

Spotykali go partyzanci w  lasach briań- 
, skich. K iedy gestapowcy zapytali schwy- 
' taną dziewczynę: „K to  cię posłał? K to jest 
| w  twoim  oddziale?“ , dziewczyna odpowie- 
! działa: „S ta lin “ . By! również z francu­

skim i franctireuram i, gdy w yzw ala li oni 
i miasta p row incji Limousin.

Wraz z partyzantam i słowackim i w k ro ­
czył do Bańskiej Bystrzycy. Był wodzem 
naczelnym w ie lk ie j arm ii, stworzył plan 
zwycięstwa, opracował wszystkie szcze­
góły operacji, studiował mapy sztabowe, 
przy czym był równocześnie zw ykłym  żoł­
nierzem i  nogi Jego przem ierzyły żołnier­
ski szlak, c ierpia ł ze wszystkim i, ze wszyst­
k im i wszystko przetrzymał i osiągnął ze 
wszystkim i zwycięstwo.

Byłem niedawno w  Rzymie. Wieczorem 
na ogromny plac przyszli zwolennicy po­
koju — 100 tysięcy rzymian. Mówcy prze­
m aw ia li w  różnych językach, a potem ro­
botnicy zapalili pochodnie i zobaczyłem 
wtedy portret Stalina na tle starej ściany 
Laterańskiej.

W iele i pięknie pisano o głębokiej spójni 
duchowej, łączącej Stalina z setkami m i­
lionów prostych ludzi, którzy mieszkają 
daleko od Moskwy i nigdy Go nie w idzie li, 
lecz kochają Go jak  kogoś najbliższego. 
Pisał o tym  i G orki, i Barbusse. A le p rzy­
chodzi m i teraz na myśl nieznany nikomu 
autor-chłop Samcho Perez o opalonej słoń­
cem kastyłskim  twarzy i dużych rękach 
pokrytych guzami, jak gałązka drzewa 
oliwnego. Napisał on wiersze o Stalinie. 
Było to na wiosnę roku 1936 — w przed1 
dzień rew olty faszystowskiej. Sancho Pe­
rez m yślał wtedy nie o poezji, lecz o zb li­
żającej się wojnie. Napisał jednak piękne 
wiersze, wiersze mądre i pełne prostoty: 
Płakały dzieci. M ija ły  dni.
Złe było chłopskie życie.
On rzekł: „D la wszystkich rośnie oliwka, 
Nie wolno krzywdzić człowieka!"
Chciał, żeby wszyscy p i l i  wino.
Chciał, by się śmiały dzieci.
Dziś wyczyściłem strzelbę  swą 

i i  powiedziałem matce: „S ta lin !“
Jej, prostej, starej kobiecinie 
powiedziałem jedno  słowo: „Stalin".

I Tak samo jakbym powiedział: „matko", 
tak samo jakbym, powiedział: „towarzyszu". 
Jeśli mnie zastrzeli wróg, 

j oddaj strzelbę młodszemu bratu. 
j Trzeba umieć umierać 
I i walczyć trzeba umieć.

Nie spotykałem później Samcho Pereza 
i  nie wiem, co się z nim  stało; faszyści 
zagarnęli jego wieś już w pierwszych 
dniach rew olty. Jeżeli zginął, to w  chw ili 
śmierci w iedział, że nie zmarnował swego 
życia; odkry ł najprostszą i najdonioślejszą 
prawdę, zrozumiał, że o liw ka  rośnie dla 
wszystkich, znalazł w ielu przyjació ł na 
świecie, znalazł w ielkiego przyjaciela, k tó­
rego im ię powtarzał swej matce jak  obiet­
nicę, jak przysięgę.

K iedy m ówim y o tym , co najważniejsze, 
co najniezbędniejsze dla człowieka, używa­
my zwykle porównania: „To jest jak 
chleb“  lub  „ ja k  powietrze“ . Najpotrzeb­
niejsza ze wszystkiego jest człowiekowi 
w iara w  słuszność swej sprawy, w  sens 
swego życia; w iara ta jest ja k  pancerz, 
serce staje się dzięki n ie j silne jak stal. 
Oprawcy długo to rtu row a li komunistę Re- 
biere'a, ale on nie zdradził nikogo. Przed 
egzekucją napisał do żony. Pisał, że nie 
boi się śmierci, że bardzo kocha żonę i  sy­
na. Pisał również, że S ta lin  pomógł mu 
stać się komunistą, Francuzem i człowie­
kiem. André Delmasa faszyści zgilotyno- 
wali. Na godzinę przed egzekucją pisał: 
„W  ostatnich chwilach myślę o naszym 
w ie lk im  Stalinie...“ . K iedy hitlerowcy 
aresztowali Paula Camphina, jeden z to­
warzyszy zapytał: „Może się wyprowadzi­
my. Paul zna wszystkie adresy, będą go 
przecież to rtu row a li“ . t

Paul Camphin nie powiedział nłc, a k ie­
dy go prowadzono na stracenie, k rzykną ł: 
„Niech żyje Francja! Niech żyją kom u­
n iści!“

Stalin otrzym ywał podarunki ze wszyst­
kich na świecie kra jów ; rzadkie rękopisy 
i hafty, obrazy i dywany, wyroby najzrę­
czniejszych majstrów. Wśród podarunków 
tych jeden wydać się może na pierwszy 
rzut oika niezrozumiały: ziemia w  szkatuł­
ce. Robotnicy z Suresnes przysłali S ta li­
nowi garść z ie m i, z fo rtu  Mont-Valerien., 
w którym  okupanci rozstrzeliwali kom uni­
stów, garść ziemi przesiąkniętej k rw ią  na,i 
lepszych synów Francji. Rozstrzeliwano 
ich o świcie, kiedy rozjaśnia się i budzi 
wschód; fo rt M ont-Valerien słyszał nieraz

tuż przed salwą im ię w ielkiego, drogiego 
człowieka.,

Byłem w  A nda luz ji w  dwudziestej piątej 
brygadzie republikanów.

Trzeci batalion nazywał się „batalionem 
im ien ia  S talina“ , składał się z górników 
Linaresu. M ie li marne karabiny, frankiści 
zaś by li doskonale uzbrojeni. Przed ata­
kiem dowódca Oampoy powiedział: „Pa­
miętajcie, towarzysze: jesteście z batalionu 
S ta lina“ . Dowódca Campoy zginął w  tej 
walce, ale republikanie zdobyli szturmem 
wzniesienie Chamorra.

K to  z nas nie pamięta tego surowego po­
ranku lipcowego, w  k tó rym  Stalin m ów ił 
z narodem radzieckim? B y ły  to decydują­
ce dn i w  dziejach naszego państwa. Stra­
tedzy amerykańscy, którzy analizują teraz 
operacje wojskowe ubiegłej wojny, zdu­
m iewają się nad wypadkami roku 1941 nie 
mogąc ich sobie wytłumaczyć. Rozumieją, 
ja k  wojska radzieckie zdobyły Berlin, ále 
nie mogą zrozumieć, jak  wojska radzieckie 
obron iły  Moskwę. Wojna jest dla nich ty l­
ko kalkulacją i nie rozumieją, że prócz 
samolotów, czołgów i a rty le rii w  grę wcho­
dzi coś jeszcze, czego nie można rzucić na 
szalę, a co ma może wagę największą: 
wola narodu. Wolę tę w yraził Stalin.

Skromna była parada listopadowa w ro­
ku czterdziestym pierwszym, ale była 
zaiste paradą zwycięstwa: każdy z żołnie­
rzy zrozumiał wtedy, że wróg zostanie 
wstrzymany, wypędzony i rozgromiony. 
„Ciężko“  — .pomyślał na głos piłody żoł­
nierz — było to pod Karaczewem w ową 
złą jesień. Oboik niego szedł inny żołnierz, 
starszy, k tó ry  odpowiedział: „S ta linow i 
jest jeszcze bardziej ciężko“ . Stalin doda­
w ał wszystkim  otuchy, rozum iał niedolę 
uchodźców, słyszał skrzypienie ich wozów, 
w idzia ł łzy matek, j gniew narodu, w razie 
potrzeby ka rc ił ludzi, którzy tra c ili gło­
wę, lub ściskał dłoń odważnym, by ł nie 
ty lko  w kwaterze głównej, był z każdym 
żołnierzem w jego sercu.

Stratedzy amerykańscy, którzy przemy- 
ś liw ają nad nową zbrodniczą rzezią, ob li­
czają ilość dyw izji, tysiące bombowców 
i zsapasy bomb. Jedni z nich dowodzą, że 
o wszystkim decyduje lotnictwo, drudzy — 
ostrożniejsi — radzą odżywić i uzbroić 
na jm itów  europejskich. Cóż powstrzymuje | 
tych szaleńców? Nie ty lko  ogrom naszego j 
kra ju, nie ty lko  braterskie uczucia, które I

dla nas żywią różne narody, nie ty lko  siła 
naszej arm ii i  praca naszych uczonych, ale 
również wspomnienie haniebnego końca 
tych, którzy napadli na nas niespodzianie, 
skorzystawszy ze swojej chw ilowej prze­
wagi technicznej, tych. którzy rozbili się 
o żywy m ur wzniesiony przez naród ra­
dziecki, o twierdzę jego ducha, o niezłom- 
ność, wolę i  siłę Stalina.

Zdum iewali się obcokrajowcy, że rob< 
n icy z fa b ryk i trak to ró w  oderwali się 
spokojnej pracy przy swoich warsztata 
i poszli z granatami ręcznymi na nieprz 
jacielskie czołgi. Zdumienie cudzoziemce 
było równie w ielkie, kiedy groźni żołnier 
Stalingradu w ró c ili do spokojnej pra 
przy warsztatach i jak  gdyby cude 
wskrzesili s\yą rozszarpaną ziemię. L 
dzdom dbającym ty lko  o zyski trudno zi 
zumieć ludzi pracy,, podobnie ja k  „boh 
terom“ waszyngtońskim trudno zrozumi 
żołnierzy, którzy b ron ili owianego legen 
domu sierżanta Pawłowa w Stalingradz 
Wiele nas kosztowały nasze miasta i tra 
tory, uniwersytety i sady, nowy ogrom 
gmach wzniesiony w  ciągu k ilku  burz 
wych dziesięcioleci. K iedy przyszli pierw 
budowniczowie do Kuźnieeka. nie b j 
tam nic prócz ta jg i. W pierwszej ziemia 
ce, pierwszy budowniczy powiesił na ści 
nie wycięty z pisma „Ogoniok“ porti 
Stalina. W kilka lat później, gdy zacz? 
dymić olbrzym ie zakłady, na pierwś? 
płycie surówki robotnicy napisali: „E 
J. S talina“ .

Gdy zwolennicy pokoju zbierali się w  P 
ryżu, w Pradze, w  Rzymie, słyszałe 
wszędzie im ię Stalina, imię tó powtarza 
węgierska nauczycielka i katoliczka z Rz 
mu, i  malarz francuski, i stary H ind i 
Ileż to matek w  różnych krajach patrz 
na swoje dzieci i wspominając m in ior 
straszne dni — ry k i syren, ru iny, krew  
dziękowało Stalinow i, że nie dopuszc? 
by zła niszcząca nawałnica przewaliła s 
znowu przez wracającą do życia ziemi

Ludzie .posyłali S talinow i podarunl 
Francuzka, które j faszyści zastrzelili có 
kę, posiała S talinow i jedyną rzecz poz 
stalą je j po dziecku — czapecz,kę. Takie; 
podarunku n.ie otrzyma n ik t i nie ma waj 
na jak ie j można by taką miłość zważ}
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K O A f C / i W A
I .  H is to ry c zn e  w a r u n k i  p o w s ta n ia  

K o m u n y  P a ry s k ie j
Po rew o luc ji w  czerwcu 1848 r. pro le ta­

r ia t  nie zrezygnował z w a lk i, ale przeszedł 
do wyższych form  w a lk i klasowej. W  1863 
r. wybrano do parlamentu francuskiego 
pięciu opozycjonistów, a w  1869 r. — p ię t­
nastu, w  tym  dwóch robotników . Ukazy­
w a ły  się publikacje  o treści postępowej, 
np. już w  1864 r. ogłoszono „M anifest 
sześćdziesięciu“  (robotników), k tó ry  m. in. 
stw ierdzał: „...równość, k tó rą  opisuje się 
w  prawach, nie is tn ie je  w  życiu... N ik t 
nas nie reprezentuje... aby sformułować 
nasze dążenia tak, ja k  m y je  rozumiemy... 
Oświadczamy: po 12 latach cierpliwości 
nadeszła chw ila działania...“  (Lissagaray — 
„H is to ria  Kom uny“ , „Książka i  Wiedza“ , 
Warszawa 1950 r., str. 11 i  12).

M im o świetnego rozw oju potencjału go­
spodarczego F ranc ji p ro le ta ria t c ierp ia ł nę­
dzę. W  1866 r. w ybuch ł kryzys, burżuazja 
zaczęła używać wojska do rozbijania s tra j­
ków  i  m anifestacji robotniczych. 2 grudnia 
1851 r. L u d w ik  Napoleon zm ienił swój ty ­
tu ł prezydenta na ty tu ł „cesarz Napoleon 
I I I" ,  co M arks okreś lił jako farsę.

„Rozpoczęło się Drugie Cesarstwo, w y ­
zyskiwanie F ranc ji przez bandę aw antu r­
n ików  politycznych i  finansowych. Lu d w ik  
Bonaparte pozbawił kap ita lis tów  w ładzy 
pod pozorem, że będzie bronić burżuazji 
przeciw  robotnikom , robotn ików  zaś prze­
c iw  burżuazji, ale za to jego panowanie 
sprzyja ło spekulacji, rozw ojow i ko rupc ji 
1 masowych nadużyć, k tó rych  ośrodkiem 
stał się dwór cesarski“  (Marks: „W ojna do­
m owa we F ra n c ji“  — wyd. „Książka“ , 
Warszawa 1948 r., str. 9). W ywołało to n ie­
zadowolenie robo tn ików  i  burżuazji. 
W  w yn iku  akc ji po „M anifeście sześćdzie­
sięciu“  robotnicy uzyska li częściowe uchy­
lenie zakazu zrzeszania się i  pewne u lg i 
w  dn iu roboczym.

Cesarz popełniał dalsze błędy, ja k  n ie­
udolna i  niepotrzebna in terw encja w  M ek­
syku (1862— 1876), propapieska in terwencja 
we Włoszech. K lęsk i wojenne wzmagały 
opozycję burżuazji. Chłopstwo było nieza 
dowolone, bo odczuwało do tk liw ie  głód 
ziemi, c ierpia ło w yzysk lichw ia rzy  i  p łac i­
ło  wysokie podatki.

W  tych warunkach Napoleon I I I  liczył, 
że ewentualna przyszła wojna rozładuje 
trudności i  może u ła tw i odzyskanie tere­
nów utraconych w  1814— 1815 r.

Po 1866 r. Prusy przystąp iły do osta­
tecznego zjednoczenia Niemiec — co M arks 
oceniał jako słuszne — i  dążyły do opa­
nowania księstw  niem ieckich położonych 
koło F rancji. Napoleon I I I  ani nie chciał 
ich utracić, ani n ie  życzył sobie wspólnej 
granicy z Prusami.

W  k ra ju  rosła francuska opozycja, uka­
zyw a ły się liczne gazety, k tóre po lic ja  czę­
sto konfiskowała, organizowały się sekcje 
I  M iędzynarodówki, o k tó re j mówiono ja ­
ko o potężnej organizacji robotniczej. Na- j 
w et wytoczono 3 procesy faktycznym  i  do­
m niem anym  je j członkom i  sądy obok w y ­
roków  skazujących zarządzały rozwiązanie 
sekcji I  M iędzynarodówki.

Ciało ustawodawcze, ówczesny pa rla ­
ment, Napoleon I I I  obsadził w łasnym i 
ludźm i. Przeprowadzono bonapartystow- 
skie zm iany konstytuc ji. P lebiscyt prze­
prowadzony w  1869 r. za tw ierdz ił je, o 
czym M arks tak  pisał: „F ranc ja  szafuje 
swoim  zaufaniem“ . Opozycja agitowała 
przeciw  plebiscytow i: „despotyzm może 
zrodzić ty lk o  despotyzm... Najlepszym spo­
sobem... będzie... gdy powstrzymacie się od 
głosowania“ .

Sprawa hiszpańska stała się ostatecznym 
powodem w o jny  francusko-pruskie j. Ksią­
żę Leopold Hohenzollern kandydował do 
korony hiszpańskiej, ale Francja  uzyskała 
wycofanie go przez władcę Prus. To ośmie­
li ło  Napoleona I I I .  Zażądał od W ilhe lm a I  
potw ierdzenia rezygnacji Leopolda i  za­
pewnienia, że w  przyszłości n ik t  z Prus 
nie będzie kandydował do tronu Hiszpanii. 
Na dworcu w  Ems W ilhe lm  zapewnił am­
basadora F rancji, że nowa audiencja jest 
zbyteczna i  poprzednie deklaracje zostają 
przecież bez zmian, a nawet nadał uspo­
ka ja jącą depeszę do Bismarcka. Ten sfa ł­
szował tekst depeszy w  ten sposób, że n i­
by W ilhe lm  odpraw ił Francuza z k w it ­
kiem . Tekst sfałszowanej depeszy ogło­
szono w  prasie i  obrażony Napoleon I I I  
wypow iedzia ł wojnę. B u tn i generałowie 
francuscy zapewniali naród: „G otow i jeste­
śmy aż do ostatniego guzika na getrach“ . 
(Lissagaray — „H is to ria  Kom uny“ , str. 41). 
19 lipca 1870 r. rozpoczęła się — upragnio­
na przez obie strony — wojna, k tó rą  F ran­
cja sromotnie przegrała w  b itw ie  pod Se- 
danero, gdzie kap itu low a ł sam Napoleon, 
k tó ry  w y ją ł szpadę, jedynie po to, aby od­
dać ją  Prusom. 85-tysięczna arm ia dowo­
dzona przez 28 generałów przegrała n ie­
słychanie szybko.

M ię d zy n a ro d ó w k a  a w o jna  
fra n c n s k o -p ru s k a

„P a trio c i“  niemieccy' żądają A lzac ji i Lo ­
ta ryng ii jako m ateria lne j gw arancji prze­
ciw  napad„.n francuskim . Ponieważ ta 
nędzna wym ówka otum aniła w iele sła­
bych głów, uważamy za swój obowiązek 
zastanowić się tu nad nią b liże j“ (Marks: 
„W ojna domowa we F ra n c ji“ , str. 30), 
„Prawda, ziemie te należały niegdyś do 
już nie istniejącego cesarstwa niem ieckie­
go. C zy 'na  te j podstawie nie podlegałaby 
konfiskacie jako nieprzedawniona w ła ­
sność niemiecka cała ku la  ziemska...? — 
k p ił Marks. — Skoro mamy przerabiać... 
mapę Europy... to nie należy zapominać 
...elektor brandenburski by ł ...wasalem 
Rzeczypospolitej Polsk ie j“ . (Tamże, str. 30).

M arks uzńawał zjednoczenie Niemiec za 
słuszne, ale jeś li Prusy przekroczą g ran i­
cę F ranc ji, w o jna — ostrzegał — stanie 
się zaborczą i  przew idywał, że ewentualne 
zwycięstwo Prus doprowadzi w  przyszło­
ści „do w o jny rasowej ze sprzym ierzony­
m i rasami słowiańską i romańską“ . (Tamże, 
str. 34).

Robotnicy francuscy zw róc ili się do nie­
m ieckich z apelem: „B racia, protestu je­
m y przeciw  wojnie, m y, którzy pragniemy 
pokoju, pracy i wolności!“  Robotnicy Ber­
lina  odpowiedzieli: „M y  również... W iemy, 
że po obu stronach Renu m ieszkają bracia, 
z k tó rym i razem jesteśmy gotow i umrzeć 
walcząc o repub likę powszechną“ . I  M ię­
dzynarodówka ogłosiła 12 lipca apel: „Do 
robotn ików  wszystkich narodów“ . Sekcja 
francuska pisała: „Połączmy swe głosy w  
jednym  okrzyku oburzenia przeciw wojnie. 
Bracia w  Niemczech! Rozłam wśród nas 
m ia łby za skutek ty lko  ca łkow ity  tr iu m f 
despotyzmu po obu stronach Renu“ . Gaze­
ty  francuskie przynosiły dalsze odezwy. 
„M arsellaise“  pisała 22 lipca: „Czy wojna 
ta jest sprawiedliwa? Nie. Czy w o jna ta 
jest narodowa? Nie. Ta w o jna jest wyłącz­
nie dynastyczna... w  im ię rzeczywistych

interesów F ranc ji przyłączym y się całko­
w icie do protestu M iędzynarodówki prze­
ciw  w o jn ie“ . (Tamże, str. 23).’ M arks pisał: 
„Ze strony Niemiec wojna ta jest wojną 
obronną... jeżeli niemiecka klasa robotn i­
cza pozwoli, aby obecna wojna wyrodziła 
się ...w wojnę przeciw ludow i francuskie­
mu, wówczas zwycięstwo czy klęska będą 
m ia ły  również zgubne skutk i...“ (Tamże, 
str. 25).

„G łos robotn ików  francuskich znalazł 
oddźwięk w  Niemczech. Masowy wiec ro ­
botniczy 16 lipca w  Brunszw iku w yraz ił 
swą solidarność z manifestem paryskim... 
i  powziął uchwały: „Jesteśmy przeciw n i­
kam i wszelkich wojen ...wzywamy całą 
myślącą klasę robotniczą, aby ...na przy­
szłość ...wysunęła żądanie, by ludy same 
otrzym ały władzę stanowienia o wo jn ie 
i  pokoju i  stały się w  ten sposób panami 
swych losów“ . W Chemnitz zgromadzenie 
reprezentujące 50 000 robotn ików  saskich 
powzięło uchwałę: „...z radością ściska­
m y wyciągniętą do nas dłoń robotn ików  
francuskich. Pamiętając o haśle M iędzyna­
rodowego Stowarzyszenia Robotników : 
„P roletariusze wszystkich k ra jó w  łączcie 
się“  — nigdy nie zapominamy, że robo tn i­
cy wszystkich k ra jó w  są naszymi braćmi, 
a despoci wszystkich k ra jó w  są naszymi 
w rogam i“ . Berlińska sekcja M iędzynaro­
dów ki odpowiedziała na apel paryski: „Ca­
ły m  sercem przyłączamy się do waszego 
protestu. Przyrzekam y uroczyście, że . ani 
dźw ięk trąb, ani huk arm at, ani zwycię­
stwo, ani klęska nie odwrócą nas od wspól­
nego dzieła zjednoczenia robotn ików  wszy­
stkich k ra jów .“  (Tamże, str. 26).

P ro k la m o w a n ie  
R e p u b lik i F ra n c u s k ie j

Na wieść o kap itu la c ji Napoleona I I I  
ł  o haniebnym  nieładzie panującym  w  do­
wództw ie francuskim  Ciało Prawodawcze 
w  Paryżu —  co prawda pod dużym naci­
skiem tłum u  — ogłosiło detronizację cesa­
rza i  wprowadzenie Republik i. Thiers po­
w iedział: „W ięc dobrze. Róbcie sobie w a­
szą Republikę“ . Lud  żądał obrony ojczyzny. 
Na dziedzińcu parlam entu na honorowym  
m iejscu w idn ia ły  sztandary: tró jko lo row y 
francuski i  czerwony. Lud  zaufał deputo­
wanym, k tórzy  u tw o rzy li spośród siebie 
tymczasowy rząd, ty tu łu ją cy  się Rządem 
Obrony Narodowej. W  skład rządu we­
szli repub likan ie i  um iarkow an i m onar­
chiści. Dwunastu ludz i stało się w ładca­
m i F rancji. M in is trem  w o jny  i  początkowo 
prem ierem  b y ł gen. T rochu (czyt. Troszi). 
5 osób nowego rządu przyczyn iło się do u - 
padku R epub lik i już w  1848 r.

R ząd  O brony N aro d o w e j 
rzą d e m  zd ra d y  n a ro d o w e j

Francja była  po stronie nowego rządu, 
bo chciała walczyć przeciw  Prusom. T ym ­
czasem m nożyły się niepokojące objawy. 
Rząd oddał sypanie szańców Paryża nie 
ludow i, a p ryw atnym  przedsiębiorcom. 
W prawdzie liczbę batalionów  G w ard ii Na­
rodowej podniesiono do 260, ale burżua- 
zja nie u fa ła  im . Na próżno bardziej prze­
w idu jący  pa trioc i wskazywali na ocięża­
łą, podejrzaną po litykę  rządu. Jules Favre 
(czyt. Ż il Fawr) m in is ter spraw zagra­

n icznych rozpoczął potajemne rozmowy 
z Prusam i i  pe rtrak tow a ł o zawieszenie 
b ron i lub  bardziej honorową kapitu lację . 
Jeszcze nie zlustrowano fo rtów , a już  P ru ­
sacy stanęli pod Paryżem, 19.IX.1870 r. 
Zam iast na wypadek oblężenia ewakuo­
wać część ludności Paryża, przy ję to  jeszcze 
20 000 uciekin ierów . Ludzie awangardy 
przyrzekli pomoc; n ie  mając jednak 
zaufania do burżuazji przystąp ili do 
organizowania kom ite tów  czujności, które 
kon tro low ałyby merów. Owe 20 okręgów 
m ia ły  delegować po 4 delegatów do K o­
m ite tu  Centralnego, k tó ry  u tw o rzy li n a j­
o fia rn ie js i ludzie. Ponieważ K om ite t Cen­
tra ln y  uzyskał lo ka l w  biurach M iędzyna­
rodów ki i Federacji Izb Robotniczych, n ie­
którzy uważali, że K om ite t Centralny jest 
organem M iędzynarodówki. K om ite t ogło­
s ił m anifest ,w którym  żądał wyborów do 
władz m ie jskich, k tóre obejmą również 
funkc je  po lic ji, żądał wybieralności i od­
powiedzialności urzędników, ca łkow ite j 
wolności zebrań, wolności prasy i zrzesza­
nia się, żądał racjonowania artykułów ' 
pierwszej potrzeby, uzbrojenia ludu, poru­
szenia p row inc ji. Gambetta, m in is ter 
spraw wewnętrznych, obiecał powszechne 
wybory. W zbrojnych manifestacjach lud 
domagał się aktyw nej w o jny z najeźdźcą. 
Favre po zakończeniu w o jny przyznał się, 

j że rząd w alczył w tedy ze skrajną lewicą. 
Isto tn ie burżuazja bata się je j i up raw ia- 

j .jąc komedię obrony Paryża starała się 
! uśpić czujność ludu, a specjalnie jego 
i uzbrojonych oddziałów — G w ard ii Naro- 
; dowej. Można było zorganizować do w a lk i 
/  Prusakam i m ilic ja n tów  i m arynarzy,

! k tó rych  liczbę określono na 240 000.
W  Paryżu zaczęło brakować żywności,

I k w itło  paskarstwo i  spekulacja. Ludność 
I zaczęia do tk liw ie  odczuwać skutk i oblęże­

nia. Ludzie czynu zdołali wyjaśnić masom 
Paryża, że rząd nie dba o należyte uzbro- 

} jenie G w ard ii Narodowej.
Pierwsza M iędzynarodówka w  odezwie, 

j któ re j autorem był K. Marks, tak pi- 
j sala o rozwoju wypadków w  Paryżu: 

„ I  m y wraz z innym i w itam y ogłosze- 
; nie Republiki we Francji, ale ogłoszo- 
I no ją nie jako zdobycz w a lk i społecz­
nej, lecz jako środek obrony narodowej. 
Znajdu je  się ona w  rękach rządu tymcza- 

| sowego, złożonego po części z jawnych 
orleaniśtów, po części z burżuazyjnych re ­
publikanów ; a wśród nich są tacy, na k tó ­
rych powstanie czerwcowe 1848 r. pozosta­
w iło  niezatarte piętno. Podział pracy po­
między członkam i tego rżądu zdaje się nie 
rokować n ic dobrego. O rleaniści opanowa­
l i  najsiln iejsze p lacówki — armię i po li­
cję, rzekom ym  republikanom  dano ty lko  
stanowiska gadułów. Czy w  m yśl zamie­
rzeń n iektórych burżuazyjnych wodzire­
jó w  R epublik i nie ma ona czasem być 
przejściem i mostem prowadzącym do re ­
stauracji orleanistycznej?“ (Marks — „W o j­
na Domowa we F ra n c ji“ , str. 36).

Kończąc pełną charakterystykę Rządu 
„O brony“ Narodowej M arks ocenia położe­
nie ludu francuskiego: „T ak więc francu­
ska klasa robotnicza znalazła się w  nad­
zwyczaj ciężkich warunkach.

Wszelka próba obalenia nowego rządu 
w  chw ili, gdy w róg już praw ie puka do 
w ró t Paryża, byłaby rozpaczliwym  szaleń- 

! stwem. Robotnicy francuscy muszą speł- 
] nić swój obowiązek obywatelski, ale nie 
dać się opanować tradycjom  narodowym 

I z roku 1792, lecz budować przyszłość. W y- 
S korzystu ją  środki dane im  przez wolność 
1 dla należytego zorganizowania swojej w ła -

snej klasy. Od ich siły  i rozumu zależą losy 
Republiki.

Na wezwanie M iędzynarodówki angiel­
scy robotnicy poczynili już k rok i, by po­
przeć s ilny nacisk z zewnątrz, przełamać 
niechęć swego rządu do uznania Republiki 
Francuskiej. Dzisiejsze ociąganie się rządu 
angielskiego ma widocznie naprawić 
krzywdę w o jny anty jakob ińskie j 1792 ro ­
ku, ja k  również poprzedni n ieprzyzwoity j 
pośpiech, z ja k im  ten rząd uznał zamach 
stanu. Robotnicy angielscy żądają poza 
tym  od. swego rządu, aby całą siłą sprze­
c iw ił się podziałow i F rancji, za którym  
bezwstydnie gard łu je  część prasy angiel­
skie j.“  (Tamże, str. 37).

I  M iędzynarodówka zwraca się do ro ­
botn ików  całego świata: „N iechaj więc 
sekcje międzynarodowego Stowarzyszenia 
Robotników wezwą klasę robotniczą we 
wszystkich krajach do czynnych wystą­
pień. Jeżeli robotnicy zapomną o swoim 
obowiązku, jeżeli pozostaną ty lko  b iern i, 
to dzisiejsza straszliwa wojną stanie się 
ty lk o  zwiastunem jeszcze straszliwszych 
w a lk  międzynarodowych.

V ive la Republique!“  (Tamże, str. 38).
7.X.1870 r. Gambetta balonem wyjechał 

z Paryża na prow incję . Tam rozw iną ł | 
ruch partyzancki „w o lnych strzelców“  j 
(franc-tireur). Is tn ia ły  jeszcze silne ar­
mie, np. w  Metz, gdzie w  tw ierdzy w a l­
czyło jeszcze około 173 000 wojska. A rm ia  
Loary zdobyła Orlean. Niemcy zastosowa­
l i  represje, mające na celu odstraszenie 
ludności od stawiania oporu i  pa rtyza n tk i

31.X.1870 r. Paryż spotkały 3 ciosy: 1) j 
wiadomość o ka p itu lac ji Metzu w  dn iu i 
27.X.1870 r „  co było zdradą burżuazyjne- j 
go dowództwa, 2) wiadomość o utracie Le j 
Bourget, 3) przybycie Thiersa celem roko­
wania o kap itu lac ję  lub zawieszenie bro­
ni.

Paryż, Tuluza, M arsylia  zatrzęsły się 
z oburzenia i da ły temu wyraz w  zbrojnych 
manifestacjach. „Precz z Trochu! Nie 
chcemy zawieszenia b ron i!“  — wołano.

Rząd ogłosił p lebiscyt: ,,Kto pragnie 
utrzym ać rząd, glosuje: „ ta k “ i w yg ra ł (na 
razie).

„S to lica dysponowała w szystkim i elemen­
tam i zwycięstwa, nie zrobiono z nich jed ­
nak użytku“ , (Lissagaray — „H is to ria  K o ­
m uny“ , str. 61).

K om ite t 20 okręgów rozplakatował ode­
zwę: „Czy rząd, k tó ry  podją ł się obrony 
narodowej, spełn ił swoje zadania? Nie... 
przez swą powolność, brak decyzji, bez­
wład... ci, k tó rzy  nam i rządzą, zaprowadzi­
l i  nas na skra j przepaści... nie p o tra f ili ani 
rządzić, ani walczyć... um ieram y z zimna 
i n iem al z głodu... bezcelowe wypady. I 
śm iertelne w a lk i bez w yn ików , nieustan- | 
ne niepowodzenia... rząd pokazał, co umie, 
uśmierca nas... dalsze trw an ie  tych rzą- i 
dów — to kapitulacja... po lityka, strate- j 
gia, adm in istracja rządu z dnia 4 września I 
-— to dalszy ciąg cesarstwa; zapadł już na 
nie w yrok. Miejsce dla ludu! Miejsce dla 
Kornuriy!“  (Tamże, str. 65).

22 stycznia 1871 r. Paryż burzy się i ma­
nifestuje. 28 stycznia 1871 r. burżuazja 
ostatecznie kap itu lu je  przed... Prusam i na 
następujących warunkach: „p ię inastodnio- j 
w y rozejm, natychmiastowe zwołani?. ; 
Zgromadzenia, zajęcie fo rtu , cała gw ard ia ] 
ruchoma i wszyscy żołnierze- rozbrojeni ! 
z w y ją tk iem  jednej dyw izji... W dniu 29 j 
stycznia 1871 r. na fortach zatkn ięto n ie- j 
miecką chorągiew. Pakt został podpisany | 
poprzedniego dnia. 400 000 żołnierzy, | 
uzbrojonych w  karab iny i  arm aty, kap itu ­
lowało przed 200 000. F o rty  i  szańce zosta­
ły  rozbrojone. Cała arm ia — 240 000 żoł­
nierzy, m arynarzy i  m ilic ja n tów  gw ard ii 
ruchomej — poszła do niewoli. Paryż w  
ciągu 15 dn i m usia ł zapłacić 200 m ilionów . 
Rząd szczycił się tym , iż G ward ia Narodo­
wa zachowała broń, wszyscy w iedzie li jed ­
nak, że na to, aby ją  wydrzeć, trzeba było 
splądrować uprzednio całe miasto. A le 
Rząd Obrony Narodowej nie poprzestaje 
na oddaniu Prusakom Paryża, oddaje bo­
w iem  całą Francję.“ (Tamże, str. 70.

„Po gorączce oblężenia nastał czas go­
rączki wyborczej. Dzień 8 lutego m ia ł dać 
F ranc ji nowe Zgromadzenie Narodowe. 
Spośród ludzi Rządu Obrony ty lko  Gam­
betta f igu row a ł na w ie lu  lis tach“ . (Tam­
że, str. 72).

„M iędzynarodówka i  Izba Federalna 
Stowarzyszeń Robotniczych porozumiały 
się z Kom itetem  20 Okręgów, z k tó rym  ra ­
zem ogłosiły wspólny M anifest: „O to lista 
kandydatów — czytamy w  n im  — w y­
stawiona w  im ien iu  nowego świata, lista 
p a rtii wydziedziczonych... ludzie pracy 
m ają prawo znaleźć i zająć należne im  
miejsce w  ustro ju, k tó ry  powstaje. 'Rewo­
lucy jne kandydatury socjalistyczne ozna­
czają: zakaz kwestionowania zasady repu­
b likańskie j, nieodzowność politycznego a- 
wansu świata pracy: zniweczenie o liga r­
ch ii rządowej i feudalizm u przemysłowe­
go.“ (Tamże, str.72).

W ybory wykazały, że lud Paryża chce 
R epublik i, chce rządu ludowego, podczas 
gdy na p row inc ji do głosu doszła re­
akcja.

„A le  zanim jeszcze ogłoszono w y n ik i i 
głosowania w  Paryżu, z u rn  wyborczych 
na p ro w in c ji dociera już do stolicy dzik i 
wrzask reakcji. Jeszcze ani jeden z w y - j 
brańców Paryża nie zdążył opuścić m iasta,! 
a już  do Bordeaux wyrusza cala arm ia | 
w ieśniaków, Pursoniaków, ciemnych k le- 
ryka łów , up iorów  z la t 1815, 1830, 1849. 
P rzybyw ają zaperzeni i rozjątrzeni, aby — 
powołując się na głosowanie powszechne
— objąć w  posiadanie całą Francję. Skąd 
się w zię li bohaterowie tego ponurego w i­
dowiska? W ja k i sposób to zielsko, wege­
tujące pod ziemią, mogło w ybujać na po­
w ierzchni i  tak  rozplenić się na szczytach? 
Po to, aby we F ranc ji mogło dojść do tych 
potwornych zakusów reakcji, trzeba było 
uprzednio powalić Paryż i p row inc ję“ . 
(Tamże, str. 74).

„W  M arsy lii ogłoszono' komunę 31.X. | 
1870 r. K le r nie chciał oddawać do użytku ! 
wojska swoich budynków, loka li semina­
r ió w  itp., dawni sędziowie kom is ji miesza­
nych w  dalszym ciągu znieważali repub li­
kanów.“  (Tamże, str. 83).

Thiers, stary sługa m onarchii, chociaż 
przynależny do umiarkowanego centrum, 
m ia ł określony plan działania. „W ykona­
niem jego k ie row a li od samego początku 
jedynie konsekwentni taktycy we F ranc ji
— jezuici, przywódcy całego duchowień­
stwa. Thiers stał się ich szefem politycz-

i nym “ . (Tamże, str. 83).
| „K arie ra  tego człowieka bez zasad, zaco- 
| fanego i  tchórzliwego byłaby niemożliwa 
j gdziekolw iek indzie j poza środowiskiem 
burżuazji francuskie j“ . (Tamże, str. 84).

„A  więc dobrze! Jeżeli zajdzie potrzeba, 
Paryż sam obroni Republikę przed tym  I 

I zgromadzeniem w ie jskich gburów. Wobec j 
grożącego niebezpieczeństwa, znając z do- j 

! świadczenia czasu oblężenia fatalne s k u t - ; 
k i rozbicia, Paryż zaczyna sie jednoczyć; j 
miasto odzyskuje swą dusze zbiorową, j 
Gwardia Narodowa zaczyna się skupiać. I 
Gwardia Narodowa — to b y li wszyscy 1

mężczyźni Paryża. Pomysł sfederowania 
batalionów — pomysł jasny, prosty i p ra w ­
dziwie francuski — tk w ił od dawna w  gło­
wach wszystkich. Zatw ierdzono go na tym  
zebraniu; zdecydowano, że wszystkie bata­
liony zgrupują się wokół K om ite tu Cen­
tralnego.“  (Tamże, str. 89).

Na mocy ka p itu lac ji „Prusacy mogli 
wkroczyć do Paryża w  dniu 1 marca. A le 
ów Paryż, zdobyty ponownie przez lud, nie 
by ł już Paryżem szlachty i w ie lk ie j bur­
żuazji z dnia 30 marca 1814 r. Czarne cho­
rągwie, powiewające na domach, opusto­
szałe ulice, pozamykane sklepy, gaz, k tó ry  
nie chciał się pa lić wieczorem, nieczynne 
fontanny, zasłonięte posągi na placu Zgo­
dy —■ wszystko m ówiło, że m iasto to jest 
nieposkromione- Na Fauborg Saint Ger­
main znalazł się ty lk o  jeden w ie lk i pan, 
k tó ry  p rzy ją ł Prusaków pod swój dach. 
Paryż nie ochłonął jeszcze po te j zniewa­
dze, gdy law ina nowych obelg dosięgła go 
z Bordeaux. Nie dość, że zgromadzenie nie 
znalazło dla sto licy słów pociechy wśród 
ty lu  bolesnych przeżyć, lecz cała jego p ra ­
sa z „Journa l O ffic ie l“  na czele oburza­
ła się, iż zastanawiano się tam nad moż­
liwością oporu wobec Prusaków“ . (Tamże, 
str. 94).

„Pokój przyjęjto i przegłosowano w  w y­
ścigowym tempie. A lzacja, większa część 
Lo ta ryng ii oraz m ilio n  sześćset dwadzieścia 
tysięcy Francuzów oderwanych od ojczyz­
ny, pięć m ilia rd ów  kon tryb uc ji, wschodnie 
fo r ty  Paryża okupowane aż do czasów 
wpłacenia pierwszych pięciuset m ilionów , 
a departamenty wschodnie aż do uiszcze­
nia całej sumy — oto cena, za k tó rą  B is­
m arck obdarzył nas tą u ltra reakcyjną 
Izbą“ . (Tamże, str. 94).

W  d n iu '3 marca dwieście batalionów po­
słało do V auxhal swoich delegatów. Projekt 
s tatutu zredagowany przez Tymczasowy 
K om ite t C entra lny rozpoczynał się od 
stwierdzenia, że Republikę uznaje się „za 
jedyny ustró j prawa i  sprawiedliwości, 
stojący ponad w yn ika m i głosowania' po­
wszechnego, k tó re  jest jego dziełem“ . „Dele­
gaci — m ów ił art. 6 — pow inn i zapobiegać 
wszelkim  próbom, k tó re  by zm ierzały do 
obalenia R epub lik i“ . K om ite t Centra lny 
m ia ł się składać z delegatów okręgów, po 
trzech od każdego, wybranych przez kom ­
panie i  legiony bez względu na posiadany 
stopień, oraz z szefa legionu. S ta tu t ten 
został p rzy ję ty “ . (Tamże, str. 94).

Reakcja próbowała oczyścić G ward ię Na­
rodową z elementów lew icowych, ale to 
się nie udało. W. odpowiedzi na to  K om i­
tet Czujności wezwał obywate li do tw o­
rzenia k ó ł batalionowych i rad legionów.

Reakcja jednoczy się przeciw ludow i. 
„Legitym iśc i, orleaniści, bonapartyści skłó­
ceni, gdy chodziło o osobę monarchy, zgo­
dz ili się na kompromis, k tó ry  W ymyślił

Thiers: nazwano go paktem z Bordeaux, I 
a polegał on na rów nym  udziale p a rtii do j 
władzy. Zresztą, gdy chodzi o walkę z Pa­
ryżem, nie mogło być mowy o rozbieżno­
ści zdań. A  mer IV  okręgu Vautra in  rzekł: . 
„Należy chwycić byka za rogi, aresztować i 
K om ite t C entra lny“ . (Tamże, strona 97).

Powstałe w  w yn iku  wyborów  nowe | 
Zgromadzenie Narodowe obradujące po- j 
czątkowo w  Bordeaux, a potem przenie­
sione do Wersalu obawiało się Paryża. ; 
Obawiano się robotników. Czterystu pięć- j 
dziesięciu deputowanych — to zdecydowa- ; 
n i monarchiści, a pozostałych trzystu re- j 
prezentuje różnorodną opozycję. N ic dziw- ; 
nego, że na pierwszym  posiedzeniu odmó­
w iono zatwierdzenia Republiki. Głową 
Rządu mianowano Thiersa. poplecznika dy ­
nastii orleańskie j, k tó ry  n ienaw idził ru ­
chu ludowego. Marks m ów ił: „Th iers był j 
konsekwentny ty lk o  w  swej żądzy bogać- j 
tw a  i nienawiści do ludzi, którzy je w y­
tw arza ją  — m istrz drobnych oszustw pań- j 
stwow ych“ .

„G dy zebrało się to  Zgromadzenie ob­
szarników w  Bordeaux, Thiers nie zaszczy- : 
c ił ich nawet debatą parlam entarną i oś­
w iadczył im , że m ają natychm iast przy­
jąć tymczasowe wa’ru n k i pokoju, gdyż jest 
to jedyny warunek, pod k tó rym  Prusy po­
zwolą im  wydać wojnę Republice i  je j 
tw ie rdzy — Paryżow i“ . (Marks — „W ojna 
domowa we F ranc ji“ , str. 49 i 50).

...Panuje ciężka atmosfera. N ik t nie wie. 
co go czeka. M ała grupa M iędzynarodówki 
na iw n ie zwołuje deputowanych socja li­
stycznych, aby w yjaśnić sytuację. N ik t nie 
m yś li o ataku. K om ite t Centra lny oświad­
czył zresztą, że p ierwszy strzał nie padnie 
z szeregów ludowych, że będzie się b ron ił 
jedynie w  wypadku agresji“ . (Lissagaray, 
„H is to ria  K om uny“ , str. 101).

Już 15 marca 1871 r. Thiers, przynaglo­
ny przez bogaczy, próbował n iektórym  od­
działom G w ard ii odebrać arm aty, ale ar- 
ty lerzyści zd ję li działa z lawet. Dopiero 
w  nocy z 17 na 18 marca Thiers wysłał 
gen. Lecomte po arm aty w  arsenale na 
M ontm artre . Brygada rządowa zajęła arse­
na ł bez przeszkód, ale z braku kon i nie 
mogła zabrać zdobyczy. Ta prowokacja 
burżuazji wyw oła ła  oburzenie wśród ludu 
Paryża. „Lecomte, osaczony, trzykro tn ie  
każe strzelać. Jego żołnierze trzym ają jed­
nak broń u nogi. Obie fale łączą się, tium  
się brata; Lecomte zostaje aresztowany 
wraz ze swym i o fice ram i“ . (Lissagaray: 
H isto ria  Kom uny, str. 104).

Innych złodziei arm at spotkał ten sam 
los. P rzyby ł generał Thomas. Pod nacis­
k iem  tłum u złożono ludow y sąd i generała 
Lecomte i Thomasa rozstrzelano. To posłu­
żyło do powiedzenia o taktyce wobec ko- 
m unardów : „N ie prowadzi się rokowań 
z m ordercam i“ . 18 marca 1871 r. uważa 
się za początek Kom uny Paryskiej.

I i .  R e w o lu c ja  p r o le ta r ia c k a  
« -K o m u n a  P a ry s k a

Robotnicy zachęceni zwycięstwem i obu­
rzeni postępowaniem Thiersa zajm ują 
gmachy rządowe i  w zyw ają  wo jsko do 
przejścia na stronę paryżan. a czerwone 
sztandary pow iewają praw ie wszędzie, na­
wet na ratuszu. Urzędnicy m in is te ria ln i 
dezorganizują podległe im  urzędy i ucie­
ka ją  do Wersalu. K om ite t C entra lny G war­
d ii Narodowej obejm uje władzę. Ponieważ 
burżuazja us iłu je  przedstawić go jako ta ­
jem niczych ludzi, K om ite t C entra lny w y ­
daje odezwę:

„O bywate le ! Lud Paryża spokojny i n ie­
wzruszony w  poczuciu swej s iły , pa trzy bez 
trw og i, lecz i  bez wyzwania na bezwstyd­
nych szaleńców, k tó rzy  zam ierzali podnieść 
rękę na Republikę... Niechaj Paryż wraz 
z Francją  stworzą po społu podstawy Re­
pub lik i, w itane j ow acyjn ie wraz ze wszyst-. 
k im i je j następstwami jako jedyna form a 
rządu, k tóra zamknie raz na zawsze epokę 
najazdów i  wojen domowych.

Wzywa się lud Paryża, aby zebrał się 
w swych sekcjach i  dokonał wyborów do 
swej gm iny“ . Zwracając się do G w ard ii 
Narodowej odezwa głosi da le j: „Poleciliś­
cie nam zorganizować obronę Paryża i wa­
szych praw. Obecnie nasz mandat wygasa, 
toteż zwracamy go wam... Przygotujcie 
więc i  dokonajcie, nie zwlekając; wyborów 
do waszej gminy... W  oczekiwaniu na ich 
w y n ik i zatrzym ujem y Ratusz w  im ieniu 
ludu “ . (Tamże, str. 115).

Przeciw w ładzy K om ite tu  powstają me­
row ie i  deputowani. „Tymczasem K om ite t 
C entra lny wyznaczył w ybory  na środę dnia 
23 marca, dekretował zniesienie stanu ob­
lężenia i sądów wojskowych oraz ogłosił 
amnestię obejmującą wszelkie zbrodnie i 
przestępstwa polityczne“ . (Tamże, str. 118).

„Chcemy — m ów i V a rlin  — nie ty lko  
Rady M ie jsk ie j z wyboru, lecz również 
prawdziw ie wolnego samorządu, zniesienia 
p re fek tu ry  p o lic ji; dla G w ard ii Narodowej 
— prawa w yboru  dowódców i dokonania 
reorganizacji; proklam owania Republiki 
jako legalnej fo rm y rządu, wyraźnego 
umorzenia zaległych czynszów kom ornia- 
nych, ustawy spraw iedliw ie  regulującej 
te rm iny płatności wekslowych i  zabronie­
nia wojskom  wstępu na teren Paryża“ . 
(Tamże, str. 120). , ,

K om ite t Centra lny rozpoczął reorganiza­
cję adm in is trac ji publicznej. Delegaci 20 
kom ite tów  czujności i I  M iędzynarodówki 
wezwali KC G w ard ii Narodowej do w y­
trw an ia  na posterunku i  sprawowania 
władzy, tym  bardziej, że „K om ite t do­
strzegł, że spoza pleców merów w yłan ia  
się pozbawiona skrupułów  reakcja. Ci lu ­
dzie chcą nas zaprzedać — m yśle li na­
wet ci, k tó rzy  jeszcze ubiegłego wieczoru 
skłonni b y li do kompromisu. W  każdym 
razie żądać od Kom ite tu, aby oddał Ra­
tusz, znaczyło tyle, co żądać, aby,!oddal ży­
cie“ . (Tamże, str. 124). «

...Dziennik Urzędowy (1’O ficiei) w  p ie rw ­
szym z tych pięknych artyku łów , w  k tó ­
rych Moreau, Rogeard i  Longuet w y jaś­
n ia li znaczenie nowej rew oluc ji, stw ierdzał: 
„W  ch w ili słabości i zdrady klas rządzą­
cych proletariusze sto licy zrozumieli, że 
w yb iła  godzina, k iedy muszą ratować sy­
tuację u jm ując ster spraw publicznych we 
własne dłonie... Natychm iast po uzyskaniu 
w ładzy zwołują pośpiesznie lud  Paryża do 
jego okręgów wyborczych... N ie ma w  h i­
s to rii przykładu rządu tymczasowego, k tó ­
ry  by tak  się śpieszył ze złożeniem swych 
pełnomocnictw... Czyż burżuazja, starsza 
siostrzyca ludu, k tó re j wyzwolenie doko­
nało się przeszło trzy  ćw ierci w ieku  te­
mu, nie pojm uje, że dziś przyszła oto ko­
le j na wyzwolenie proletariatu?... Czemuż 
upiera się więc i odmawia pro le ta ria tow i 
jego słusznych praw?“

„B y ło  to pierwsze socjalistyczne ośw iet­
lenie te j rew oluc ji, głębokie w  swej słusz­
ności, wzruszające i  rozsądne politycznie. 
Ruch, k tó ry  początkowo dążył wyłącznie 
do obrony Republiki, nabra ł z czasem za­
barw ienia społecznego, dzięki temu jedy­
nie, że na czele jego sta li ludzie pracy.

Tego samego dn ia  K om ite t zawiesił 
sprzedaż przedmiotów zastawionych w  lom ­
bardzie m ie jskim , odroczył o miesiąc p ła t­

ność weksli, zabronił w łaścicielom domów 
usuwać lokatorów  aż do ogłoszenia nowe­
go zarządzenia. Za pomocą trzech wierszy 
d ruku  p rzyw róc ił sprawiedliwość, pobił 
Wersal i zdobył Paryż“ . (Tamże str. 131). 
Komendant oblężenia Paryża napisał do 
K om ite tu : „W ojska niem ieckie pozostaną 
bierne, dopóki Paryż nie zajm ie wobec nich 
w rog ie j postawy“ .

„N ie  zaniedbamy niczego, aby przywrócić 
w  Paryżu spokój i  zaufanie. Ponieważ na 
m iasto wypuszczono z w ięzień w ie lu  prze­
stępców, K om ite t po lecił gwardzistom  na­
rodowym, aby czuwali nad n im i i  w yw ie ­
s ił też na Ratuszu ogłoszenie: „Osoby 
schwytane na gorącym uczynku kradzieży 
będą rozstrzelane“ . (Tamże, str. 139).

Zniesiono arm ię !  żołnierzy wcielono do 
G w ard ii Narodowej, k tóra pe łn iła też obo­
w iązki z likw idow ane j po lic ji. Zam knięto 
luksusowe lokale, domy rozpusty, lom bar­
dy, zakazano licytow ać zastawy lom bardo­
we, k tóre po większej części znalazły się 
tam w  okresie trudności żywnościowych 
w styczniu.

Thiers, k tó ry  szkaluje Paryż, otacza się 
w  Wersalu ludźm i cesarstwa i  to ostudza 
republikanów, którzy przestają w prasie 
napadać na KC G w ard ii Narodowej. Na 
p ro w in c ji powstają kom uny, np. w  Lyo­
nie, Creusot, Boulogne, Narbonne, Saint 
Etienne i Tuluzie. W prawdzie kom uny te 
zostały bardzo szybko zlikw idow ane przez 
reakcję, ale dowodzą one, że lud  chciał się 
pozbyć w ersalskie j k lik i.  Thiers liczy ł, że 
przy reorganizacji a rm ii i uzupełnieniu je j 
n ielicznych szeregów prędko upora się 
z Paryżem.

K om ite t C entra lny przystąp ił do orga­
nizowania samorządu Paryża. „Kom una 
została wybrana 26, a proklamowana 28 
marca“ . (Marks).

„N azaju trz  200 tysięcy owych .nędzni­
ków “  przybyło  przed siedzibę władz m ie j­
skich, aby wprowadzić na Ratusz w ybra­
nych przez siebie przedstawicieli... Członko­
w ie K om ite tu  Centralnego i Kom uny, prze­
pasani przez ram ie czerwonym i szarfami, 
ukazują się na trybun ie . Przemawia Ran- 
v ie r: „K om ite t Centra lny zwraca Komunie 
swe pełnomocnictwa. Obywatele, serce 
moje wypełn ia  tak  w ie lka  radość, że tru d ­
no m i się zdobyć na siowo przemówienia. 
Pozwólcie m i więc oddać ty lk o  hold ludo­
w i Paryża za wspaniały przykład, ja k i dał 
św iatu“ .

„O rk ies try  i 200 tysięcy głosów podchwy­
tu ją  znów M arsyliankę; n ik t  nie chce już 
innych przemówień. Ranvier ledwie zdo­
ła ł znaleźć odpowiednią chw ile, aby zawo­
łać: „W  im ien iu  ludu oznajmiam, że K o­
muna jest ogłoszona!" (Lissagaray, str. 149).

Agenci Thiersa pow rócili . strwożeni: 
„A  jednak by ł tam rzeczywiście cały Pa­
ryż!“  K om ite t Centralny mógł zawołać 
w  swym entuzjastycznym podziękowaniu: 
„Paryż rozw arł dzisiaj księgę dziejów na 
b ia łe j karcie i  w yp isa ł na nie j swe mocar­
ne imię...“  (Lissagaray, str. 151).

„Kom una to bynajm nie j nie pożar ani 
rabunek, ani też rozbój, ja k  to się nieraz 
m ówi, lecz t r iu m f wolności i niezawisło­
ści, któ rych pozbawiło nas ustawodawstwo 
Cesarstwa i m onarch ii; jest ona praw dzi­
wą podstawą R epub lik i“ . (Lissagaray, str. 
159).

W  w yn iku  pierwszych i dalszych wybo­
rów  na 85 deputowanych 21 było reakcjo­
nistami. K om ite t Centra lny przesadnie dba­
jąc o legalizm nie przystąp ił do wyborow, 
wybrano jednak k ilk u  jego członków: 
Jourde’a, M ortiera, Assiego, B iliio raya  i 
innych.

„Dwudziestu pięciu robotników, z k tó ­
rych ty lk o  trzynastu należało do M iędzy- 
dzynarodówki, reprezentowało myśl, trud 
i  honor p ro le ta ria tu  paryskiego; by li to: 
Malon, V a rlin , Duval, Theisz, Ranvier, P in - 
dy, Langevin, Am ouroux, Frankel, Cbam- 
py i  inn i. Toteż rewolucyjną większość 
stanowiła głównie drobna burżuazja, 
urzędnicy, buchalterzy, lekarze, nauczy­
ciele, prawnicy, publicyści — tych ostat­
nich zebrał się aż cały tuzin. Z rąk ludzi 
K om ite tu Centralnego, n ietkniętych, gdy

chodziło o sprawy po lityk i, Paryż w  spo­
sób nieuchronny musiał przejść do rąk  
socjalistów i po lityków  znanych od daw­
na w  swych środowiskach“ . (Lissagaray, 
str. 172).

Przewodniczącym Kom uny został wybra­
ny Lefrancais.

Rada Kom uny podzieliła się na komisje, 
k tó rym  powierzono poszczególne działy 
adm in istracji. Powstały więc komisje: 
wojskowa, finansowa, sprawiedliwości, 
bezpieczeństwa publicznego, pracy i w y ­
m iany, zaopatrzenia, stosunków zewnętrz­
nych, użyteczności publicznej^ oświecenia. 
Na przeciąg jednego miesiąca wyłoniono 
stalą kom isję wykonawcza w  składzie: 
Lefranęais, Duval. Feliks Pyat, Bergeret, 
Tridon. Eudes, V a illan t. Trzej je j członko- 

: wie Duval, Bergeret i  Eudes by li jëdno- 
; cześnie członkami kom is ji wojskowej.

Poproszono wreszcie do sali obrad dele­
gację Kom itetu Centralnego. „O bywatele 

; — m ówi Boursier — K om ite t Centralny 
! składa w  wasze ręce swe rew olucyjne pe ł- 
| nomocnictwa. Powracamy obecnie do 
; uprawnień sform ułowanych w  naszym 
i statucie. K om ite t Centra lny nie może 
| wtrącać się do czynności Kom uny, jedy- 
! nej praw ow ite j w ładzy; będzie on naka- 
; zywał szacunek dla tych czynności, sam 
zaś ograniczy się do reorganizacji gw ard ii 
narodowej“ . Protokół notuje, że w yjaśnie- 

! nia te przyjęto przychylnie. K om ite t opusz- 
: cza salę przy akompaniamencie okrzyków :
! „N iech żyje Republika! Niech żyje K om u- 
! na!“  (Lissagaray, str. 174 i  175).

M arks pisał: „Paryż mógł stawić opór 
i ty lko  dlatego, że wskutek oblężenia pozbył 
j się arm ii, na k tóre j m iejscu stanęła G w ar- 
j dia Narodowa, złożona główne z robotn i- 
! ków. Ten fa k t należało teraz przekształcić 
i w  stałą instytucję. Dlatego też pierwszy 
! dekret Kom uny głosił zniesienie stałego 
| wojska i zastąpienie go uzbrojonym  lu - 
! dem“ . („W ojna domowa“ , str. 64),

D zia ła lno ść  K o m u n y
„Kom una u tw orzyła  się z radnych m ie j- 

\ skich, obranych w  głosowaniu powszech­
nym w  poszczególnych okręgach Paryża. 
B y li oni odpowiedzialni i  m ogli być od- 

I wo łan i w każdej chw ili. Większość ich 
; skladaia się na tura ln ie  z robotn ików  lub  
! z uznanych przedstaw icie li k lasy robo tn i­
czej. Komuna nie m ia ła być ciałem parla­
m entarnym . lecz pracującym , jedno- 

| cześnie ustawodawczym i wykonawczym.
! Policja, k tó ra  dotąd była narzędziem rzą- 
| du państwowego, została natychm iast poz­
bawiona wszystkich swych cech po litycz- 

! nych i  stała się odpowiedzialnym i  w  każ- 
| dej ch w ili usuwalnym narzędziem Kom u- 
j ny, podobnie urzędnicy wszystkich innych 
gałęzi adm in is trac ji. Wszyscy urzędnicy, 
poczynając od członków Kom uny, m usieli 
teraz pełnić służbę publiczną za płacę ro ­
boczą. P rzyw ile je  i pensje reprezentacyj- 

I ne w ie lk ich  dostojn ików  państwowych zn i- 
j k ły  w raz z tym i dostojn ikam i. Urzędy pu­
bliczne przestały być pryw atna własno­
ścią krea tu r rządu centralnego. N ie ty lk o  
zarząd m ie jski, lecz i cala in ic ja tyw a  nale- 

j żąca dotąd do państwa przeszła teraz w  rę­
ce Komuny.

Po zniesieniu a rm ii stałe j i  po lic ji, tych 
narzędzi w ładzy m ateria lne j starego rzą- 

! du. Kom una przystąp iła natychm iast do 
i złamania „w ładzy klechów“ , tego duchow­
nego narzędzia ucisku; zadekretowała ona 

j rozwiązanie i  wywłaszczenie kościołów 
j wszystkich wyznań, jeś li b y ły  ins ty tuc jam i 
j posiadającym i majątek. Księża m usieli po­
wrócić do skromnego życia prywatnego, 

| aby na wzór swych praojców  apostołów 
i żyć z ja łm użny swych owieczek. We 
| wszystkich zakładach naukowych nauka 
! była prowadzona bezpłatnie, usunięto je  
! spod wszelkiego w p ływ u  państwa i kościo- 
: ła. W ten sposób nie ty lko  dano wszystkim  
i dostęp do wykształcenia szkolnego, lecz 
I i uw oln iono wiedzę od kajdan, w  które  
! zakuły ją  przesądy klasowe i  władza.

Urzędnicy sądowi s trac ili tę pozorną nie- 
! zaieżność, k tó ra  siużyła ty lk o  do m asko- 
; wania ich zawisłości od wszystkich nastę­
pujących po sobie rządów, z k tórych każ- 

! demu po kolei składa li przysięgę w ie r- 
l ności, by potem ją  łamać. Odtąd m ie li być 
obieraln i, odpowiedzialni i usuwalni, po- 

| dobnie jak  wszyscy in n i urzędnicy publicz- 
! n i“ . (M arks: .Wojna domowa“ , str. 64 i 65 
| — Wyd. „Książka“ , Warszawa 1948).

„K ró tk i szkic organizacji narodowej, 
którego Kom una nie zdążyła dale j opra- 

j cować, orzeka wyraźnie, że Kom una ma 
j siać się form ą polityczną najm niejszej bo- 
! daj w ioski i  że arm ia staia w  całym k ra ju  
j ma być zastąpiona przez m ilic ję  ludową 
j o nader k ró tk im  okresie służby. Zgrom a- 
! dzenie posłów w  głównym  mieście okręgu 
j m iało zarządzać w spólnym i sprawami gm in 
| w ie jsk ich  danego okręgu, a te zgromadze­
nia okręgowe m ia ły  z kolei wysyłać dele- 

’ gatów do przedstaw icielstwa narodowego 
i w  Paryżu; posłowie m ogli być w  każdej 
ch w ili odwołani i by li związani w yraź- 

| nym i ins trukc jam i swych wyborców. N ie­
liczne, ale ważne funkcje, które  pozosta­
w a ły jeszcze rządowi centralnemu, nie 
m ia ły  być zniesione, ja k  tw ie rd z ili ludzie 
rozm yślnie fałszujący prawdę, lecz m ia ły  
być przekazane urzędnikom komunalnym, 
t j.  ściśle odpowiedzialnym. U stró j kom u­
nalny nie m ia ł rozbić, lecz w łaśnie zorga­
nizować jedność narodu; a ta jedność m ia­
ła zostać urzeczywistniona przez zniwecze­
nie te j w ładzy państwowej, k tó ra  chce 

; uchodzić za wcielenie owej jedności, ale 
| jednocześnie chce być niezależna i  góro- 
! wać nad narodem, na którego ciele jest 
ty lko  pasożytniczą naroślą. Szło więc o to, 

i aby znieść czysto gnębicieiskie organy sta- 
! rych rządów, ich uprawnione zaś funkc je  
i  odebrać te j w ładzy, k tóra rości sobie p ra - 
i wo do górowania nad społeczeństwem I i przekazać je odpowiedzialnym urzędnikom 
! społeczeństwa. Zamiast raz na trzy  lub 
sześć la t rozstrzygać, k tó ry  z członków 
klasy panującej ma reprezentować i ucis- 

! kać lud w parlamencie, powszechne prawo 
| głosowania m ia ło służyć ludowo, zorgani- 
! zowanemu w  komuny, w  tak i sam sposób, 
ja k  dzisiaj każdemu pracodawcy służy in -  

' dyw idualne prawo głosu przy wyborze do 
; swego przedsiębiorstwa robotników, nad­
zorców i  buchalterów. I  w iem y dobrze, 
że społeczeństwa po tra fią  niegorzej niż 
jednostki znajdować odpowiednich do da- 

\ nej pracy ludzi, a w razie, jeżeli się nie­
k iedy mylą. po tra fią  szybko napraw ić I swój błąd! Z drug ie j strony a to li sam duch 

i Kom uny z góry wykluczał zastąpienie po­
wszechnego prawa głosowania h ie ra r­
chiczną inw esty tu rą “ . (Marks, tamże, 
str. 65 — 67).

„Je j prawdziwa tajem nica polegała na 
tym , że była ona ze swej istoty rządem 
klasy robotniczej, rezultatem w a lk i klasy 
w ytwórców  z klasą prz.ywłaszczycieli — 
tą znalezioną wreszcie form ą polityczną, 
w  k tó re j mogło się dokonać wyzwolenie 

i ekonomiczne pracy“ . (Marks, tamże, str. 68).
„Przeciwko temu, nieuniknionemu we 

I wszystkich dotychczasowych państwach, 
(Ciąg dalszy na. str. 4)
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f i O M Ł A A  P A R Y S K A
(Dalszy ciąg ze str. 3)

przeistoczeniu się państwa i  .lego orga­
nów  ze sług społeczeństwa w  jego panów 
Kom una zastosowała dwa niezawodne 
środki. Po pierwsze, wszelkie stanowiska 
w  adm in is trac ji, sądownictwie, szkolnic­
tw ie  obsadziła w  drodze wyborów, opar­
tych na powszechnym praw ie wyborczym 
wszystkich zainteresowanych i  to z tym  
zastrzeżeniem, że ci wyborcy mogą w  każ- 
ne j c h w ili odwołać osoby wybrane. Po 
drugie, Komuna ustanow iła za wszystkie 
funkc je , wyższe czy ąiższe, pensję równą 
płacy roboczej. Najwyższa w  ogóle pensja 
wypłacona przez Komunę wynosiła 6000 
franków . Już to samo staw iało dostateczną 
zaporę karierow iczostwu i  polowaniu na 
posady, nawet bez — wprowadzonych ja ­
ko środek dodatkowy — im peratywnych 
mandatów, jak ie  o trzym yw a li delegaci „do 
c ia ł przedstaw icie lskich“ . (Engels — Wstęp 
—  „W ojna  domow-a“ , str. 19).

„W ie lk im  czynem społecznym Kom uny 
by ło  samo je j istnienie, je j praca. Poszcze­
gólne zarządzenia Kom uny m ogły wytknąć 
ty lk o  kierunek, w  ja k im  rozw ija ją  się rzą­
d y  ludu, sprawowane przez sam lud. Do 
tak ich  zarządzeń należy zniesienie pracy 
nocnej czeladników' piekarskich; surowy 
zakaz rozpowszechnionego wśród praco­
dawców zwyczaju obniżania płacy za po-

wany jest reprezentantem rów nej liczby 
wyborców, a nie delegatem obszaru o jed­
nakowej powierzchni. W  ten sposób oba­
lono starą zasadę, k tóra dzielnicom burżua- 
zyjnym  dawała przewagę nad robotniczy­
mi.

Robotnicy Pa.iyża. oduczyli się myśleć 
kategoriam i „ ja “ , „m oje“ , a rozum owali 
„nasze“ , „m y “ , zwłaszcza tam gdzie uspo­
łeczniono produkcję. Do pałaców wprow a­
dzano robotników.

Odnośnie do kobiet pomyślano o syste­
m ie szkolnym  i  przygotowaniu zawodo­
w ym  kobiet. Kob ie ty francuskie walczyły 
obok mężów i  braci, sta ły się towarzysza­
m i w  walce i  w  godzinie śmierci. „G dyby 
naród francuski składał się z samych ko - 
bięt, cóż by to b y ł za groźny naród“ , pisał 
korespondent „T im esa“ . (Lissagaray, str. 
217).

Po upadku Kom uny Thiers 1 zgraja 
dziennikarzy nie żałowali plugawych okre­
śleń pod adresem tych dzielnych obywa­
telek. Określano je  mianem nafciarek, la ­
dacznic i  fu r ii.  Po upadku Kom uny w y ­
taczano im  procesy.

Legendę o nafciarkach zmyślono w 
„k rw a w ym  tygodniu“ . — „Każda ubogo 
ubrana kobieta... może narazić się na oskar­
żenie, że jest podpalaczką. Zawleczona b ru ­
ta ln ie  pod najb liższy m ur, ginie od strza

w sze lk im i m ożliw ym i pretekstami., co było 
zw yk łą  metodą przedsiębiorców, którzy 
łącząc w  swej osobie funkc je  ustawodaw­
cy, sędziego i  egzekutora k ła d li pieniądze 
do w łasnej kieszeni.

Finansowe zarządzenia Kom uny, odzna­
czające się w n ik liw ością  i um iarkowaniem , 
m usia ły  ograniczyć się do rozm iarów, na 
ja k ie  pozwalał stan oblężonego m iasta“ . 
(Marks, „W ojna domowa“ , str. 74).

„Prace ekonomiczne Komuna powierzyła 
proudhonistom, a sprawy na tury adm in i- 
stracyjno-obronnej — blankistcm , którzy 
s tanow ili większość członków Kom uny. Ta 
pierwsza rew olucja ludowa stała się gro­
bem poglądów obydwu odłamów po litycz­
nych.

Proudhon, przedstaw iciel socjalizmu 
drobnego chłopa i rzemieślnika, wprost 
n ienaw idził wszelkiego zrzeszenia. M ów ił 
o nim , że zawiera ono więcej złego niż do­
brego, że jest z na tu ry  swej bezpłodne, 
a nawet szkodliwe, bo krępu je  swobodę 
robotn ika ; zrzeszenie jest ty lk o  czczym 
dogmatem...

...Dekret Kom uny nakazywał taką orga­
nizację w ielkiego przemysłu, a nawet rę­
kodzie lnictwa, k tó ra  nie ty lk o  opierała się 
na zrzeszeniu robotn ików  w  każdej fa b ry ­
ce, lecz nadto m iała połączyć wszystkie te 
stowarzyszenia w  jeden w ie lk i związek. 
Jednym  słowem, m iała to być organizacja, 
k tóra , ja k  słusznie zaznacza Marks 
w  „W ojn ie  domowej“ , musiała w  ostatecz­
nym  w yn iku  prowadzić do komunizmu, 
a więc do czegoś wręcz przeciwnego nau­
ce Proudhona. 1 dlatego też Kom una byta 
grobem proudhonowskiej szkoły socjali­
stycznej. Dziś szkoła ta zn ik ła  bez śladu...

...Nielepiej poszczęściło się blankistom. 
W ychowani w  szkole spisku, związani od­
pow iednio surową dyscypliną, wychodzili 
on i z założenia, że n iew ie lka stosunkowo 
liczba stanowczych, dobrze zorganizowa­
nych ludzi może w  pewnym, sprzyjającym

mocą kar pieniężnych, nakładanych pod łów  rew olw erowych“ . (Lissagaray, str. 351).
Ponieważ wróg z Wersalu me przestał 

atakować, a nawet w ykorzystu jąc zamęt 
w  szeregach komunardów, stawał się od­
ważniejszy, utworzono w  dniu 1.V.1871 r. 
K om ite t Ocalenia Publicznego.

„Do w a lk i przyłączają się wolnomularze. 
Na barykadach walczą dzieci. Bata lion 
X I I I  okręgu i  dzielnicy M ouffe ta rd  skła­
dał się wyłącznie z dzieci“ . (Lissagaray).

Oddzielono kościół ¥  państwa. N iektó­
re kościoły i  klasztory zamieniono na k lu ­
by ludowe.

Zniesiono cenzurę prasy, wprowadzono 
wolność stowarzyszeń i  zebrań.

Robotnicy popierali swą władzę, śledzi­
l i  wrogów, pomagali walczyć ze spekula­
cją, wstępowali do G w ard ii Narodowej, 
budowali barykady. Komuna w y łon iła  
w ie lu  w yb itnych  organizatorów 1 dowód­
ców, ja k  V a rlin , ry to w n ik  Theisz (organi­
zator poczty), Lu iza M ichel —  nauczyciel­
ka, V a illa n t (kom isja oświecenia), dzienni­
karz R igault, Delescluze.

W  początkowym okresie Thiers rozporzą­
dzał małą siłą zbrojną, liczącą zaledwie 
40 000 niepewnego wojska. A pe l do pro­
w inc ji, k tóra zaczyna wyraźnie opowiadać 
się po stronie Paryża, nie dał oczekiwa­
nych posiłków. „Pragnąc stworzyć armię, 
Thiers posiał Favre‘a do B ism arcka celem 
powiększenia liczby żołnierzy do 130 000. 
Dwudziestego piątego kw ie tn ia  arm ia w er­
salska urosła do 130 000 żołnierzy“ . (Lissa­
garay, str. 221)/

Czasi pracował dla Thiersa, ale i  B is­
m arck/ też. M arks pyta ł; „Czy k iedyko l­
w iek przedtem h istoria  wyprowadziła na 
scenę takiego zwycięzcę, k tó ry  wieńczy 
swe zwycięstwo tym , że staje się nie ty lko  
żandarmem, lecz i  p ja tnym  zbirem  poko­
nanego rządu?“  („W ojna domowa“ , str. 91).

„P rusy ogłosiły swą neutralność. Prusy 
nie b y ły  zatem stroną wojującą. Dzia ła ły 
ja k  tchó rz liw y p ła tny zbir, bo z góry uza-

d la  n ich momencie rd ^ ty lk o  zagarnąć w l a - Jeżnfly w yp łatę ^  MO m ilionów  -  tej 
dzę państwową, lecz działając z w ie lką  j krwawe.) ceny m ordu od upadku  ̂
energia i  bezwzględnością, może ja. też i *a W  ten sposob wyszedł wreszcie na )aw 
utrzym ać aż do czasu, gdy uda się je j : w łaściw y charakter n o jn y  .  ̂ (^amze, 
wciągnąć do rewmlucji całą masę ludową 1 str. 91).
i  skupić ją  dokoła garstk i przywódców. 
W  tym  celu niezbędna była przede wszyst­
k im  najściślejsza, dyktatorska centra liza­
c ja  całej w ładzy w  rękach nowego rządu 
rewolucyjnego. A le  cóż rob iła  Komuna, 
k tó ra  składała się w  większości z tych w ła ­
śnie blankistów? We wszystkich swych 
odezwach do Francuzów na p ro w in c ji K o ­
muna wzywała ich do swobodnej federacji 
wszystkich gmin francuskich z ’«ryżem

21 maja wersalczycy w d a rli się do Pa­
ryża. Rozpoczął się k rw a w y tydzień“ . Z po­
czątku nie w ierzono m eldunkom  Dąbrow­
skiego. Kom una zbiera się na Ratuszu 
i uważając, że należy udać się do swoich 
okręgów (dzielnic), aby kierować obroną, 
rozw iązuje się.

„Ostatnie posiedzenie Rady Kom uny! 
N ik t nie żąda ciągłości obrad, n ik t  nie 
wzywa kolegów, aby na miejscu oczeki

do organizacji narodowej, która po raz j w a li wiadomości, aby domagali się spro- 
p ierwszy m ia ła być stworzona rzeczywiście i wadzenia członków K om ite tu Ocalenia Pu- 
przez sam naród. Ta w łaśnie ciemiężyciel- ! blicznego. I  n ik t  się też nie znalazł, k tc r 
eka władza dotychczasowego centra listycz- j  by zdobył się na oświadczenie, że w  te j tak 
nego rządu, arm ia, po lic ja polityczna, b iu - I kry tyczne j chw ili, kiedy z godziny na go- 
rokrac ja , k tó rą  Napoleon u tw o rzy ł w  ro - j dzinę trzeba będzie im prowizować plan 
ku  1798 i  k tó rą  odtąd każdy nowy rząd | obronny, czy też powziąć w ie lką  decyzję 
prze jm ow ał jako pożądane narzędzie i w y- j w razie klęski, miejsce tych, co czuwają 
korzystyw al przeciw swym przeciwnikom  \ nad losami Paryża, jest w  centrum  m ia- 
—  ta właśnie władza m iała wszędzie upaść, ! sta_ w  Domu Komuny, nie zaś w  poszcze- 
ja k  już upadla w  Paryżu“ . (Marks — tam - j gólnych okręgach.
że, str. 16, 17). W ta k i to sposób Rada Kom uny z 1871 r.

„Kom una miała... pod ręką około trzech ! opuściła paryski Ratusz i  zakończyła swą 
m ilia rdów , w  tym  praw ie m ilia rd  p łyn- ; n lj sjQ historyczną w  ch w ili największego 
nej gotówki; można było tysiąc razy kupić : niebezpieczeństwa, gdy wersalczycy w dar- 
za to wszystkich G a lliffe tów  i wersalskich i b sję -juz do stolicy“ . (Lissagaray, str. 316 
dygn ita rzy; zakładnikam i byłoby zas dzie- [ - -
więćdziesiąt tysięcy deponentów papierów 
wartościowych i  dwa m ilia rd y  franków

i 317).
W  tym  czasie Thiers depeszuje, że „zdo­

b y ł“  — od 3 dn i opuszczoną — bramę
w  obiegu, których zabezpieczenie znajdo- j gaint-C loud. Wersalczycy korzystając

r t f - r t r  i i l i n l f  \ T i  ł ’ 1 1 Pł*C»“  (T  .1C C 3  O  ¿4 T i ł  V  ,  . .  * . j' j z usług pruskich przegrupowu.ią swoje od- 
! działy i  zajm ują dzielnice wschodnie. Pa-

w a lo  się przy u licy V irile re “ . (Lissagaray, 
s tr. 201).

Zniesiono budżety wyznań re lig ijnych, j ryż zrywa sję n0 -walki i  daje przykład 
wydano dekret o zeświecczeniu pub icznyc i 1 t,i „  To,r tn Hnu-ńH iak strasznie
In s ty tu c ji wychowawczych.

bohaterstwa. Jest to dowód, ja k  strasznie 
--- - -- - - i nieodpowiedzialnie zmarnowano jego

Mam v „m e ln ie  ! męstwo i oddanie dla sprawy.
„W yb iła  godzina w o jny rewolucyjnej...

w s i: „Bracie, okłam ują cię! M am y zupełnie
jednakowe interesy. Tego, czego ja żądam , . .
__ pragniesz i  ty. Wyzwolenie, którego się j  Lud me rozumie się na wym yślnych raa- 
domagamy, jest i twoją wolnością... To i newrąch. Gdy jednak ma karabin w  garści,

........................ i a b ruk m ie jsk i czuje pod stopami, nie lę -
[ ka się żadnych strategów, edukowanych 
( w  monarchistycznej szkole“ . (Lissagaray,

, Paryż w łaśnie walczy o ziemię dla chłopa, 
o narzędzia w ytwarzania dla robotn ika“
(Lissagaray, str. 239). . .

Kom isja oświatowa zajęła się przeorga- j str. 321). A Thiers oznajm ia w  Wersalu: 
nizowaniem B ib lio tek i Narodowej, udo- j „Pokuta będzie zupełna“ . Tak zapowie­

dziano rzeź paryżan.
23 maja wróg zajął wzgórze M ontm artre

stępniła zabytki k u ltu ry , otwarto muzea- 
O rew oluc ji w  dziedzinie nauczania wie- 

m y z okólników'. Zarządzono otwarcie j i rozpoczął masowe rzezie. „Schwytano zu-
szkół, z k tórych usunięto kler. i pełnie przypadkowych czterdziestu dwóch

Zarząd X X  okręgu ubiera! i żyw i! i mężczyzn, trzy  kobiety i czworo dzieci 
dzieci kładąc w  ten sposób podwaliny pod i i zaprowadzono przed dom numer 6 przy 
kasv szkolne, tak  od owego czasu pomyśl- : u licy Rosiers. Kazano im  uklęknąć z ob- 
n ie  się rozwijające. Delegacja IV  okręgu | nażonymi głowami pod tym  samym rau- 
oświadczyła- „Nauczyć dziecko kochać ! rem, u którego stóp w  dniu 18 marca roz- 
i  szanować bliźnich, natchnąć je  um iło- strzelano tych generałów. Potem zabito 
wartiem sprawiedliwości, wytłum aczyć mu, | wszystkich pojmanych. Kobieta z dziec- 
że .powinno kształcić się z myślą o pożyt- j kiem na lęku  nie chce uklęknąć, wola do 
k u  powszechnym — oto zasady moralne, | swych towarzyszy: „Pokażcie tym  nędz­
na których oprze się odtąd nauczanie ko- ; nikom, że potra fic ie umrzeć w pozycji sto- 
m unalne“ . „W  szkołach i  sierocińcach — j jącej“ . (Lissagaray, str. 334, 335). 
pouczała delegacja X V II  okręgu — nau- „K om ite t Ocalenia Publicznego rozlepia 
czyciele pow inni stosować wyłącznie me- ! odezwę do arm ii: „Lu d  Paryża nie uw ierzy 
todę eksperymentalną i  naukową, która nigdy i abyście m ogli skierować przeciw 
zaczyna zawsze od objaśniania fak tów  f i -  j niemu broń. k iedy staniecie z n im  twarząza czyn a ---------- , ,
zycznych, m oralnych i  in te lektualnych . , 
Do całkowitego programu droga była jesz- : 
cze bardzo daleka“ . (Lissagaray, „H isto ria

niemu broń, kiedy 
w  twarz. Ręce wasze nie splamią się czy­
nem, k tó ry  by łby prawdziwym  bratobój- 
stwem. Podobnie ja k  my, i  w y również

K om uny“ , str. 243). i i PSteście proletariuszam i“ ... A  K om ite t
W  K om is ji Pracy i  W ym iany przewód- Centrainy nawoływał ze swej strony: „Je- 

n iczy ł Leo F ranke !: „powołał sobie do po- żeU bpdziecie dzisiaj strzela li do ludu, sy- 
mocy kom isję in ic ja tyw y  składającą się . wasi  przeklną was. Przed dwoma 
_  Mu zadan e licznych robot- l iu w . ' . v  . , „  i , .asi bracia b ra ta li się z lu -z robotników. Na żądanie licznych robot llu  „
n ików  piekarskich kom isja ^ r o n i ła  Pra- ; d pójdźcie w  ich ślady!“  -  Dziecinne, 
cy nocnej. Przygotowała tez p to jek t l ik w i-  S7iachetn£
dacji lombardu, dekret dotyczący potrąceń 
z płac i  poparła dekret w  sprawie w a r­
sztatów zamkniętych przez ich właścicieli.
Zastawy należące do o fia r w o jny  i  ubo­
gich m ia ły  im  być bezpłatnie zwrócone.
Dekret dotyczący opuszczonych warszta­
tów  przyw racał masom prawo rozporzą-

p ^ r ô c ié ^ o ^ r ^ r o b ^ tn ^ k 'J v ^ W ^ e n ° ^ J ó b  na placu zatrzym ali kondukt i złożyli cia- 
Pwvwłaszczyciele stawali się z kolei w y- j to u stop Kolum ny Lipcowej. Zw łoki spo-

miesiącami w; 
dem; pójdźcie 
lecz szlachetne to złudzenia!“  (Tamże, stro­
na 337).

*W środę 24 maja wersalczycy zdobyli 
Panteon.

„Na cmentarzu Père Lachaise, gwardzi­
ści narodowi oddają ostatni hołd zwło­
kom Dąbrowskiego. Przyniesiono je tam 
w  nocy. Sfederowani z barykad stojących

„wywłaszczy 
właszczonymi“ (Tamże, str. 244). I w ite  w  czerwony^ sztandar złożono teraz

Jeszcze w  czasie wyborów do 'K om uny i do trum ny. „O to on! -  wola Ve«norel. Je- 
fzasadniczYch 26 I I I  i  uzupełniających , den z pierwszych oddal życie za Komunę. 
l i I V 1871) zmieniono geografię wyborczą. A  my? Co my robim y zamiast isc w jego 
Przyję to demokratyczną zasadę, że deputo- l siady?!“  (Lissagaray, str. 346).

25 m aja cały lewobrzeżny Paryż b y l 
w  rękach Thiersa. „O pór koncentru je się 
w  Be llev ille . W  pią tek dnia 26 maja na 
u licy  Haxo rozstrzelano 48 zakładników. 
W  sobotę dnia 27 m aja wojska wersalskie 
za jm ują cały X X  okręg. N ieprzyjacie l zdo­
bywa cmentarz Père-Lachaise. W niedzie­
lę dnia 28 m aja w a lk i usta ją o godzinie je ­
denastej rano. W  poniedziałek dnia 29 ma­
ja  poddaje się fo r t Vincennes“ . (Lissaga­
ray, str. 366).

Robotnicza dzielnica B e llev ille  stawiała 
opór najd łużej.

A rm ia  wersalska zam ieniła się w  w ie lk i 
pluton egzekucyjny. Na pól zabitych ra ­
bowano i grzebano żywcem, księża odpra­
w ia li żałobne msze za w ięźniów  czekają­
cych pod m uram i na egzekucję. Zaraza, ja ­
ka Wybuchła, położyła kres temu zbrodni­
czemu szaleństwu.

Pracodawcy w  obawie o siłę roboczą żą­
da li zakończenia zabijania. Sądy, katorga 
w  Nowej Kaledonii, stare s ta tk i zamienio­
ne na pływające w ięzienia —  oto hum a­
nizm wersalskich zwycięzców.

Dopiero w  1877 r. ogłoszono kom unar- 
dom amnestię. A u to r przytaczanych w y-

pisów, Lissagaray, komunard, staran­
nie zebrał m ateria ły  1 tak  kończy swą 
książkę pt. „H is to ria  Kom uny":

„Zestawienie:
Dwadzieścia tysięcy mężczyzn, kobiet 

i  dzieci zabito w  Paryżu i  na p row inc ji 
podczas w a lk  ł  po zaprzestaniu oporu. Co 
na jm nie j trzy  tysiące um arło w  obozach, na 
pontonach, w  fortach, w  więzieniach, na 
Nowej Kaledonii, wygnaniu lub też w  na­
stępstwie chorób, których jeńcy nabaw ili 
się w  niewoli. Trzynaście tysięcy siedem­
set skazano na różne kary, k tóre w ie lu  
odbywało przez 9 lat. Siedemdziesiąt ty ­
sięcy kobiet, dzieci i starców pozbawiono 
żyw icie li lub  wypędzono poza granice 
Francji. Około 107 t.ys. o fia r! Oto bilans 
zemsty w ie lk ie j burżuaz.ii za dwa miesią­
ce rew o luc ji z dnia 18 marca“ . (Lissagaray, 
„H is to ria  Kom uny“ , str. 485).

N ieśm ierte ln i są ow i żołnierze, którzy 
stojąc w  obliczu niechybnej śm ierci na fo r-  
pocztach paryskich, taką odpowiedź rzuci­
l i  wersalęzykom: „W alczym y tu o spra­
wę całej ludzkości!“  (Lissagaray, „H is to ­
r ia  K om uny“ , str. 488).

I I I .  U d z iłi} P o la k ó w  w  K o m a n ie
„Polacy stanowią najliczniejszą grupę 

wśród cudzoziemców, k tórzy  b ra li udział 
w  Kom unie Paryskiej. Należy się im  rów ­
nież nie ostatnie miejsce .wśród tych, k tó ­
rzy Kom uny b ro n ili do końca. Byłoby jed­
nak błędem przypuszczać, ja k  tego pozory 
chciała stworzyć reakcja czasów Komuny, 
że to M iędzynarodówka i  obcokrajowcy 
zorganizowali Komunę. Burżuazja zawsze 
usiłu je przedstawić rew olucyjny ruch ro ­
botniczy jako tw ó r elementów obcych.

...Emigracja powstańcza we F rancji, sku­
piona głównie w  Paryżu, wyw iozła  z Pol­
ski przekonanie, że przygotowanie zbro j­
nej w a lk i o niepodległość jest nadal je j 
naczelnym zadaniem, że usunięcie błędów 
popełnionych podczas, powstania w  stosun­
ku do chłopów zapewni je j w  nowym  pow­
staniu zwycięstwo.

W raz z nastro jam i powstańczymi, em i­
gracja ta przyw iozła po lityczny podział 
powstańców na „b ia łych “  i  „czerwonych“ . 
P ierwsi zas ilili ośrodek wychodźczy Hote­
lu  Lam bert, kontynuu jący arystokratycz­
ną po litykę  księcia Adama Czartoryskie­
go; drudzy zorganizowali sie w  Demokra­
tycznym  Zjednoczeniu E m ig rac ji Polskiej, 
gdzie przewodzili tacy radykałow ie, jak  
Hauke-Bosak, W alery W róblewski, Jaro­
sław Dąbrowski i  inn i. Hauke -  Bosak 
i W alery W róblewski b ra li bezpośredni 
i w y b itn y  udział w  powstaniu, Jarosław 
Dąbrowski spędził okres zbro jnej w a lk i 
powstańczej w  więzieniu carskim, dokąd 
dostał się za przygotowanie powstania.

Dąbrowski, k tó ry  przybył do F ranc ji sto­
sunkowo później, bo po ucieczce z więzie­
nia moskiewskiego i wyw iezien iu z zesła­
nia swej żony (1865 r.), w  Paryżu od razu 
zabrał się do pracy. Praca ta polegała na 
nawiązywaniu kon taktów  z kra jem  w  ce­
lu  w yw ołaniu nowego powstania. Z okazji 
w o jny prusko-austriackie j i  austriacko- 
w łoskie j Towarzystwo W ojskowych Sprzy- 
siężonych, konspiracyjna lew icowa organi­
zacja wojskowa, na czele k tó re j stal m ię­
dzy innym i Dąbrowski, przygotowywała 
nawet dwa legiony polskie, jeden w  T u­
rynie, k tó rym  m ia ł dowodzić gen. Hauke- 
Bosak, drug i—w  Paryżu, gdzie m ia ł dowo­
dzić sam Dąbrowski. Choć do sformowania 
legionów nie doszło, bo wojna szybko się. 
skończyła, świadczy to jednak, że wśród 
em igracji ciągle dom inowały nastroje po- 
wstańpze. W  przew idywaniu w o jny p ru - 
sko-francuskie j Dąbrowski również p la ­
nowa! powstanie w  Polsce. Nawet g łów­
ną m yśl swej pracy „Rys w o jny w  Niem ­
czech i we Włoszech 1866 r.“  podporząd­
kow ał ideom zbrojnego powstania dowo­
dząc, że tworzenie w ie lk ich  a rm ii zmusza 
do przeszkolenia wojskowego ogromnych 
mas ludowych, co sprzyja ruchom po­
wstańczym.

Em igranci również zetknęli się bezpo­
średnio z nowym i zjaw iskam i życia spo­
łecznego, z organizacjam i pro le tariackim i, 
z ekonomicznymi s tra jkam i robotników  
paryskich, z p ierwszym i ob jawam i klaso­
wej solidarności robotniczej; słowem, 
z w a lką  klasową, k tó re j nierzadko prze­
wodziła M iędzynarodówka. Społeczne po­
łożenie em igracji pchało ją  w  kie runku 
większego zbliżenia z ruchem robotn i­
czym. Dąbrowski zarabiał na życie jako 
kreślarz, W róblewski w  poszukiwaniu za­
robku często zm ienia ł fach.

Toteż na łamach „Niepodległości“ , pisma, 
k tóre spełniało rolę organu Zjednoczenia, 
po jaw ia ły  się a rtyku ły , łączące, wprawdzie 
w  potokach romantycznych frazesów, spra­
wę polską z socjalizmem i demokracją 
względnie z ruchami rew o lucy jnym i na 
Zachodzie. „A lboż czerwcowym wrzaskom 
arm atn im  na brukach paryskich nie odpo­
wiedział brzęk kos Wrześniewskich? Alboż 
nasz rok  1863 nie rzucał sygnałowych pło­
m ieni z paszczy tego wulkanu, na którym  
się dzisiaj kołyszą posady europejskiego 
świata?... A  w u lkan  ów, co fundamenta ! 
t.egoczesnych ludów roztapia — wszakże 
to z kra terów  czasu wydzierająca się w ie l­
ka i  powszechna Rewolucja Socjalna“  — 
pisała „Niepodległość“  w  1869 r.

Is tn ia ła  jednak grupa Polaków, bezpo­
średnio związana z Międzynarodówką 
i  operująca pojęciami o w iele bliższym i 
socjalizmowi. Chodzi tu o grupę, na k tó ­
re j czele stała Paulina Mękarska, znana 
na terenie Paryża jako Paula M ink  (w y- j 
m aw ia się Męk), która wraz ze swym bra­
tem, późniejszym komunardem, propago­
wała walkę klasową. Zarówno treścią jak  
i  stylem swej pracy różn iła się od grupy 
poprzedniej.

Z wojną prusko-francuską polscy emi­
granci w iązali duże nadzieje. W ydawało im  
się, że stwarza ona okazję do wysunięcia 
znów sprany polskiej. Rzeczywistość szyb­
ko w yjaśniła sytuację. Chęć pozyskania 
caratu przez Napoleona I I I  sprawiła, że 
Drugie Cesarstwo nie zgodziło się nawet

IV .
„Len in  powiada, że M arks przeżywa! K o­

munę „ ja k  uczestnik w a lk i masowej... 
z całym właściwym  mu zapałem i  tempe­
ramentem“  („Nowe Drogi“  n r 1 — 1951 

i .ok, str. 147).
. „M arks dal w n ik liw ą  analizę znaczenia 

Kom uny Paryskiej dla marksizmu i napi­
sał „W ojnę domową we F ranc ji“ , która 
jest niepospolitym  świadectwem jasnego 
pojmowania charakteru, doniosłości i ko­
niecznych następstw w ie lk ich  wypadków 
historycznych — w  chw ili, gdy te wypad­
k i rozgrywają się jeszcze lub dopiero co 
się dokonały przed naszymi oczyma“ . (En­
gels — wstęp do „W ojny domowej we 
F ranc ji“ , str. 5).

Komuna Paryska wprowadziła nowy 
etap do nauki socjalistycznej i dała nową 

j periodyzację h is to rii ostatnich dwóch wie- 
jkó w : „Od tego czasu dzieje świata dzielą 
się wyraźnie na trzy główne okresy:

I 1) od rew olucji 1848 roku do Komuny Pa- 
I rysk ie j (1871 r.); 2) od Komuny Paryskiej

na sformowanie u boku a rm ii francuskie j 
polskiego legionu. Utworzenie Republiki
0 ty le  zm ieniło sytuację, że Polakom po­
zwolono walczyć w  szeregach G w ard ii Na­
rodowej. Do n ie j to zaciągali się masowo, 
przy czym niezależnie od stopni w o jsko­
wych, jako prości szeregowcy.

Dąbrowski i  W róblewski dobrowolnie 
zgłosili się do szeregów. Dąbrowski przed­
s taw ił natychm iast plan działania. W ycho­
dząc z założenia, że sprawa między Kom u­
ną ' a Wersalem musi być rozstrzygnięta 
zbrojn ie, proponował, póki W ersal jeszcze 
b y ł zdezorganizowany i  słaby, uderzyć nań, 
siłą oręża wydrzeć zwycięstwo. P lan ten, 
ja k  wiadomo, odrzucono, nie chcąc podej­
mować in ic ja tyw y  w o jny  domowej, którą 
faktycznie by ł podjął rząd Thiersa.

I lu  w  ogóle Polaków bra ło udział w  re­
w o luc ji paryskie j 1871 r.? Liczba na jp raw ­
dopodobniejsza waha się m iędzy 500 i 600.

Polacy należeli do na jaktyw nie jszych
1 najdzielnie jszych obrońców Kom uny. Ta­
lent i  wiedza wojskowa Jarosława Dąbrow­
skiego, jego energia i  odwaga spraw iły, 
że został m ianowany naczelnym dowódcą 
s ił zbro jnych Kom uny. Na tym  stanowi­
sku w a lczył aż do końca. Zawsze gotowy 
do podjęcia nowej in ic ja tyw y, jako karny 
żołnierz w ype łn ia ł skrupulatn ie  postano­
wienia i  rozkazy delegata Kom uny do 
spraw w o jny ; częste zm iany na tym  sta­
nowisku i ogólny nieład w  tej delegaturze, 
nie u ła tw ia ły  Dąbrowskiem u zadania.

Dąbrowski b ron ił Paryża nawet po w e j­
ściu a rm ii wersalskiej. Padł na baryka­
dzie ja k  w ie rny żołnierz Kom uny. Pogrzeb 
jego by i najw iększą manifestacją czasów 
Kom uny.

In n y  bohater Kom uny W alery W róblew­
ski, generał i obrońca południowych fo r­
tów  Paryża, swą brawurą, umiejętnością 
w a lk i podjazdowej, nabytą jeszcze w  po­
wstaniu, swą bezpośredniością w obcowaniu 
z żołnierzem, czego nauczył się podczas 
powstania wśród chłopów B ia łorusi, zdo­
by ł sobie serca wszystkich, k tó rym i do- 

: wodził. B ił się do ostatniej barykady, 
z k tóre j zszedł w  ostatnim  dniu Kom u­
ny —  28 maja — z karabinem  w  ręku.

W łaśnie tą  ogólna, ideowa postawa Pola­
ków  w  obronie Kom uny uczyniła z nich 
specjalny ob iekt zemsty w o jsk wersal­
skich. Po opanowaniu Paryża — ja k  pisze 
W ładysław M ickiew icz, naoczny świadek 
w ie lu  wydarzeń, choć nie zwolennik K o ­
m uny — żołdakom wersalskim  wystarczy­
ło, fe  ktoś b y ł Polakiem, aby go rozstrze­
lać. W ł. M ickiew icz opisuje w iele tego ro - 

I dzaju epizodów ślepej zemsty ze strony 
wyższych oficerów wersalskich. Zemścili 
się oni nawet na m artw ym  Dąbrowskim , 
usuwając go z grobu na cmentarzu Pere 
Lachaise.

Części Polaków udało się szczęśliwie ujść 
pomsty wersalskiej. W róblewski z Rozwa­
dowskim, dzięki pomocy przyjació ł, zna­
lazł się w  Londynie, gdzie po nawiązaniu 
łączności z Marksem reprezentował w  Ra­
dzie Generalnej polską sekcję M iędzyna­
rodówki. Paula Mękarska pracowała w  
szwajcarskiej Sekcji M iędzynarodówki 
w  Genewie, T eofil Dąbrowski, Różałowski, 
Św idziński i w ie lu  innych przyjechało do 
Małopolski.

Już w  „W ojn ie  domowej we F ra n c ji“ 
M arks pisał o tym , że gdy „Thiers, bu r­
żuazja i Drugie Cesarstwo tum an ili Pola­
ków deklaracjam i o sym patii, Komuna 

| uczciła bohaterskich synów Polski, sta­
w ia jąc ich na czele obrony Paryża“ . Jesz- 

I cze wyraźnie j w idać to powiązanie w  a r- 
| fyku le  Engelsa, napisanym z okazji pro­
klam acji wydanej przez Wróblewskiego 

| i K ryńskiego na przyjazd cara A leksandra 
j I I  do Londynu. W  artyku le  tym , gdzie mó- 
I w i się, że- odbudowa Polski jest bardzo po­

trzebna samym Niemcom i  samym Rosja­
nom, gdzie znajdujem y ogromnie ważny 
nowy akcent o sprawie Polski w  podkre­
śleniu, iż „niepodległość Polski i  rewolucja 
w  Rosji uw arunku ją  się wzajemnie“ . En­
gels, omawiając udzia ł Polaków w  Kom u­
nie i  rozpraw iając się z argumentami 
o arystokratyczności polskiego ruchu w y ­
zwoleńczego, pisze: „Polska w  większym 
jeszcze stopniu niż Francja wskutek swe­
go rozwoju historycznego i swego obecne­
go położenia ma do wyboru — albo być 
rewolucyjną, albo zginąć“ .

Udział Polaków w  Kom unie b y ł więc 
również czynem zbro jnym  w  walce naro­
dowo-wyzwoleńczej, ale w  warunkach cał­
kiem  odmiennych od dotychczasowych — 
rew oluc ji burżuazyjno-dem okratycznej — 
w  jedynie odtąd m ożliwych warunkach 
klasowej rew olucyjnej w a lk i pro le tariac­
k ie j“ .

(Z. Modzelewski „Kom una Paryska 
w  perspektyw ie osiemdziesięciolecia“  — 
„Nos»« Drogi* 1 (25), 1951, str. 151—7).

do rew oluc ji rosy jsk ie j“  (1905 r.); 3) od re­
w o luc ji rosyjskie j (Lenin: „Marks-Engels, 
marksizm “ , „Książka i  Wiedza“ , Warszawa 
1949, str. 65).

„Kom una wprowadziła do p ra k tyk i ru ­
chu robotniczego aktyw ną międzynarodo­
wą solidarność robotniczą. Czynne prote­
sty ruchu robotniczego w Niemczech prze- 

j ciwko polityce Bismarcka mogą być uwa- 
| żane za prawzór te j solidarności robotn i­
czej, k tóra potem stale się rozw ija ła  i ode­
grała określoną rolę w  obronie W ielkiego 
Października. Podobnie czynna pomoc 

| uchodźcom-komunardom stworzyła wzory 
| późniejszej międzynarodowej pomocy 
j ofiarom burżuazyjnego terroru. W idmo 
również, że zanim ruch robotnicy usta lii 

i 1 Maja dniem międzynarodowej solidarno­
ści robotniczej, rolę taką spełniała rocznica 
Kom uny Paryskiej — 18 marca“  („Nowe 
Drogi“  n r 1, str. 159 — 160).

Komuna Paryska pozwoliła rozwinąć so- 
i cjalistyczną teorię o państwie, a m ianowi-

Czego n as  uczy K o m u n a  P a ry s k a

i

cle konieczność d yk ta tu ry  p ro le ta ria tu : 
„K lasa robotnicza z chw ilą  dojścia do 
władzy’ nie może dalej gospodarować za po­
mocą starej maszyny państwowej, że ta 
klasa robotnicza, o ile  nie chce stracić po­
nownie swej w łasnej, dopiero co, zdobytej 
władzy, musi, z jednej strony, usunąć cały 
stary aparat ucisku, dotąd używany prze­
ciw  nie j samej“  (Marks — „W ojna domo­
wa we F ranc ji“ , str. 17 i 18).

„...na szczególną uwagę zasługuje nad­
zwyczaj głębokie spostrzeżenie Marksa, że 
zburzenie b iurokratycznej machiny pań­
stwowej jest „przedwstępnym warunkiem  
w każdej rzeczywiście ludowej rew o luc ji“ 
(Lenin — „Dzieła wybrane“ , tom II,  
str. 182).

„W  Europie roku 1871, w  żadnym k ra ju  
na kontynencie p ro le ta ria t nie stanowił 
większości ludu. Rewolucja „ludow a“ 
wciągająca do ruchu rzeczywiście w ięk­
szość mogła być ludową jedynie przez 
ogarnięcie i p ro le taria tu , i  chłopstwa. 
Właśnie obie te k lasy stanow iły wtedy 
„ lu d “ . Do takiego sojuszu, ja k  wiadomo, 
torowała sobie właśnie drogę Komuna Pa­
ryska, która  dla w ie lu  powodów na tury  
wewnętrznej i  zewnętrznej celu nie osiąg­
nęła“ . (Tamże, str. 183).

Komuna unicestw iła parlamentaryzm, 
ten sam, k tó ry  oportunistów I I  M iędzyna­
rodówki doprowadził do „kre tyn izm u pa r­
lamentarnego“  (Lenin). „Kom una — pisał 
M arks — m iała być nie ciałem parlamen­
tarnym , lecz zespołem pracującym, zara­
zem ustawodawczym i wykonującym  usta­
wy... Zamiast tego, aby raz na trzy  lub 
sześć la t decydować, ja k i członek klasy 
panującej ma reprezentować i ujarzm iać 
lud w  parlamencie, zamiast tego pow­
szechne prawo głosowania m iało służyć 
ludow i, ukonstytuowanemu, do wyszuki­
wania dla swoich przedsiębiorstw robot­
ników, dozorców, buchalterów, podobnie 
ja k  indyw idualne prawo głosowania przy­
sługuje w  tym  celu każdemu innemu pra­
codawcy" (Lenin — „Dzieła wybrane“ , tom 
I I,  str. 187).

Burżuazja dla w a lk i z Komuną w  zdra­
dziecki sposób po tra fiła  swój i cudzy 
(pruski) aparat państwowy użyć przeciwko 
ludow i, gdy interes kap ita lis tów  został za­
grożony. Ten kosmopolityzm francuskie j 
burżuazji u jaw n iony w  1871 roku ukazał, 
że burżuazja więcej ceni swój interes k la ­
sowy niż narodowy.

Kom una Paryska udowodniła in te rna­
cjonalizm  robotn ików  Europy i wykazała, 
że jedynie pro le ta ria t dzierży sztandar 
prawdziwych interesów narodowych, jedy­
nie p ro le ta ria t jest reprezentantem spraw 
narodowych. Gdy burżuazja francuska 
paktowała z B ismarckiem, lud  francuski 
żądał w a lk i i obrony kra ju .

Rewolucja paryska dowiodła, że cala hie­
rarchia kościelna stanowiła i stanowi zna­
kom itą podporę burżuazyjne j w iadzy. Po 
upadku Kom uny Favre zażąda! od państw 
europejskich wydania kom unardów i w ie­
le państw postaw iło ich poza prawem. 
„W  te j ogólnej kam panii reakcyjnej nie 
zabrakło oczywiście głosu W atykanu. Pa­
pież Pius IX  w yg łosił do delegacji kato­
lik ó w  szwajcarskich w ie lką  mowę: „Wasz 
rząd repub likański — m ów ił papież —- 
udziela prawa azylu ogromnej ilości ludzi 
najpodlejszego gatunku, to le ru je  u siebie 
sektę in ternacjonalistów . Tych panów 
z M iędzynarodówki należy się obawiać dla­
tego, że dzia ła ją w  interesie wiecznego 
wroga Boga i  ludzi. Jakiż sens bronić ich! 
Za nich trzeba się m odlić“ . Przytaczając 
te słowa M arks dodaje. „N a jp ie rw  powie­
sić, a potem także pomodlić się“  („Nowe 
D rogi“  n r 1 —  1951 r., str. 149).

Zagadnienie teo rii i  p ra k ty k i rew oluc ji 
pro le ta riack ie j wykazało na błędach i  h i-

storycznych warunkach K om uny Parys­
k ie j, że:

1. rew olucja proletariacka musi być 
przygotowana, nie może wybuchać żyw io­
łowo (jak 18 marca 1871 roku);

2. rew olucja zwycięży, jeśli is tn ie je od­
powiednia ilość wielkoprzemysłowego p ro ­
le ta ria tu  — a w  rzemieślniczym Paryżu 
było go za mało;

3. pro le ta ria t musi mieć swoją partię  — 
kom unardzi tak ie j nie m ie li;

4. p ro le ta ria t musi kierować rew olucją ;
5. sojusz robotniczo-chłopski jest gwaran- 

I cją ostatecznego zwycięstwa rew o luc ji lu - 
| dowej. Paryż by ł od p ro w in c ji odcięty 
I pierścieniem oblężenia, ale pomimo to pro - 
I w incja  dała dowody swej łączności z Pa­
ryżem. Thiers orientował się, że trzy m ie­
siące swobodnej kom unikacji oblężonych 
z prow incją  może zapewnić zwycięstwo re­
w o luc ji;

6. w  rew o luc ji nie można postępować 
inaczej, ja k  czujnie, stanowczo i radyka l­
nie, a nawet trzeba łamać stare przepisy 
jako w yrazy w o li zwalczanej klasy spo­
łecznej. Lissagaray z bólem wspomina

j przesadną troską kom unardów o pozory 
I legalizmu i zarzuca im  n ie frasobliw y brak 
j czujności, n ieu jaw nienie ta jnych a rch i­
wów cesarskich, swary w  dowództwie, 
spory o kompetencje, nierealizowanie od­
wetowych zarządzeń, niewykonywanie 
własnych decyzji;

7. rewolucję musi cechować in ic ja tyw a 
i ofensywność. Kom una nie podjęła p la­
nu Dąbrowskiego i  nie zaatakowała W er­
salu wtedy, kiedy by ł on slaby. Dopiero 
obecność Thiersa w  murach miasta po­
derwała lud  do niezwykle bohaterskiej 
w a lk i, ale już było za późno;

8. rewolucjoniści muszą być zdyscypli­
nowani i respektować wolę kierownictwa. 
Tymczasem spory w  Kom unie i brak pod­
stawowego planu wojennego wzmagały za­
męt i obniżały autorytet Kom uny. — K o­
muna Paryska pozwoliła M arksow i na 
wprowadzenie określenia „w ładza ludowa“ . 
Ukonstytuowana władza ludowa jest zdo­
byczą społeczną i  lepszą form ą bytu na­
rodowego. Francja  w  w yn iku  1871 roku 
otrzym ała repub likański ustró j — czego 
nie neguje sama burżuazja — mogła by ­
ła otrzymać faktyczną władzę ludu, gdyby 
nie inne przyczyny. Komuna dowiodła, że 
zanim pro le ta ria t stanie się klasą rządzą­
cą, musi przejść okres długich walk.

Zgnilizna moralności burżuazyjnej w y ­
stąpiła w  pełni w  czasie Komuny. Kom u­
nardzi da li wolność prasy — Thiers na­
rzuc ił kagańcową cenzurę; Kom unardzi 
chcieli szczęścia narodu — burżuazja dba­
ła ty lko  o własne interesy; Komuna ogło­
siła wolność sumienia — wersalczycy z fa ­
natyzmu relig ijnego analfabetów bretoń- 
skich uczyn ili środek ag itacyjny; Komuna 
przyw róciła godność kobiety — dandysi 
i oficerow ie warsalscy trak tow a li bohater­
k i w a lk  ja k  półdzikie isto ty; Komuna da­
rzyła  ludzi zaufaniem (aż do niebezpiecz­
nej przesady) —- Thiers posługuje się szal­
bierstwem, groźbą, przekupstwem, szpie­
gostwem; Komuna un ika ła  represji wobec 
przeciwników — burżuazja upraw ia ła  
masową rzeź, tak że ówczesna cyw ilizac ja  
stanęła przed problemem, ja k  grzebać ty ­
siące trupów ; Komuna udostępniła ludno­
ści muzea i zabytki k u ltu ry , trosk liw ie  
chroniła je przed zniszczeniem — burżu­
azja bezcześciła ciała kom unardów i ich 
pamięć; Komuna odroczyła płatność weksli 
i  zobowiązań ludu na rzecz paskarzy — 
Thiers nakazał natychmiastowe zapłaty; 
p ro le ta ria t realizował tsolidarną walkę o 
pokój, chleb i pracę — burżuazja sprzy­
m ierzyła się, by siać zniszczenia wojenne 
i  nie uszanowała nawet dzieci.

V. Z S R R  i  k r a je  d e m o k r a c ji  lu d o w e j 
r e a l iz a c j i !  d z ie ła  ro zp o c zę te g o  

p rz e z  K o m u n ę  P a ry s k ą
„Ruch robotniczy nie zatrzym ał się jed­

nak na doświadczeniach Kom uny. W re­
w o luc ji rosyjskie j 1905 roku powstały ra ­
dy robotnicze. W rew o luc ji socjalistycznej 
1917 roku stały się one podstawowym or­
ganem w ładzy — R epublik i Rad, k tóre j 
to fo rm y Komuna by ła  zalążkiem, a „W ła ­
dza Radziecka“  —■ ja k  m ów ił tow. S ta lin  — 
jest je j rozw inięciem i zakończeniem. Po­
wstanie Rad, jako organów władzy, dało 
możność Leninow i i S ta linow i wznieść na 
wyższy szczebel teorię o państwie pro le­
tariackim  i  jego zadaniach w  poszczegól­
nych etapach przejścia od kap ita lizm u do 
socjalizmu, a później do komunizmu. Ta­
k im  wyższym szczeblem w  rozw oju pro le­
tariack ie j nauki o państwie jest stalinow­
ska analiza ro li państwa socjalistycznego, 
dokonana w  marcu 1939 roku na X V I I I  
Zjeździe KPZR. W analizie te j S ta lin  w y­
kazał, że w  otoczeniu kapitalistycznym  
państwo socjalistyczne nie obumiera, acz­
ko lw iek zm ienia ją się jego funkcje  we­
wnątrz k ra ju , wówczas gdy funkc ja  zbro j­
nej obrony przed najazdem z zewnątrz zo­
staje“ . („Nowe D rogi“  n r  1 (25), styczeń — 
lu ty  1951 rok, str. 162).

„A na liza  Kom uny Paryskie j wykazała 
w  szczególności, ja k  w ie lką  słabością K o­
m uny by ł b rak na je j czele rew olucyjnej 
p a rtii m arksistowskie j. Lenin — mówi 
S talin — „biorąc pod uwagę nowe doświad­
czenia w a lk i klasowej w  warunkach im ­
peria lizm u powiedział potem,, że w  pew­
nym przynajm nie j stopniu rozw iniętą dyk­
ta turę  pro le ta ria tu  można urzeczywistnić 
jedynie pod k ierownictwem  jednej partii, 
p a rtii m arksizm u“ . Podobnie omawiając 
sprawę chłopską S ta lin  n iejednokrotn ie 
cytu je  przykład Kom uny, k tó ra  upadła 
między innym i ze względu na przeciwdzia­
łanie w arstw  średnich, przede wszystkim  
chłopów, aczkolw iek usiłowała z pracu­
jącym  chłopstwem nawiązać kontakt.

Inne cechy działalności Kom uny rów ­
nież by iy  brane pod uwagę przez wodzów 
W ie lk ie j Rewolucji Październikowej. W y­
starczy porównać obronną taktykę Kom u­
ny z niebywale ofensywną postawą W ie l­
kiego Października lub też nieśmiałe po­
czynania o charakterze socjalistycznym ze 
strony Kom uny z konsekwentnym i oosu- 
nięciami Władzy Rad w  tym  k ie runku 
(upaństwowienie Banku Państwa, zakła­
dów przemysłowych itp.). A by zrozumieć, 
że W ie lk i Październik nie przypadkowo 
un ikną ł błędów marcowej rew oluc ji pa ry­
skie j“ . (Tamże, str. 163).

„V / momentaćh zaostrzonej w a lk i klaso­
wej, gdy kapitalistom  grozi utra ta  wiadzy, 
nie cofają się oni przed zaprzedaniem nie­
podległości i  suwerenności narodowej. 
Przykładem tego było łączenie się rządu 
Thiersa z B ism arckiem  przeciw Komunie. 
W epoce im peria lizm u, a szczególnie w 
okresie ogólnego kryzysu kapita lizm u, bu r­
żuazja coraz częściej zaprzedaje interesy 
narodowe. Rozwój Zw iązku Radzieckiego, 
okrzepnięcie k ra jów  dem okracji ludowej, 
zwycięstwo rew oluc ji w  Chinach, bardziej 
jeszcze zaostrzyły ogólny kryzys kap ita li­
zmu.

Przed drugą wojną światową obawa 
u+raty władzy na rzecz pro le tariatu podyk­
towała finansowej o ligarch ii F ranc ji i

W ie lk ie j B ry ta n ii prohitlerow ską po litykę  
m onachijskiej zdrady narodowej. Za p o li­
tykę tę narody tych i w ie lu  innych k ra ­
jów  zapłaciły m ilionam i istn ień ludzkich 
i niezliczonymi cierpieniam i. Dzisiaj oba­
wa ta dyk tu je  w ie lk ie j burżuazji F ranc ji, 
A n g lii i innych państw, w brew  interesom 
narodowym tych państw, aktyw ny udział 
w tworzeniu pod hegemonią bankierów  
z W all Street międzynarodowego obozu 
w o jny przeciw Zw iązkow i Radzieckiemp 
i kra jom  dem okracji ludowej. Formowanie 
tego obozu bynajm nie j nie usuwa sprzecz­
ności między jego uczestnikam i. Panuje w  
nim  bezwzględne prawo kapita lis tycznej 
dżungli. Nawet takie potężne mocarstwo, 
ja k  W ielka B rytan ia , nie m ówiąc ju ż  o 
F rancji, spychane jest coraz bardziej na 
pozycje coraz większej zależności od im ­
peria lizm u Stanów Zjednoczonych“ . (Tam­
że, str. 163 i 164).

„Dziś w ie lka  burżuazja odrzuciła już po­
jęcie „patrio tyzm u“ , k tó ry  ongiś pomagał 
je j w  walce z feudalizmem. Zachowała 
i  rozw inęła pojęcie nacjonalizmu i  szowi­
nizmu, drugą stronę je j kosmopolitycznego 
medalu.

Burżuazja, która wraz ze swym ustro­
jem gospodarczym przeżyła się, chce 
wm ówić społeczeństwu, że nie ona, lecz 
suwerenność narodowa się przeżyła. 
W przeciw ieństw ie do narodowego za­
przaństwa burżuazji pro le ta ria t broni su­
werenności narodowej. Za czasów Kom uny 
próbował on zmyć hańbę zdrady narodo­
wej. Podczas ostatniej w o jny w  p ierw ­
szym socjalistycznym państw ie robo tn i­
czym, w  Związku Socjalistycznych Repu­
b lik  Radzieckich, pokazał, ja k  bron i nie­
podległości swego państwa lud pracujący 
pod przewodem klasy robotniczej i  je j 
pa rtii. Co więcej, istnienie Zw iązku Ra­
dzieckiego wykazało, że w łaśnie dopiero 
w  warunkach przewodnictwa klasy robot­
niczej niepodległość i suwerenność naro­
dowa nabierają całej pełni. Potw ierdziło 
tę prawdę powstanie i rozwój k ra jów  de­
m okracji ludowej. Dopiero stosunki wza­
jemne tych k ra jó w  ze Związkiem  Radziec­
k im  wykazały możliwość traktowania m a­
łych i w ie lk ich  narodów na płaszczyźnie 
wzajemnego poszanowania praw, współ­
pracy i pomocy. N iem niej jaskraw ię u w i­
doczniła się ro la klasy robotniczej w  obro­
nie suwerenności narodowej w  zwycię­
skiej rew o luc ji chińskiej. Ten w ie lk i na­
ród dopiero obecnie —  przy rządzie ro ­
bo tn ików  i  chłopów —  zrzucił z pieców 
brzemię zależności od im peria lizm u i  roz­
począł życie w  pełnej suwerenności i  n ie­
podległości narodowej.

Swój plan odczytu o Komunie, napisany 
w  1905 roku, Lenin kończy słowami: 
„W  ruchu współczesnym stoimy wszyscy 
na barkach Kom uny“ . B yło  to w  maju- 
1905 roku. Dzisiaj nie stoimy już  ty lk o  na 
barkach Komuny. Nąsze doświadczenie 
zbogaciły zwycięstwa klasy robotniczej 
w  w ielu krajach, a Związek Radziecki 
swoim szybkim marszem od socjalizmu do 
komunizmu stwarza nowe wzory i  wskazu­
je  ruchow i robotniczemu drogę do po­
wszechnego zwycięstwa.
(„Nowe D rogi“  n r  1 — 25 styczeń — lu ty  
1951 r., str. 164 i  165).
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WALCÍ 0 WYNIKI NAUCZANIA I WYCHOWANIA

Utrwalenie nowego materiału na lekcji
Coraz więcej nauczycieli zdaje ■ sobie 

sprawę z tego, że wyposażenie uczniów 
w  trw a ły  system wiadomości, um iejętnoś­
ci i nawyków jest ściśle związane z 
u trw a len iem  przerobionego m ateria łu  na 
każdej lekcji. M im o to jednak niektórzy 
znaczną większość lekc ji przeznaczają 
przede wszystkim  na zaznajomienie ucz­
niów z nowym materiałem, u trw a len iu  
zaś poświęcają w ięcej czasu dopiero po 
przerobieniu jakiegoś obszerniejszego te­
m atu czy działu programu. Takie postę­
powanie nie jest słuszne. T y lko  ten na­
uczyciel osiągnie dobre w yn ik i, k tó ry  sta­
le. systematycznie będzie u trw a la ł prze­
robiony m ateriał. U trw a len ie  jest nieod­
łączną częścią każdej le kc ji zawierającej 
wszystkie ogniwa procesu nauczania.

Należy dokładnie zdaó sobie sprawę z 
tego, co stanowi istotę utrw a lan ia .

Często nie rozróżnia się znaczenia te r­
m inów : u trw a lan ie  i  powtarzanie. Na 
u trw a len ie  wiadomości ucznia składa 
się , w iele czynników; zarówno jasne, 
zrozumiałe i interesujące podanie no­
wego m ateria łu , ja k  i jego powtó­
rzenie, w ykonyw anie ćwiczeń pisem­
nych i ustnych, usystematyzowanie zdo­
bytych wiadomości oraz zastosowanie 
ich w  praktyce. W idzim y więc, że orga­
nizacja całego procesu nauczania ma 
w p ływ  na opanowanie m ateria łu progra­
mowego przez uczniów. Należy jednak 
zaznaczyć, że absolutnie nie pomniejsza 
to znaczenia etapu lekc ji przeznaczonego 
wyłącznie na u trw a lan ie  m ateriału.

Podstawę u trw a lan ia  stanowi nie me­
chaniczne zapam iętywanie,, lecz zrozumie- 

. nie 1 przemyślenie m ateriału. „A k tyw ne  
i świadome przyswajanie oraz nieroz­
łączny związek nauczania wychowaniem 
osobowości — oto założenia, które pow in­
ny odegrać najważniejszą rolę przy roz­
strzyganiu zagadnienia u trw a lan ia  w ia ­
domości“ .*)

Badania przeprowadzone przez psycho­
logów radzieckich oraz doświadczenia 
przodujących nauczycieli przekonują nas,

niowie je zrozumieli, czy um ieją wykazać 
przyczyny i skutk i danego zjaw iska lub 
faktu, uogólnić je. ,

Kol. Franciszka Markowska, nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej nr 5 w Siedl­
cach. po objaśnieniu m ateria łu z h is to rii 
Rzymu na temat: „W alka o ustró j ro lny “ 
(kl. V) zadała uczniom k ilka  pytań syste­
matyzujących wiadomości, ja k  np.: „Przy-

wzbudza zainteresowanie dzieci, co znacz­
nie u ła tw ia  u trw a len ie  nowego m ateriału.

W procesie u trw a lan ia  nowopoznanego

WODKO w
w

Warszawie p ea iap  ususzy c i e! o m 
politechnizacji nauczania

W ojewódzki Ośrodek Doskonalenia 
w  m. st. Warszawie 

prowadzi już od dłuższego czasu pracę nad

m ateria łu  duże znaczenie odgrywa zasto- . , U
sowanie zdobytych wiadomości w  prak- ' 1 sw iaow yc  
tyce. Tę form ę pracy spotyka się na ogół . . . , , , ,,
znacznie częściej na lekcjach przedmiotów przygotowaniem  nauczycielstwa szkol sto- 
matematyczno-przyrodniczych. Np. kol. ec™Tch do podjęcia rea lizacji problemu

| kształcenia politechnicznego. Praca ta

przedmiotu. Z wyróżnia jącą się o fia r- i je dobre rezulU Nauczyciele b io log ii in -

Janina Zajzhowska, nauczycielka fizyk i w  , ,
czyny wybuchu powstania n iewoln ików  i Szkole Podstawowej n r 152 w  Warsza- Przejawiała się w  tematyce zebrań m i ę  ,  ,
na S ycy lii“ , „W  ja k i sposób Grakchowie I wie, podczas lekc ji w  klasie V I na temat: | dzy szkolnych zespołów przedm iotowych ! - ow  l  
chcieli poprawić sytuację w  ro ln ic tw ie “ . . Budowa i zastosowanie maszyn pro- i we w łaściw ym  instruktażu pohospitacyj- ■ - - ' *r L • I

nością rozpowszechniała wiadomości z te 
go zakresu, kol. L id ia  Nałęczowa nau­
czycielka b io logii w szkole st. lic. w Fa- 
lenicy, om awiając na zebraniach zespołów 
plan dz ia łk i przyszkolnej, organizację p ra ­
cy na n ie j oraz roś liny nadające się do

„Jakie  były przyczyny sprzeciwu optyma- 
tów “ . ..Dlaczego w  Rzymie w  tym  czasie 
stale wzrastała walka klasowa“  itp. Ta­
kie postępowanie, według słów nauczy­
cie lki. „zmusza uczniów do myślenia, co 
jednocześnie u ła tw ia  zapamiętywanie pod­
stawowych faktów  oraz . pozwala zorien­
tować się, czy dzieci zrozum iały nową 
lekcję“ .

Dopiero po wyczerpaniu tych pytań i 
przekonaniu się, że uczniowie zrozum ieli 
nowy m ateriał, kol. M arkowska poleciła 
zapisać w zeszytach ważniejsze nazwiska, 
daty i fakty.

Dużą wagę do utrw a len ia  przerobionego 
m ateria łu  przyw iązuje kol. Irena Arasz- 
kiewicz, nauczycielka języka polskiego w 
kiasie V I I  Szkoły Ćwiczeń TPD w Lub­
linie. Koleżanka ta. po objaśnieniu nowe­
go m ateria łu  na temat: „Zdania podrzęd­
ne okolicznikowe czasu i sposobu“  poleci­
ła uczniom wyszukać przykłady ilu s tru ją ­
ce poznane praw id ło  gramatyczne. Ucz­
niow ie przytoczyli ich kilkanaście. Ten 
sposób utrw a lan ia , polegający na tym . że 
uczniowie Sami pod kontro lą nauczycielki 
podają różnorodne przykłady, dał dobre 
w yn ik i. Praca domowa została przygoto­
wana bezbłędnie, co n iew ą tp liw ie  świad­
czy -o zrozumieniu i u trw a len iu  treści 
lekcji.

Podczas w ie lu  lekc ji u trw a lan ie  nowego 
m ateria łu  odbywa się za pomocą ćw i­
czeń pisemnych. Ten sposób postępowa­
nia szczególnie często spotykamy w k la ­
sach młodszych szkoły podstawowej.

Kol. Maria Rudkowska, nauczycielka
że jednym  z podstawowych w arunków  ! Szkoły Ćwiczeń TPD, w  Lublinie, po za-
trw ałego przyswojenia przez uczniów no­
wego m ateria łu  jest należyte zrozumie­
nie go oraz powiązanie z wiadomościami 
zdobytym i dawniej. Dlatego też przodu­
jący nauczyciele bezpośrednio po podaniu 
nowych wiadomości sprawdzają, czy ucz-

*) „S zko ła  P o c z ą tk o w a " — z b ió r  a r ty k u łó w  
pod red. M a łyszew a: A . S m im o w  — ..U trw a ­
la n ie  w ia d o m o ś c i". „N asza  K s ię g a rn ia " , W a r­
szawa 1352, s tr. 1.

podarki narodowej. Kol.
stych“  dużo czasu przeznaczyła na u trw a - j ny.m nauczycieli i le kc ji w  szkołach oraz • Józefa Zbo.ow s„a  nauczy c.-hca 11 ic .
lanie m ateriału . Przede wszystkim  pole- j w  odpowiednio form ułow anych poradach 
ciła uczniom podawać przykłady przed- j udzielanych nauczycielstwu indyw idua ln ie  
m iotów  zbudowanych na zasadzie dźw ig- j przez k ie row n ików  sekcji dydaktyczno-
ni. Nie zadowoliła sie jednak wym ienię- naukowych W ODKO. W kład W ODKO , , . , , , . , .
niem przez uczniów odpowiednich nazw. I w  przygotowanie nauczycielstwa do podję- Doświadczalnego S zko ły G łów nej Gospo-1 nauczy-rfelstwu odpowiednich pomocy na

ia rea lizacji kształcenia politechnicznego Carstwa W iejskiego w  Skierm ewicacn ce- , linowych. Z in ic ja ty w y  k ie row n ika  sek-

n ie j Szkoły TPD XTI, członek aktyw u sek­
c ji b iologii W ODKO, zain icjow ała i zorga­
nizowała dw ie wycieczki nauczycieli b io ­
lo g ii (łącznie około 40 osób) do Ogród

teresują się żywo tym  zagadnieniem i w y­
korzystu ją  wszystkie możliwości zakłada­
nia działek przyszkolnych. Ilość działek
wzrasta.

Sekcja dydaktyczno -  naukowa chemii 
W ODKO .już od dwóch la t przychodzi na- 

ważnę jako surow- | ucz.ycielstwu z doraźną pomocą w zakre­
sie kształcenia politechnicznego. G łówną 
form ą pracy w  te j dziedzinie jest oparcie 
nauczania chem ii na samodzielnych ć w i­
czeniach m łodzieży w  laboratorium . Sek­
cja zwraca specjalną uwagę na sprawę o r­
ganizacji tych ćwiczeń oraz zapewnienia

lecz żadała określenia, gdzie w  każdym | cia
z danych przedmiotów znajduje się oś | uzewnętrznił się w  szczególności w  dzia 
obrotu, jakiego rodzaju jest dźwignia, 
gdzie znajduje się jedno, a gdzie drugie ra­
mię. co zyskujem y przy posługiwaniu się 
danym przedmiotem. U trw a lan ie  w iadom o­
ści na tej le kc ji zakończono przypomnieniem 
nazw maszyn używanych przy budowie, 
a skonstruowanych na zasadzie dźw igni.
W tej części le kc ji nauczycielka szeroko 
zastosowała pomoce naukowe w  postaci 
obrazów i modeli omawianych maszyn.

łalności sekcji b io logii, geografii, chemii, 
fizyk i, m atem atyki, rysunku  i  robót ręcz­
nych, klas I—IV  i przedm iotów pedagogicz­
nych.

W  nin ie jszym  a rtyku le  om ówim y ob­
szerniej prace i osiągnięcia w  zakresie po­
litechn izacji sekcji dydaktyczno-nauko­
wych bio logii, chemii i fizyk i.

Sekcja b io log ii już w  ubieg łym  roku 
szkolnym zain ic jow ała pracę w  zakresie 

U trw a len ie  nowego m ateria łu  dopoma- kształcenia politechnicznego. Ze skierowa- 
ga nauczycielom do w ykryc ia  nie dość j nia sekcji 6 nauczycieli b iologu szkół sto- 
jasnych dla uczniów sform ułowań, po- Ocznych, w yb itnych  specjalistów w  tym  
zwala na dokładniejsze uw ypuklen ie za- przedmiocie, ukończyło tygodniow y to r s  
sadniczych faktów  i ich uogólnienie. Na- | agrobiologiczny w  Studium  Doskonalenia 
leży jednak zaznaczyć, źe nie ty lko  spraw- ! K ad r O światowych w  Miedzeszynie, po- 
ne zorganizowanie etapu u trw a lan ia  przy- święcony głównie zakładaniu działek przy 
czynią się do uzyskania wysokich rezul- I szkołach i organizacji pracy na tych dz ia ł- 
tatów. Uświadomienie uczniom celu lekc ji. | kach. Podobny kurs odbył się w  Studium  
nastawienie ich na trw a le  zapamięty.wa- j Doskonalenia K ad r Oświatowych w  Sopo- 
nie. jasne i interesujące podanie nowego j cie; ukończyło go również 5 nauczycieli 
m ateria łu , w yw oływ an ie  aktywności in te- | szkół stołecznych, prowadzących już  od 
lektualne.i uczniów ma n iew ą tp liw ie  o- ] dłuższego czasu dz ia łk i przyszkolne, 
gromny w p ływ  na uzyskiwanie wysokich Uczestnicy kursu przekazali zdobyte
w yn ików  nauczania.

KR YSTYN A KU LIG O W SKA

wiadomości ogółowi nauczycieli b iolo­
g ii na terenie W arszawy na m iędzy­
szkolnych zespołach nauczycieli tego

Jem zapoznania* się na m iejscu z form a-J c ji, kol. Anatoliusza Boguckiego, powstała 
m i i m etodami hodow li roślin, we wzoro- ! przy sekcji mała pracownia pomocy na­
wo prowadzonym  ogrodzie m iczu rinow - j ukówych. "w ykonu jąca proste zestawy po-
skim . W ycieczki dc S kiern iew ic są godne 
naśladowania, gdyż dają nauczycielstwu 
dużo m ateria łu  nadającego sie do praktycz­
nego w ykorzystan ia  na terenie w łasnej 
szkoły. Sekcja b io log ii W ODKO zorgani­
zowała 4 kursy m ikroskopowania, na k tó ­
rych nauczyciele b io logii.-przew ażnie m ło­
dzi, zapoznali się praktyczn ie z m ikrosko­
pem, jako .ważnym narzędziem przy bada­
n iu  przyrody, oraz w ykona li szereg ćw i-

mocy według pomysłów opracowanych 
przez kol. Boguckiego i rozprowadzająca 
je po szkołach. Dzięki w y trw a łe j pracy 
w  tej dziedzinie wprowadzono la bo ra to ry j­
na realizację program u chem ii w licz­
nych szkołach stołecznych.

Na zebraniach zespołów i na prowadzo­
nych przez sekcję kursach nauczycielstwo 

j uzyskuje doraźną pomoc przy opracowy- 
] waniu i  przeprowadzaniu ćwiczeń z che-

czeń przy jego pomocy, związanych z pro- ] m ii związanych z kształceniem po litech- 
gramem b io log ii w  szkole. Ponadto sekcja nicznym. Dużo in ic ja ty w y  w ykazuje k ie - 
b io log ii zorganizowała kurs fiz jo log ii, opar- i ró w n ik  sekcji chemii — kol. A. Bogucki, 
ty  o praktyczne ćwiczenia,’ polegające na ¡ Od dłuższego czasu walczy on o w prow a- 
preparow-aniu tzw. podrobów zwierzęcych. ] dzenie specja lizacji w  nauczaniu chem ii; 
uz-sk iw anych z Rzeźni M ie jsk ie j. K urs ten j zagadnienie to nie nastręcza na ogół tru d -  
zb liży ł n ie jako uczestników* do praktycz- ności w  szkołach stopnia licealnego, na- 
nych zagadnień, objętych programem bio- tom iast w  szkołach stopnia podstaw-owe- 
log ii, i przygotował ich do rea lizac ji ce- ¡ go, w  k tó rych  chemia występuję jedynie 
lów  politechnicznych w  naliczaniu tęgo j w  program ie k lasy V I I,  zagadnienie to da 
przedm iotu. K u rsy  m ikroskopowania i f i -  się rozw-iązać ty lk o  w tedy, gdy jeden na-
z jo log ii będą powtarzane do czasu, aż obej­
ma wszystkich nauczycieli b io logii. Praca 
sekcji b io log ii W ODKO  w  dziedzinie po­
pu laryzowania działek przyszkolnych da-

„K sz ta łcen ie  po litechn iczne i p rob lem a tyka  
P lanu 6 - le tn iego w nauczaniu f iz y k i““*)

Szanować czas nauczyciela

znajom ieniu uczniów z nowym  m ateria­
łem na tem at: „W prowadzenie lite ry  
„p “  poleciła dzieciom k ilka k ro tn ie  z róż­
nych tekstów (z tab licy, z podpisów pod 
obrazkami, z zeszytów, z kartek. które 
dzieci otrzym ały} przeczytać wyraz pod- Zagadnienie po litechnizacji w  naucza-J przykładem  może być dla kl. V  temat: 
stawowy „pa jac“  oraz wyszukać i zapi- • niu f izyk i od czasu wprowadzenia do . Produkcja w*ęgla kamiennego w  Polsce“ , 
sać na tab licy inne w yrazy z ,.p“ . K o le -I szkół nowych programów* było w ie ło k ro t- j p „ zy om aw ianiu m ateria łu  lekcyjnego 
żanka ta un ika  przeprowadzania ćwiczeń nie omawiane na rozmaitych zebraniach | pow inien zapoznać się z nowoczes-
bliźmaczo podobnych do siebie, k tóre ucz- nauczycieli tego przedmiotu. | ną techniką przy wydobyw aniu węgla
niow ie zw*ykle w ykonu ją  mechanicznie. Zdajemy .sobie jednak sprawę, że za- | (np. kom bajny węglowe) w  Polsce i  ZSRR
Przez w*prowadzanie elementu nowości I gadnienie po litechnizacji nie jest proste j z niebezpieczną i  ciężką pracą górni-

nawet dla przedmiotu takiego, jak  fizy - ; k ów w* kra jach kapita listycznych. Zaznaja-
ka. Odpowiednie opracowanie wymaga m iam y również młodzież z przebiegiem

„W  roku bieżącym została w p ro ­
wadzona w naszej szkole innowa­
cja. Tą innowacją są przymusowe 
„ okienka“  w  czasie zajęć. Każdy z 
nauczycieli w  ciągu tygodnia ma 2 
do 3 „okienek“ . Nie dlatego, że ina­
czej nie można było rozłożyć zajęć, 
ale celowo były  robione jakoby dla 
dobra szkoły. Cała sprawa na tym  
polega, że ja. do dnia dzisiejszego nie 
mogę dopatrzyć się celowości istnie­
nia tych. przymusowych „okienek“ 
dla dobra  szkoły. Uważam je za 
stracony bezużytecznie  czas właśnie 
ze szkodą dla szkoły. Minęło 
pół roku, wiem, że straciłam 60 go­
dzin, a ile godzin straciło cale gro­
no? Jest nas 15 osób. Każda posiada 
na jmniej 2 „ okienka “  — co w  ty ­
godniu czyni 30—40 godzin, w  ciągu 
miesiąca 120— 160 godzin, a w ciągu 
roku?

Czyż nie lepiej byłoby poświęcić 
te godziny na pracę z młodzieżą, na 
pracę pozalekcyjną?

Wysila się człowiek, czym uzupeł­
nić te 45 niinut. Dzienników uzu­
pełniać nie można, bo są w klasie, 
zastępować nie ma kogo  —  wszyscy 
zdrowi. Najczęściej zdobywa part ne­
ra do szachów i  tak się zagrywa, ze 
zabraknie mu 45 i  50 min., i  wresz­
cie dzwonka nie słyszy“ .

Tak pisze do Redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego“ nauczycielka szko­
ły w Piotrkowie Trybunalskim  
kol F. K. (nazwisko znane Redak­
cji)-

Na V II  Plenum KC PZPR tow. 
Bolesław Bierut określił wyraźnie, 
jakim warunkom powinna odpowia­
dać dobra organizacja pracy w każ­
dym zakładzie. Tylko taka organi­
zacja pracy jest dobra — mówił — 
przy której moc produkcyjna zakła­
du jest w pełni wykorzystana. Bar­
dzo ważnym elementem mocy pro­
dukcyjnej zakładu jest czas pracow­
ników* w nim zatrudnionych.

Zagadnienie „okienek“ w rozkła­
dzie godzin lekcyjnych jest właśnie 
jednym z ważnych zagadnień orga­
nizacji pracy w szkole. Nie ulega 
wątpliwości, że taki rozkład lekcji, 
przy którym nauczyciele narażeni są 
na bezużyteczne tracenie czasu, jest 
sprzeczny z dobrą organizacją pracy 
i nie prowadzi do pełnego wykorzy­
stania mocy produkcyjnej szkoły.

Czy znaczy to jednak, że nie na­
leży robić „okienek“ w rozkładzie 
godzin lekcyjnych? Nie. Znaczy to 
tylko, że „okienka“ te nie mogą być 
robione mechanicznie I bezmyślnie, 
a mają służyć dobru szkoły i nau­
czyciela.

Są takie sytuacje, przy których 
nie da się uniknąć „okienek“. Wie o 
tym każdy, kto kiedykolwiek opra­
cowywał rozkład lekcji. Bywa tak 
np. wówczas, kiedy w szkole uczą

nauczyciele dochodzący lub kiedy 
zakład pracuje na dw*ie zmiany albo 
znów kiedy tylko „okienka“ umożli­
wiają należyte uszeregowanie lekcji, 
tak aby przedmioty trudniejsze były 
Wykładane przed łatwiejszymi. By­
wa też wiele Innych okoliczności, 
które powodują „okienka“ i których 
nlesposób tu przewidzieć.

„Okienka“ są poza tym często ko­
nieczne ze względu na organizację 
wymiany doświadczeń między nau­
czycielami. W każdej bowiem szko­
le są nauczyciele starzy i młodzi, do­
świadczeni i początkujący, osiągają­
cy dobre wyniki pracy i tacy, któ­
rzy mają trudności. Tylko „okienka“ 
umożliwiają im wzajemne odwiedza­
nie sie na lekcjach celem wzajemne­
go doskonalenia się w pracy. Ale 
„okienka“ te tylko wówczas spełnią 
swą rolę, kiedy stworzą przerwy w 
lekcjach właśnie u tych nauczycieli, 
którzy mają odwiedzać lekcje kole­
gów z odpowiednich przedmiotów.

„Okienka“ są też czasem niezbęd­
ne dla wyznaczenia godzin przyjęć 
dla tych rodziców, którzy nie mogą 
przybyć do szkoły w godzinach po­
południowych. Frzy opracowaniu 
rozkładu godzin lekcyjnych nie mo­
żna też uniknąć konieczności 
uwzględnienia pewnych życzeń nau­
czycieli, uzasadnionych ważnymi 
okolicznościami osobistymi. Rzecz 
jasna, przy zachowaniu zasady, że 
momentem decydującym jest dobro 
szkoły.

Widzimy w*ięc, że rozkład godzin 
lekcyjnych w szkole jest ważnym 
problemem, który nie może być roz­
wiązany przez dyrektora (kierowni­
ka) szkoły bez porozumienia się z re­
sztą grona nauczycielskiego. Rozkład 
godzin nie powinien być narzucony 
nauczycielom drogą zarządzenia ad­
ministracyjnego przez kierownictwo 
szkoły, lecz musi być omówiony na 
posiedzeniu rady pedagogicznej.

Celem opracowania dobrego roz­
kładu godzin lekcyjnych doświadcze­
ni dyrektorzy (kierownicy) szkół po­
stępują w ten sposób: w pierwszych 
dniach roku szkolnego zostawiają w 
pokoju nauczycielskim gotowy po­
dział godzin i zeszyt, w którym nau- 
ezycieie poszczególnych przedmio­
tów zgłaszają propozycje zmian. Dy­
rektor rozpatruje te propozycje i 
uwzględnia je w miarę możności. Je­
żeli prośba jakiegoś kolegi koliduje 
z dobrem szkoły lub z życzeniem in 
nego nauczyciela, dyrektor (kierow­
nik) odbywa z nimi rozmowę i wza­
jemnie dochodzą do porozumienia. 
Dopiero potem wnosi opracowany 
rozkład godzin lekcyjnych na posie­
dzenie rady pedagogicznej, uzasad­
niając jego taki a nie inny ukiad. 
W takich szkołach nie ma zadraż­
nień między nauczycielami a kie­
rownictwem na temat rozkładu go­
dzin lekcyjnych, nie ma też bezuży­
tecznej straty czasu.

A jak przedstawia się sprawa u 
omawianej szkole?

Z listu koleżanki F. K. wynika po 
pierwsze, że „okienka“ wprowadzo­
ne zostały mechanicznie i po dru­
gie, że podział godzin narzucony zo­
stał nauczycielom „z góry“. To jest 
przyczyną marnowania czasu przez 
nauczycieli i ich rozgoryczenia.

Mimo że zbliża się już koniec ro­
ku szkolnego, nie jest za późno zre­
widować całą sprawę na posiedzeniu 
rady pedagogicznej 1 wprowadzić 
niezbędne udoskonalenia w organi­
zacji pracy.

dużego w ys iłku  ze strony autora rozpatru- j w a lk i o przedterm inowe wykonanie zapla- 
jącego to zagadnienie, zwłaszcza od stro- j nowanego wydobycia węgla, a przy tym  z 
ny ogólnej. Należy zaznaczyć, źe w  sto- \ ruchem racjonalizatorskim  i
sunkowo niedużej książce pt. „Kształcę- j nj C(Wem w  pracy.
nie politechniczne i problematyka Planu 
6-letnlego w  nauczaniu fizyki“ udało 
się autorom, zwłaszcza w części ogólnej, 
przedstawić w bardzo przystępnej form ie 
istotne właściwości kształcenia po litech­
nicznego. Dow iadujem y się tam. ze kształ­
cenie politechniczne stanowi jedćn z dzia­
łów „przygotowania do działalności prak­
tycznej“ .

Istotą zaś kształcenia politechnicznego 
jest wyposażenie uczniów w  wiadomości 
dotyczące podstaw energetycznych, tech­
nicznych. technologicznych, organizacyj­
nych współczesnego procesu produkcji, 
a także wyrabianie w uczniach um ieję t­
ności i nawyków niezbędnych przy ope­
row aniu prostym i narzędziami pracy. Za 
kres kształcenia . politechnicznego szcze-

współzawod- 
W ykazujćm y stałe

zwiększanie się wydobycia węgla oraz 
wzrastanie ilości kopalń węgla kam ien­
nego, brunatnego, a także torfu . W łącza­
my młodzież do udzia łu w  rea lizowaniu 
Planu 6-letniego przez udzia ł je j w  osz­
czędzaniu i propagowaniu oszczędzania 
węgla w  gospodarstwie, ciepłowniach, kot­
łowniach. Zagadnienie to om awiam y w

młodzież z osiągnięciami techn ik i i na­
uk i, budownictw a, a także z postępami 
w  rea lizow aniu zadań Planu 6-letniego.
A u to r cytu je  takie  czasopisma, ja k  ..Ho­
ryzonty T echn ik i“ , „P rob lem y“ , „M łody  
T echn ik“ , „R adio i Ś w ia t“ , „Radioam a­
to r“ , „F izyka  i Chemia“ ,' podając odpo­
w iednie ich num ery i la ta wydania. Jako 
książeczki popularnonaukowe poleca: Su- 
botowicza —  „S iln ik i odrzutowe i lo ty  
m iędzyplanetarne“ , Żyszlcowskiego — ,.U- 
cho elektryczne“ , Zalewskiego .— „Jak 
pąacjije automatyczne centra la telefonicz­
na", W asiu tyńskie j — „Te le fony“ , W nu- 
kowa — „F izyka  w  obronie k ra ju “  i  inne.

.Om awiane części szczegółowe m ają dla 
nauczyciela ogromne praktyczne znacze­
nie, Podają bowiem  w  fo rm ie  gotowej, 
dla odpowiednich m iejsc programu, ma­
te ria ły  do, bezpośredniego użytku, które 
znacznie u ła tw ia ją  nauczycielowi prze-

vśl zaleconych I gołnych nawozow

uczyciel, odpowiednio przeszkolony, zgru­
pu je nauczanie chem ii w  dwóch lu b  na­
wet trzech szkołach położonych w* pob li­
żu. O to walczy sekcja chem ii i  posiada 
już  wyraźne osiągnięcia. Ponieważ na­
uczanie chem ii będzie w tedy związane 
z kształceniem politechnicznym , gdy opie­
rać się będzie o samodzielne ćwiczenia 
uczniów, przeto sekcja chem ii rozw ija  
ożyw ioną działalność w  k ie run ku  zakłada­
nia  i  zaopatrywania m iędzyszkolnych p ra­
cowni chemicznych w  przyrządy. KoL 
A. Bogucki opracował i  zamieścił w  czaso­
piśm ie: „F izyka  i  Chemia“  szereg a rty k u ­
łó w  popularyzu jących ćwiczenia chemicz­
ne uczniów i kształcenie politechniczne w  
zakresie chemii. Sekcja chem ii z in ic ja ty ­
wy kol. Boguckiego opracowała i rozpro­
wadziła po sz-kołach . stołecznych kom ple­
ty  zadań rachunkowych z chem ii o tem a­
tyce powiązanej z p rodukcją  naszego prze­
m ysłu chemicznego i  rea lizacją Planu 
6-letniego. Sekcja chem ii weszła na d ro­
gę opracowywania pewnych zestawów 
m ających duże znaczenie ‘ dla problemu 
kształcenia politechnicznego. Kol. Boguc­
k i opracował 2 ciekawe zestawy, z k tó ­
rych jeden w  sposób poglądowy przedsta­
w ia kole jne etapy p ro du kc ji nawozów 
sztucznych oraz ich praktyczne zastoso­
wania, drug i zaś obrazuje ko le jne etapy 
p rodukc ji cukru . P ierwszy z tych zesta­
wów zawiera flakony z próbkam i poszcze-

podobny sposób, lecz w  szerszym" u jęciu | prowadzenie lekc ji w  myśl zaleconych | gólnych _ nawozow J ^ Su k cH
wytycznych programowych. Oczywiście \ p rodukc ji, stronę chemic .ną p io a u i -.1

ograniczać się ' i ich praktyczne zastosowania. D iu g i zew  klasie V I (ciepło spalania), a jeszcze 
obszerniej w  kl. IX .

Godną uw*agi jes* słuszna przestroga 
autora, aby na poziomie podstawowym 
nie obciążać pamięci uczniów szczegóło­
w ym i danym i liczbowym i. Podana tu l i ­
teratura popularnonaukowa dostosowana 
jest do możliwości uczniów szkól podsta-

gółowo i szeroko podano na s t r u l i .  12. 13 1 «'owych („M łody Żeglarz“ , „M orze“ , ..Ho- 
i 14 om awianej książki. ! fyzonty T echn ik i“ ). Natom iast w m ateria-

A u to r w ykazuje dalej, ja k  w ie lk ie  zna­
czenie wychowawcze, gospodarcze posiada 
kształcenie politechniczne, które głównie 
opiera się na fizyce, dającej podstawy do 
zrozumienia współczesnej techniki. W y­
kazano, że kształcenie politechniczne ści­
śle wiąże się z problem atyką Planu 6-let- 
niego, opierając się na naczelnym haśle 
naszej szkoły, tj. powiązaniu w ychowaw­
czej pracy szkoły z życiem bieżącym, 
a więc przede wszystkim  z realizacją P la­
nu 6-letniego.

Praca J. Barteckiego, Cz. Fotym y i K. 
Lecha składa się z części ogólnej, części 
szczegółowej dotyczącej rea lizacji poru­
szanych zagadnień dla szkół stopnia pod­
stawowego (kl. V, V I, V II)  oraz części 
przeznaczonej dla szkól stopnia licealne­
go (kl. V I I I ,  IX , X ; X I).

W części ogólnej bardzo wyraźnie i kon­
kretn ie  sprecyzowane są zadania, z.nacze- 
nie i ro la kształcenia politechnicznego w  
w ychow yw an iu młodzieży, a także i ży­
ciu gospodarczym opartym  na formach 
gospodarki socjalistycznej. A u to r opiera 
się na wypowiedziach znanych pedago­
gów radzieckich, podając równocześnie 
bogaty wykaz odpowiedniej lite ra tu ry . 
W zorując się na program ie i cytowanych 
pracach radzieckich, skrupu la tn ie  przed­
staw ia zakres prac, zajęcia przydatne i 
konieczne dla realizowania kształcenia 
politechnicznego na poszczególnych szczeb­
lach nauczania fizyk i i typach lekc ji. W 
sposób zrozum iały, na przykładach za­
czerpniętych z lekc ji fizyk i, pokazuje trzy 
stopnie procesu poznania, podane przez 
Lenina. A u to r podaje przykład le kc ji w  
kl. IX , na k tó re j mamy przejście od ob­
serwowania przez ucznia zmian ciśnienia 
wody w  zależności od głębokości, poprzez 
sprawdzenie prawa Archimedesa. do w y ­
jaśnienia zasady p ływ an ia  cia ł i zastoso­
wania je j przy budowaniu okrętów, areo- 
m etrów  itp. W iele przykładów  podanych 
w  części ogólnej przekona czytelnika, że 
nauczycie] fizyk i może dostępnymi dlań 
środkami szkolnym i prowadzić kształce­
nie politechniczne (wykład, praca labora­
toryjna, f ilm , wycieczki, kółko fizyczne, 
praca pozalekcyjna, praca domowa, odpo­
w iednia lektura, rozw iązywanie zadań ra­
chunkowych, sporządzanie pomocy nauko­
wych itp.).

Szkoda, że autor nie om ów ił znaczenia 
oraz współudziału w kształceniu politech­
nicznym takich środków, jak  Dom H ar­
cerza oraz M łodzieżowy Dom K u ltu ry .

Następne części książki poświęcone są 
om ówieniu m ateria łu  programowego po­
szczególnych klas z odpowiednim  jego na­
świetleniem od strony zagadnień posta­
w ionych w  tytu le . Znajdzie tam nauczy­
ciel szczegółowe omówienie tematów, 
działów, uwzględniające powiązania ich z 
zagadnieniami kształcenia politechniczne­
go i problem atyką Planu 6-letniego.

•) I.  B a r te c k i, Cz. F o tym a  i  K . L ech : ,.K sz ta ł­
c e n i*  p o lite c h n ic z n e  1 p ro b le m a ty k a  P lanu  
G -letniego w  n au cza n iu  f iz y k i “ , w y d . PZW S, 
1952.

le dotyczącym klas licealnych podano bar­
dzo bogaty wykaz lite ra tu ry  popularno­
naukowej oraz czasopism zapoznających

nauczyciel nie pow inien „ „ _______  , . . _
jedynie do wskazań i m ateria łów  poda- i staw zawiera p róbk i produ iitow , stanow ią- 
nych w  książce, lecz także śledzić nowe] cych kole jne fazy p rodukcji cuk iu , wyczer- 
c-siągnięcia w  tych dziedzinach, korzysta- ! pujące objaśnienie te j p ro du kc ji i je j s tio - 
jąc chociażby z prasy codziennej j zawo- j nę chemiczną. Zestawy te zostały udo- 
dowej. Od ch w ili wydania tej n iew ie lk ie j ] stępnione nauczycielstwu i zgłoszone do 
książki up łynęło bowiem sporo czasu, ma- I K om is ji Oceny Pomocy Naukowych jako 
m y więc już nowe osiągnięcia w  rea lizacji ] cenna pomoc naukowa 
zadań Planu 6-letniego.

Zaletę książki stanowi to. że napisani 
jest w  sposób prosty, przystępny i wy 
czerpu jący.

CZESŁAW  SCISŁO W SKI

Jak zorganizowałem kółko techniczne
iu szkole

-  ?>llllf
RACUJĘ w  szkole podstawowej 
w Brzezince k. M ysłow ic o ogólnej 
iiczbie 185 uczniów. W ielu z nich 
wykazywało duże zainteresowa­

nie do prac technicznych, co postanowiłem 
wykorzystać zakładając kółko techniczne.

Szkoła dysponuje skromną na ogół pra­
cownią robót ręcznych, k tóra dała m i pod­
stawę do rozpoczęcia działalności w ma­
łym  początkowo zespole uczniowskim.

Nie od razu powstało kó łko techniczne 
w m ojej szkole. W początkowej fazie trze­
ba było na jp ie rw  uzupełnić brakujące na­
rzędzia i m ateria ły  dla pracowni. Dużą 
pomoc okazali rodzice, którzy chętnie w y ­
pożyczali narzędzia niezbędne dla urucho­
m ienia kółka.

W w ie lk ie j mierze korzystałem również 
z pomocy m iejscowych zakładów pracy,, 
które p rzydzie liły  nam narzędzia, mate­
r ia ły  w  postaci odpadków i służyły radą 
techniczną. Np. miejscowa stolarnia po­
darowała nam wystrugane lis te w k i i kloc- 
k i-odpadki, które bardzo przydały się póź­
niej do w ykonyw ania różnych pomocy na­
ukowych.

Nie poprzestałem jednak na tym . Pole­
ciłem uczniom klas od V  — V I I  gromadzić 
różne m ateria ły. Zapowiedziałem, że z ze­
branych odpadków będziemy wykonywać 
pożyteczne i ciekawe przyrządy do fizyk i, 
chemii, m atem atyk i i geometrii. Chętnych 
kolekcjonerów m iałem  dużo, n iem nie j co 
pewien czas przypominałem o zobowiąza­
niu. Zainteresowanie rosło z dnia na dzień. 
W yróżniających się uczniów chw aliłem  
przed klasą i wskazywałem na przydat­
ność odpadków. Dzieci zbierały opakowa­
nia kartonowe, skrzynki drewniane, od­
padki drzewne, puszki od konserw, różne­
go rodzaju bu te lk i, dru t, sznurek, korek, 
odpadki szkła, gwoździe, nakrę tk i drew­
niane itp.

Na dalszym etapie pomyślałem o w y­
posażeniu uczniów w  proste przyrządy do 
przeprowadzenia ćwiczeń w zakresie opra­
cowanej tem atyk i programowej z fizyk i. 
W iedziałem bowiem, że eksperyment w y­
konany przez ucznia choćby na na jp ro­
stszych przyrządach daje o w iele więcej 
korzyści niż werbalne i form alne po­
wtarzanie le kc ji fizyk i. Dzieci w yko­
nyw ały przyrządy nie ty lk o  na zaję­
ciach pozolekcyjnych, ale i w  domu 
celem szybszego zgromadzenia odpo­
wiedniego kom pletu. Z rob iły  uchwy­
ty  do probówek z taśmy półstalowej od

Sekcja f iz y k i od dłuższego już czasu 
rea lizu je  w  dostępnym zakresie problem  
kształcenia politechnicznego.. Sekcja stoi 
na stanowisku, że droga do kształcenia 
politechnicznego w  nauczaniu f iz y k i pro­
wadzi poprzez zetknięcie ucznia z p rzy­
rządem fizycznym , jako ważnym narzę­
dziem w  badaniu z jaw isk fizycznych. D la ­
tego sekcja popu laryzu je wśród nauczy­
cie lstwa w ykorzystyw an ie  przez poszcze­
gólne szkoły m iędzyszkolnych pracow ni 
f iz y k i p rzy ul. H ipotecznej 8 i u l. K lo no - 

W ykonanle przedm iotów poprzedzałem j we-i, Pracownie te obsługują poważną 
dokładnym  opisem czynności posługując il°ść m łodzieży; w  szczególności p racow - 
się gotowym modelem, k tó ry  przynosiłem I nia na u.1- Hipotecznej 8 „przepuszcza w 
na zajęcia. W pracach o rg a n izacy jnych  C13gu miesiąca około 10. 00 m o .ziezy, 
i kolekcjonerskich nie brakow ało dziew- g ó w n ie  ze szkol podstawowych, a pra - 
cząt. Jedna z nich, uczennica kl. V, zariiz I cownia uL K lonow ej 18, nastawiona
na wstępie wzbogaciła nasz zbiór pomocy.
Oto pewnego razu, po opracowaniu tema­
tu o wadze i ważeniu, zw róciła się do
mnie z prośbą o wypożyczenie pionu. I . . , - . . .  , __ Jn. . • . . . . .  \  1 ; nauczycielstwa k tó re  uRonczyło około 4'Joświadczając, ze je j ojciec chce rr.iee wzór, 1 •*. .

głównie na pomoc szkpłom licealnym , ob­
sługuje miesięcznie około 1500 uczniów. 
Staraniem sekcji f iz y k i zorganizowano w  
ib. r. szkolnym  2 kursy  obróbki szklą dla

by wykonać podobny przyrząd. Po k ijk u  
dniach wspomniana uczennica przyniosła 
3 gotowe piony i o fia row ała je  szkole.

osób, W środy każdego tygodnia w  p ra­
cowni na ul. H ipotecznej 8 odbywają się
seminaria, przeznaczone dla nauczycieli 

, szkół podstawowych, na k tó rych  uczestni- 
W krotce znowu wzrosła ilość zebranych Cy zapoznają się z ćw iczeniam i przypada- 

m ateria łów , podniosło się zainteresowanie | =ącym i n=> dany okres czasu i z potrzebną 
członków kó łka zajęciami technicznym i. ; ¿o nich aparaturą. Sekcja f iz y k i zw róci- 
Zaciekaw iły się pracą kółka młodsze k ia - ; ¡a uwagę na problem  zadań rachunko- 
sy. Skromna w swych rozmiarach pracow- i wych z fizyk i, tak ważnych dla powiąza­
nia szkolna nie mogła już  pomieścić, m ło- j n ia teo rii z p ra k tyką  oraz dla kształcenia 
dzieży garnącej się do ciekawych zajęć, j politechnicznego w  zakresie fiz yk i. W  
Wobec tego postanowiłem polecić młodzie- ! szczególności ' popularyzowano zadania 
ży w ykonyw anie pewnych zajęć w domu, | związane z bezpośrednim i obserwacjam i 
aby niejako odciążyć szkołę, a jednocześ- : uczniów*, ja k  np. wyznaczanie mocy s iln i-  
nie zaprawiać uczniów do samodzielnej j ka tro le jbusu na podstawie zaobserwowa- 
pracy w te j dziedzinie. W tym  ce.lu za i nego napięcia i  natężenia prądu, zasila ią- 
pomocą ankie ty zebrałem dokładne dane j cego s iln ik  tro le jbusu (młodzież obserwo- 
o stanie narzędzi znajdujących się w  do- i Wać powunna wskazania m ie rn ików , znaj- 
mach dzieci. In form acje  były bardzo po- ] dujących się na tab licy  przy k ierowcy), 
myślfie. Zdecydowałem się więc skorzy- ! lub wyznaczacie długości d ru tu  oporowe- 
stać z tych narzędzi przy produkcji modę- ; go w g rze jn iku  o znanej mocy i  dostoso- 
l i  i pomocy naukowych. Podzieliłem chłop- | wanego do znanego napięcia. To ostat- 
ców* na małe grupy po 3 — 4 uczniów, bio- j nie zadanie może zachęcić młodzież do 
rąc pod uwagę względy sąsiedzkie i kole- ] samodzielnej budow*y grze jn ika elektrycz-
żeńskie. W ten sposób powstało 14 grup 
Od pierwszych dni zawiązania się kółka 
technicznego, składającego się z k ilku  ze­
społów*, rozpocząłem planową pracę w opar­
ciu o program zajęć ułożony wspólnie 
z uczniami.

Plan zajęć obejmował, tem atykę opraco­
w yw aną na lekcjach fizyk i, chem ii i m ate­
m atyk i oraz dodatkową, uwzględniającą 
specyficzne zainteresowania uczniów. W

nego. W dążeniu do zetknięcia ucznia 
z p ra k tyką  zostały opracowane i są popu­
laryzowane tab lice (projektodawcą jest 
kol. W ito ld  Lubbe — k ie ro w n ik  pracow ni 
fizycznej przy ul. H ipotecznej 8) obrazu­
jące schemat domowej in s ta lac ji e lek­
trycznej, zaopatrzone w  „p ra w d z iw y “ 
liczn ik  energii e lektrycznej, obejmujące 
tzw. dzwonek e lektryczny z transfo rm a­
torem, żarów ki i bezpieczniki. Ucznio-

związku z tem atyką programową, k tórą j w ^e> pracujący przy pomocy ta k ie j tab li- 
realizowałem na lekcjach, chodziło mi j c5’> w łączają kuka  żarówek o znanej m o- 
przede wszystkim  o naśw ietlanie trudnych j ?y> _notują .czas ich św iecenia się, obhcza- 
zagadnień fizyczno - chemicznych. t ilość zużyte* energii elektrycznej i po-

Celem wzmożenia ciekawości i zaintere- j lachaaaU ze . wskazaniam i
sowania młodzieży zagadnieniami techhicz- j grzej^ ik  0 nieznanej mocy° T  ' aC'U 
nym i starałem się dobierać zajęcia w yk ra - i  nrE„

icznika lub
z wskazań

czające poza ram y programu nauczania, i prT c 7  wvznaczaTą" je io ” m o 7  “ “ “  ^  
sięgając do urządzeń elektrycznych, komu- Powy7ej omówione p rzyk łady w ykazu- 
m kacyjnych i budowlanych. | ją że kieroWRictW0 . pedagogiczny

Przed naszym kółkiem  zarysowało się j W ODKO w  W arszawie widzą i we w ła - 
wiele ciekawych prac, które z pewnością i ściwy sposób oceniają problem  kształce-

skrzyń i opakowań, sto jak i do probówek.; przyczynią się do pogłębienia wiedzy, zdo- ■ nia. politechnicznego i starają się przyjść 
lampy spirytusowe z kałam arzy i małych bycia w ie lu  praktycznych umiejętności, nauczycielstwu szkół st
puszek od lakieru, tró jnóżk i z dru tów , sta­
tyw y  drewniane, s ło ik i z butelek, kocio łk i 
do k le ju  z puszek od konserw itp.

podniesienia dyscypliny pracy.
W. C.

Brzezinka k. M ysłow ic

ołecznych z m ożli­
w ie najskuteczniejszą pomocą w  rea liza­
c ji tego problemu.

CZESŁAW F p T Y M A
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Z pobytu oświatowców polskich w ZSRR

W  g a ic z iń s k im  G o rO N O
GorONO ‘ ) w  Gatczlnie w  ub. r. szkol­

nym  otrzym ało sztandar przechodni za 
na jlep ie j zorganizowane przygotowanie ro ­
ku  szkolnego. Dlatego też chcemy odwie­
dzić ten wydzie l oświaty.

Gatczina leży niedaleko Leningradu. 
Jest m iastem ponad 25-tysiącżnym, w  na­
szej nom enklaturze — wydzielonym.

W yjeżdżamy z Leningradu nowozbudo- 
waną, szeroką aleją Stalina. W ielokilom e­
trowa, zabudowana z obu stron wspania­
ły m i budynkam i m ieszkalnym i i  gmacha-

człowieka radzieckiego, wychowanka u- 
stro ju  socjalistycznego. Pogoda usposo­
bienia, życzliwość w  stosunku do ludzi, 
troska o w arunk i ich życia i  pracy, p ra ­
cowitość i oddanie się sprawom społecz­
nym, energia i  stanowczość — to te ce­
chy, które poznaliśmy w  k ilkudn iow ych 
kontaktach na terenie ObONO, w  szko­
łach i w  czasie wieczornych im prez k u l­
turalnych, na których się spotykaliśmy. 
Uderzała skromność tego człowieka, k tó ry  
przez trzy  lata dowodził pułkiem , bronią

i - r i e g o  rodzi n n e ^  miasta U j mowała
nas sympatia, z jaką m ów ił o Polakach, 
których poznał w  marszu na B erlin  i  w  
czasie postoju jego pu łku  na terenie m. 
Ciechanowa. Myślę, że tow. A ndrie jew ow i 
towarzyszyła zawsze sympatia’ ludzi, z k tó ­
rym i się stykał.

S talina stanowi przykład nowego radzie­
ckiego budownictwa wielkom iejskiego, łą ­
czącego monumentalność i  rozmach arch i1 
te k tu ry  z zapewnieniem .wygody miesz­
kańcom wielom ilionowego miasta. Gdzieś 
w  środku te j alei rozciąga się piękny w i­
dok na aleję Zasłużonych w  P arku Wol
ności, zbudowanym przez robotników  Le- W  Gatczinie przyjęto nas bardzo ser 
nm gradu na niezagospodarowanych przed- ; decznie. Na nasze spotkanie p rzyb y li nie 
tem  podmoKły ch błoniach. ty lk o  pracownicy Gor ONO i Raj ONO3),

Droga do Gatcziny prowadzi przez bag- i ale i  najbardziej zasłużeni nauczyciele tego 
niste tereny wybrzeża Zatoki F ińskie j, j miasta. Oto siedzimy w  licznym  gronie na- 
Od setek la t nie udawało się ludziom  na- j uczycieli i nauczycielek, odznaczonych me-
w e t zalesić tych terenów. A le uczeni ra 
dzieccy opracowali tak ie  metody melio 
ra c ji tego typu gleby i  dochowaii się ta ­
k ich  gatunków jab łon i j  wisien, które po­
zwalają im  pierścieniem sadów i  lasów oto­
czyć bohaterskie miasto Leningrad.

Z obu stron autostrady ciągną się na 
przestrzeni k ilkunastu k ilom etrów  m ło­
dziu tk ie  sady i  zagajn iki. To w łaśnie re ­
zu lta t wielkiego zbiorowego w ys iłku  uczo­
nych, m iczurinowców - sadowników i  in ­
żynierów . m elioratorów.

Jedziemy przez tereny, na k tórych przed 
10 la ty  w rza ła jedna z najzaciętszych b i­
tew. To tu, po obu stronach autostrady, 
ciągnęły się okopy bohaterskich obrońców 
Leningradu, przez 3 la ta skutecznie odpie­
ra jących wściekłe a tak i h itle row skich  d y ­
w iz ji na ukochane miasto. N ie ma już 
śladów wojny. Rowy strzeleckie zaorano 
i  obsadzono rów n iu tk im i rzędami drze­
wek.

Dow iadujem y się podczas drogi, że ja ­
dący z nam i w  Innej grupie uczestników 
naszej wycieczki, k ie row n ik  leningradz- 
kiego O błO NO '), tow. Andrie jew , jest je ­
dnym  z najpopularnie jszych bohaterów tej 
obrony. P u łk  piechoty pod jego dowódz­
tw em  osłania! Puszkino, a później przez 
cały czas oblężenia u trzym ał swoje pozy­
cje u  w ró t miasta.

Tow. A nd rie jew  jest p ięknym  typem

dalam i „zasłużonych nauczycieli“  i  odzna­
kam i „o tliczn ików “  (wyróżniających się) 
ośw iaty ludowej, orderam i .Lenina i  czer­
wonego sztandaru pracy, k tó rzy  p rzy­
byli, by m ówić nam o swoich osiągnięciach 
w  pracy i  o trudzie  podjętym  dla zrea li­
zowania celu.

Rozmowa nasza toczy się wokół spraw 
szkolnych. Rzeczywiście dorobek nauczy­
cielstwa gatczińskiego jest w ie lk i. W  Gat­
czinie rea lizu je się w  100%. obowiązek 
szkolny w  zakresie szkoły 7-letniej, co jest 
n iew ątp liw ie  rezultatem  w ys iłku  nauczycie­
li. T rzy razy do roku przeprowadza się 
szczegółową kontro lę wykonania obowiązku 
szkolnego. D yrektorom  szkół pomagają w  
tym  adm in is tra torzy domów, kom ite ty  ro ­
dzicielskie i  organizacje młodzieżowe. Co 
prawda nie było w ypadków  uchylania się 
od nauk i — ale trzykro tna , coroczna kon­
tro la  powszechności nauczania (wsje- 
obucza) obowiązuje wszystkie szkoły. Spo­
łeczeństwo radzieckie nie zna opieszałości 
w  nauce, przeciwnie — wykazuje w ie lk i 
pęd do oświaty. Już obecnie do szkół 
średnich ogólnokształcących i  zawodo­
wych przechodzi wszystka młodzież G at­
cziny. Dlatego ostatnio tak  wzrosły 10-lat- 
k i, jest ich trzy, a liczą 2328 uczniów. 
Podczas gdy w  1947/8 r. w  szkołach gat- 
czińskich by ły  zaledwie 4 oddziały szkoły 
średniej (kl. V I I I —X), obecnie jest ich 
26. A le  n ie  ty lk o  młodzież się kształci.

66„ M ł o d y  N a u c z y c i e l
g a z e ta  s tu d e n tó w  P W S P  w  W a rs z a w ie

Ukazał się pierwszy numer „Młodego 
Nauczyciela“  (z datą 28 lutego 1953 r.), 
dwutygodnika PWSP w  Warszawie. Tę 
pierwszą gazetę szkolną PWSP wydaną 
w  nakładzie 800 egzemplarzy, do użytku 
wewnętrznego uczelni, powitać należy 
z prawdziwą radością, jako objaw wzmożo-

pozwolą młodzieży nauczycielskiej w  pełni 
poznać wskazania Bolesława Bieruta, któ­
re będą podstawą ich pracy' w  szkole.

Słuszną in ic ja tyw ą Redakcji jest upow­
szechnianie sylwetek studentów przodu-1 
jących w  nauce i pracy społecznej w  dzia­
le „T rybuna przodowników“ . Cenną for-

W dwóch szkołach dla pracujących uzu­
pełn ia swą wiedzę 510 uczniów, w  poważ­
nym  procencie starszych wiekiem , często 
matek i  ojców, pragnących dorównać sy­
nom i  córkom i zdobywających z powo­
dzeniem wykształcenie w  zakresie 10-Iatki.

Szkoły w  Gatczinie pracują dobrze. Do­
brze też pracuje Dom Pioniera. Skupia o n  
367 stałych uczestników w  różnych kó ł­
kach. W jego pracy w yb ija  się na czo­
ło chór, k tó ry  zwykłe zajm uje pierwsze 
miejsca w  konkursach na szczeblu ob­
wodu. A le  i m łodzi technicy z Domu P io­
niera w  Gatczinie nie ustępują innym  ko ­
legom — przeciwnie przodują w  obwo­
dzie. W ciągu ostatnich k ilk u  la t zdobyli 
np. 6 pierwszych m iejsc w  konkursach 
na najlepsze aeromodele.

W  Gatczinie znajduje się szkoła spor­
towa i  szkoła muzyczna, 9 przedszkoli, 1 
Dom Dziecka. Latem na obóz pionierów 
wyjechało 325 dzieci, a w  mieście spędzi­
ło zorganizowane wczasy 450 dzieci. To­
warzysze radzieccy opowiadają nam o l i ­
cznych imprezach wychowawczych orga­
nizowanych dla młodzieży Gatcziny, o 
tzw. pochodach turystycznych, urządza­
nych latem do znanych podleningradz- 
kich miejscowości, do w ie lk ich  obiektów 
przemysłowych, o karnaw ale kw ia tów  — 
cieszącym się ogromnym powodzeniem itp .

Czemu nauczyciele Gatcziny zawdzię­
czają swoje osiągnięcia? Oczywiście opie­
ce P a rtii i  w ładz terenowych. Opieka ta 
jest widoczna ru n u  w  drobnych spra­
wach. Społeczeństwo radzieckie w ykazu­
je  w ie lk ie  zainteresowanie sprawami ’w y ­
chowania. Na posiedzeniach Gorlspołko- 
m u4) w  Gatczinie w ie lokro tn ie  w  ciągu 
roku omawiane są sprawy szkolnictwa. 
Osobne sesje w  1952 r. poświęcono rea­
liza c ji powszechności 7-letniego naucza­
nia, wychowaniu fizycznemu, zdrow iu mio 
dzieży szkolnej i  — na k ró tko  przed naszy­
m i odwiedzinam i —• poziomowi nauczania 
w  szkołach. Kom isja Oświatowa przy 
Gorlspołkom ie wykazuje dużą ak tyw ­
ność. Wiele in ic ja ty w y  w  trosce o do­
bro szkoły p rze jaw iły  kom ite ty  rodzicie l­
skie.

Ale. k ie row nk GorONO śpieszy uzupełnić 
tę wypowiedź. Osiągnięcia szkół w* Gat­
czinie należy zawdzięczać —  je g o  zda-

niem  — przede wszystkim  wspanialej 
pracy nauczycieli. Jest to ich zasługa. 
„M am y — m ów i on — 180 nauczycieli, 
ale wśród nich 9 otrzymało medale zasłu­
żonego nauczyciela, 11 — zostało nagrodzo­
nych orderem Lenina, 9 — orderem czer­
wonego sztandaru pracy, 14 —- zaś od­
znaką „o tliczn ika “  ośw iaty ludowej. W ła­
dze radzieckie oceniły w ysiłek nauczy­
cieli Gatcziny — nie szczędząc im  pomocy 
i uznania za pracę, zawsze staw iaiy nam 
i staw iają wysokie wymagania w  zakre­
sie wychowania socjalistycznego. M y zaś 
m obilizu jem y się do jeszcze lepszej pracy“ .

M obilizacja nauczycieli do podniesienia 
własnych k w a lif ik a c ji ideologicznych i  za­
wodowych daje piękne w yn ik i. Nauczy­
cielstwo Gatcziny bierze czynny udzia ł w  
pracy politycznej i społecznej. Chętnie np. 
współpracuje z Wszechzwiązkowym To­
warzystwem Krzew ienia Wiedzy Społecz­
nej. Odczyty nauczycieli gatczińskich, u- 
rządzane przez to Towarzystwo, cieszą się 
w ie lką  popularnością.

A  doskonalenie zawodowe? Na bieżąco 
przedstawia się ono tak : Pracuje Gabinet 
Metodyczny z wszystkim i sekcjam i — ja k  
we wszystkich Gor- i RajONÓ. Co 5 lat 
nauczyciele przechodzą jednoroczne prze­
szkolenie w  obwodowym instytucie  dosko­
nalenia kadr. A le  oprócz tego — 36 nau­
czycieli kształci się zaocznie na un iw ersy­
tetach 1 instytutach pedagogicznych, 2 
zaś po ukończeniu studiów przy ję to  na 
aspiranturę.

Rozumiemy już, w  ja k i sposób szkoły w  
Gatczinie, a wraz z n im i szkoły w  ca­
łym  Związku Radzieckim uzyskują wyso­
kie i coraz wyższe w y n ik i nauczania i w y ­
chowania. Nauczyciele dążą w ytrw a le  do 
coraz wyższej doskonałości pracy zawodo­
wej, do rozszerzania i  pogłębienia wiedzy, 
do silnego związania się z pracą P a rtii 
i  dążeniami społeczeństwa.

Żegnamy towarzysza z W ydziału Oświa­
ty  i nauczycieli Gatcziny, poznaliśmy 
wspaniałych ludzi, nauczycieli — komu­
nistów, w iernych wykonawców wskazań 
P a rtii Lenina i  Stalina.

STANISŁAW  DOBOSIEWICZ
’ ) M ie js k i W y d z ie l O św iaty .
*) W o je w ó d zk i W yd z ia ł O św ia ty .
■) P o w ia to w y  W yd z ia ł O św ia ty .
')  K o m ite t W yko n a w czy  M ie js k ie j 

D e legatów  I.u d u  P racu jącego .
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WIEJSKA SZKOŁA PODSTAWOWA W M IU3W CE, POW. ŻYW IEC

nej pedagogicznej aktywności młodzieży j  mą pracy wychowawczej zdaje się rów - 
akadem ickie j te j szkoły. Założenia i  cele i nież być żywo napisany felieton pt. „Egza- 
nowego pisma precyzuje Redakcja w  ar- i miny", nawołujący do systematycznego 
ty  ku le  wstępnym: „Pragniemy uczynić | przygotowywania się do egzaminów. Trud- 
t naszego pisma ognisko najbardziej ty- i no jest m ówić o brakach pisma po ukaza- 
powych spraw nurtujących uczelnię. Chce- niu się pierwszego numeru. Odczuwa się 
my, żeby każdy student znaiazl w nim I jednak w  pierwszym egzemplarzu „M iode- 
rozwiązar.ie interesujących go problemów, i go Nauczyciela“  brak większej ilości arty- 
żeby dwutygodnik stal się jeszcze jednym kułów  pisanych przez samych studentów 
i to poważnym czynnikiem walki o plan I oraz brak k ry ty k i skierowanej pod adre- 
uczelni“. I d a le j: „Ukazywanie studentom sem konkretnych osób i bolączek życia 
perspektywy przyszłego zawodu i walka uczelnianego, co n iew ą tp liw ie  Redakcja 
z przeżytkami kapitalistycznymi w świa- usunie w  następnych numerach tego cen- 
domośei. walka o wychowanie nowego ty- nego pisma. W ydaje się także, że ze wzglę-
pu nauczyciela — bojownika oświaty, od 
danego całkowicie sprawie socjalizmu — 
to podstawowa cele naszego pisma“.

Czy „M łody Nauczyciel“  zrealizuje po­
stawione sobie cele, wykażą dalsze nume­
ry  pisma. Obecnie zapoznajmy się z tre­
ścią pierwszego numeru. Na wstępie za­
mieszczono a rtyku ł pt. „Nasze zadania“ 
napisany przez rektora PWSP w  W ar­
szawie, kol. S. Kaiuskiego. A uto r podaje 
szereg wypowiedzi studentów różnych spe­
cjalności (poloniści, rusycyści, biologowie) 
i różnych lat, którzy z w ie lk im  entuzja­
zmem mówią o czekającej ich pracy na­
uczycielskiej w  szkole licealnej. A  na tym  
właśnie — m ów i autor * polega główne 
zadanie szkoły, by wszyscy studenci po 
odbyciu studiów przystąp ili do swej pra­
cy zawodowej z najw iększym  zapałem. 
Z krótkiej wypow iedzi wykładowcy Z. Ei- 
brry pt. „O przygotowaniu naukowym po­
lonistów" dowiadujem y się, że młodzież 
studiująca filo log ię polską na PWSP 
w  Warszawie zrob iła wyraźny postęp 
w  przygotowaniu się do egzaminów oraz 
w  ich wynikach: Ale — pisze autor — jest 
jeszcze w iele odpowiedzi studentów grze­
szących brakiem głębszego ujm owania 
zagadnień, brakiem umiejętności w n ik li­
w e j analizy dzieła literackiego oraz dosta- I 
teczncj trosk i o czystość języka polskiego. ■

Jerzy Kuberski — pierwszy sekretarz j 
K U  PZPR — w artyku le  pt „Wielkiemu ; 
Wychowawcy — studenci PWSP“ znpo- ! 
znaje czyte ln ików z planem sesji n a uko -; 
w ej poświęconej pracom Bolesława Bie­
ru ta wr dziedzinie wychowania, która ma ! 
być zorganizowana w warszawskiej PWSP. j 
Cztery referaty (..Zycie i działalność 
B. Bieruta" — wzorem w wychowaniu 
młodzieży“. ,.B. Bierut — organizator zw y­
cięstw w dziedzinie oświaty w rolsce Lu­
dowej". ,.B. Bierut o celach, zadaniach 
i metodach socjalistycznego wychowania", j 
,.B. Bierut o zadaniach i roli nauczyciela") |

^ pohdF redakcjT
B. — Piotrków. Prosimy o podanie na­

zwiska. im ienia i dokładnego adresu celem 
przesiania odpowiedzi.

N. Kuczyńska — Kętrzyn. Prosimy o po­
danie dokładnego adresu celem przesłania 
odpowiedzi.

du na wąskie ram y gazety (cztery strony 
form atu A5) Redakcja powinna unikać 
drukow ania bardzo obszernych artyku łów , 
kondensując je  i ograniczając do na jis to t­
niejszych spraw uczelni. A. B.

Kierownikiem szkoły jest zasłużony zbieracz fo lk loru beskidzkiego kol. Józef 
Szczotka. Dzieci przychodzą do szkoły w strojach regionalnych, idąc za przykładem  
kierownika szkoły ,  który prawie zawsze chodzi ubrany po góralsku.

Na zdjęciu: Lekcja języka polskiego w  kl. IV, którą prowadzi k o l  Józef Szczotka.

n M m p

W TROSCE O M ŁO DZIEŻ tu oparta na zajęciach praktycznych, p ro ­
wadzonych we własnych warsztatach 
szkolnych.

Zespól pedagogiczny i wychowawczy 
składa się wyłącznie z kobiet. D yrekto­
rem jest b. nauczycielka SPZ nr 22 z Po­
znania. kol. Kokocińska.

W szkole tej 70 dziewcząt na p ierw ­
szym kursie zapoznaje się z obslu- 

; gą tokarek, sz lifie rek i frezarek. Są to 
\ g łównie córki chłopów m ałorolnych z róż- 
j nych stron kra ju . Program nauki obej- 
; mu,je przedmioty ogólnokształcące i na j­

ważniejsze wiadomości o produkcji. Za- 
I jęcia praktyczne odbywają się pod kie row - 
: n ictwem  fachowych instrukto rek. Tygod­
n iow y plan pracy obejm uje ty lko  16 go­
dzin zajęć teoretycznych, zaś na zajęcia 
praktyczne przeznacza się 32 godziny. 

Uczennice mają kompletne umunduro

Opolszczyzny. K ursy języka rosyjskiego 
na tym  terenie rozpoczęły ożywioną dzia­
łalność od 1950 r. M im o zaplanowanych 
przez Zarząd Okręgu ZNP 50 kursów, 
dzięki in ic ja tyw ie  nauczycielstwa powsta­
ło ich o 50% więcej. W  ch w ili obecnej są 
czynne 74 kursy I  i  I I  stopnia. W izytacje 
wykazały, że ponad 50% wyżej w ym ienio­
nych kursów  pracuje systematycznie 
i  osiąga dobre w y n ik i nauczania.

Ana lizu jąc działalność kursów  języka 
rosyjskiego dla  nauczycieli na Opolszczyź- 
nie trzeba stwierdzić, że większość z nich 
pracuje dobrze; le ltcje są prowadzone me­
todycznie i odbywają się regularnie co 
tydzień po pracy zawodowej w  szkole. Do 
kursów wyróżnia jących się swoją pracą 
należy kurs I  stopnia w  Kuniow ie, pow. 
K luczbork. Dwa razy w  tygodniu 8 słu­
chaczy regularnie uczęszcza na lekcje,

wanie (robocze i świąteczne). Korzysta- które są dob.rze Prowadzone pod względem 
ją  też z bezpłatnego wyżyw ienia w in- rzeczowym i metodycznym. Koledzy piszą

K O M U N IK A T Y
K o le d iy  zw ra c a ją c y  się do R e d a k c ji w  róż­

n ych  sp raw ach  in te rw e n c y jn y c h  czy z zapy­
ta n ia m i p roszen i są o p rzed s taw ien ie  każde j 
s p ra w y  na osobnej ka rtce , co u ła tw i szybkie  
s k ie ro w a n ie  je j  do o dpow iedn iego  d z ia łu  oraz 
p rzysp ieszy  in te rw e n c ję  i  odpow iedź.

*
Z jazd  abso lw en tów  P aństw ow ego  L ic e u m  Pe­

dagogicznego w  L e g n ic y  odbędzie  się 19 k w ie t­
n ia  1953 r. w  gm achu  L ice u m . Początek 
o godz. 9.

L ic e u m  Pedagogiczne w  O strow cu  Ś w ię to ­
k rz y s k im  z w o łu je  d w u d n io w y  Z ja zd  A b so lw e n ­
tó w  z la t 1946 — 1352 na dz ień  7 k w ie tn ia  1953 
ro k u , godz. 15. P rzy jazd  zg łosić l is to w n ie  do 
D y re k c ji  L ice u m  w  O strow cu.

D ru g i Z ja zd  A b so lw e n tów  Państw ow ego L i ­
ceum  Pedagogicznego w  B ie ls k u -B ia łe j odbę­
dzie się w  dn iach  11 i 12 k w ie tn ia  1953 r. Z g ło ­
szenia nadsy łać  do s e k re ta ria tu  L P  w  B ie ls k u - 
B ia łe j,  u l. K o m o ro w icka  27.

Do szeregu w zoro w o  p row a d zon ych  in te rn a tó w  
p rz y  różnego ty p u  te ch n ika ch  na leży za liczyć  
in te rn a t żeński p rzy  T e c h n ik u m  F inansow ym  

w  P rzem yś lu .
M ie s z k a n k i in te rn a tu  — w  p rzew aża jące j 
w iększośc i dz iew częta  pochodzen ia  ch łopsk iego  
czu ją  się w  in te rn a c ie  ja k  w e w ła s n y m  dom u. 

4-osobowe, czyste i jasne p oko je  syp ia ln e , 
bogato  w yposażona ś w ie tlic a , spec ja ine  po­

k o je  do o d ra b ian ia  le k c ji s tw a rza ją  m ieszkan­
ko m  in te rn a tu  doskona le  w a ru n k i do n a u k i. 
Na z d ję c iu : F ra g m e n t p o k o ju  m ieszka lnego.

PIERW SZA W  KRAJU  
SZKOŁA METALOW A DLA DZIEW CZĄT  

W PILE

W P ile  powstała pierwsza w  k ra ju  
Szkoia Przysposobienia Zawodowego ty ­
pu metalowego dla dziewcząt. Nauka jest

temacie.
Szkoła posiada własny park maszyno­

wy. frezarek, bogato wyposażoną b ib lio ­
tekę i świetlicę. Absolwentki SPZ zna j­
dą zatrudnienie w fabrykach przemysłu 
metalowego.

Warto zainteresować przyszłe absolwent, 
k kl. V I I  tym  zakładem.

J. KOZAK  
Chodzież

NAUCZYCIELE UCZĄ SIĘ 
JĘZYKA ROSYJSKIEGO

Masowy pęd do nauki języka rosyjskie­
go obejmuje swoim zasięgiem coraz licz­
niejsze rzesze nauczycieli. Znajomość ję ­
zyka rosyjskiego u ła tw ia  w dużym stop­
niu  naszemu nauczycielstwu i pracow ni-

już i czytają poprawnie. Na lekcjach ko­
rzystają z cza.sopism radzieckich. Ucze­
stnicy kursu systematycznie przygotow u­
ją się do le kc ji i  osiągają coraz to lepsze 
w y n ik i w  opanowaniu języka. W powiecie

„Rząd Radziecki będzie niezłom­
nie prow adził wypróbowaną po­
litykę  zachowania i utrw a len ia  po­
koju... —- oświadczył na IV  sesji 
Rady Najwyższej ZSRR towarzysz 
Malenkow. — W  ęhw ili obecnej — 
powiedział on — nie ma tak ie j spor­
nej lub nierozwiązanej kwestii, k tó ­
re j nie można byłoby rozwiązać -w 
drodze pokojowej na podstawie 
wzajemnego porozumienia kra jów  
zainteresowanych. Dotyczy to na­
szych stosunków ze w szystkim i pań­
stwami, nie wyłączając naszych sto­
sunków ze Stanami Zjednoczonymi. 
Państwa zainteresowane w  u trzy ­
m aniu pokoju mogą zarówno obec­
nie, ja k  i w  przyszłości być pewne 
trw a ie j, pokojowej p o lity k i Zw iąz­
ku Radzieckiego“ .

NARÓD N IE M IE C K I W ALCZY

W przeciw ieństw ie do stalinow­
skiej p o lityk i pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów, k tórą prowadzi w ie l­
k i Związek Radziecki, najpotężniej­
sze mocarstwo świata, im peria liści 
amerykańscy wzmagają awanturni- 
czość i  przyśpieszają przygotowania 
wojenne. W yrazem te j p o lity k i by ­
ło ra ty fikow an ie  z rozkazu Waszyng­
tonu przez zachodnio - niem iecki 
Bundestag dwóch wojennych u k ła ­
dów — „układu ogólnego“ oraz 
układu w  sprawie tzw. a rm ii euro­
pejskiej. \

Adenauerowi, pup ilkbw i Waszyng­
tonu, nie przyszło ła tw o przeforso­
wanie tych układów, k tóre zmierza­
ją  do utrw a len ia  rozbicia Niemiec, 
do przyśpieszenia rem ilita ryzac ji 
Niemiec Zachodnich oraz wskrzesze­
nia h itlerowskiego W ehrmachtu jako 
czołowej s iły  tzw. a rm ii europej­
skiej. Aż 10 miesięcy potrzebował 
Adenauer na przeforsowanie w o­
jennych układów. 10 miesięcy, .w  
czasie których usiłow ał terrorem  
i  k łam stw am i złamać opór narodu 
niemieckiego przeciwko układom wo­
jennym . Na próżno. Opór narodu 
niemieckiego, wszystkich warstw  
społeczeństwa zachodnio - niemiec­
kiego wzmagał się i  wzmaga się 
nadal z każdym  dniem. Faktem jest,

• ż-e Adenauer zmuszony b y ł sprowa­
dzić do Bonn specjalne posiłk i po­
l ic j i  oraz otoczyć gmach Bundesta­
gu zasiekami z d ru tu  kolczastego.
- faktem  jest, że w  dniu, w  k tó rym  
Bundestag ra ty fiko w a ł układy wo­
jenne, na ulicach ’ m iast i  miaste­
czek niem ieckich tysiące patrio tów  
niem ieckich dem onstrowały prze­
ciw ko haniebnej, zdradzieckiej po­
lityce  Adenauera i  jego k lik i.

Brunatnemu kanclerzowi udało 
się przeforsować układy dzięki 
czynnej pomocy k ie row nictw a za­
chodnio - niem ieckiej p a rtii socjal­
demokratycznej, k tóra za parawa­
nem demagogicznych wystąpień 
i  rzekomej opozycji dokłada wszel­
k ich  ̂starań, by uśpić czujność pa­
trio tów  niem ieckich i um ożliw ić

objęcia w ładzy w  Niemczech Za­
chodnich przez siły patriotyczne.

OPRAW CA I  BŁA ZEN
W JEDNEJ» OSOBIE

W  swych przygotowaniach do 
trzeciej w o jny  światowej amery­
kańscy im peria liśc i skupiają wokół 
siebie najciemniejsze s iły  reakcji 
światowej. U lubionym  ich pupilkiem  
jest Adenauer, w  k tó rym  widzą 
godnego następcę H itlera. Na brak 
sym patii Waszyngtonu nie może 
się- uskarżać ka t narodu hiszpań­
skiego — Franco. Na brak je j nie 
może się również uskarżać zbrod­
niarz z Belgradu, zasłużony agent 
im peria listycznych wyw iadów , pro­
w okator bałkański —• Tito.

Z łożył on ostatnio w izytę w  Lon­
dynie. Pobyt jugosłowiańskiego 
dyktatora w  A n g lii obfitow ał w 
w iele wręcz humorystycznych mo­
mentów. I  tak  np. prasa angielska 
doniosła, _ że T ito  zwiedzał Londyn 
z szybkością 70 km. na godzinę w  i 
wozie pancernym otoczonym dzie­
siątkam i aut i m otocykli zmotory­
zowanej po lic ji. Do tea tru  udał się 
T iio  pod eskortą 200 ta jnych  agen­
tów, a jedyny jego bliższy kontakt 
z mieszkańcami Londynu m ia ł 
miejsce, gdy wysiadając z samocho­
du belgradzki dyk ta to r usłyszał 
okrzyk i „Precz z T ito !“

Komentarze prasy burżuazyjnej 
nic ukryw a ją  istotnych celów lon­
dyńskie j w izy ty  Tito. Stw ierdzają 
one zgodnie, że w  Londynie oma­
wiane by ły  p lany rozszerzenia t i-  
towskiej akc ji dyw ersyjnej przeciw­
ko A lb an ii i  B u łga rii. Omawiana 
również była sprawa odstąpienia 
angielskim  i  am erykańskim  im pe­
ria lis tom  dalszych baz morskich 
i lotniczych w  Jugosławii w  zamian 
za dostawy b ron i dla a rm ii tito w - 
skiej.

W izyta Tito, k tó ry  zachowywał 
się w  Londynie niczym błazen cyr­
kowy, jest równocześnie przejawem 
anglo - amerykańskich sprzeczno­
ści. -Tak doniósł dziennik angielski 
„B irm ingham  Post“ , rząd angielski 
przyrzekł belgradzkiej k lice  „po­
moc“  w  postaci „inw estyc ji w  prze­
myśle^ jugosłow iańskim “ . Cel tego 
posunięcia jest jasny. Angie lscy ka ­
p ita liśc i pragną po prostu ratować, 
co się da. Czynią rozpaczliwe w y ­
s iłk i przed ostatecznym wyrugowa­
niem ich przez amerykańskich .so­
juszników“  pragną za wszelką 
cenę utrzymać przynajm nie j część 
swoich w p ływ ów  w  titow sk ie j Ju­
gosławii.

F A L A  STRAJKÓW
, Ostatnie^ dn i przyn iosły wiadomo­
ści o wzroście fa li stra jkow ej w  kra-
! aC „™ apitalistycznych- S tra jkow a­
ło ¿00 tys. w łoskich ko le jarzy co 
sparaliżowało ruch ko le jow y w  ca­
łych Włoszech. S tra jku je  100 tysięcy 
robotników  w łoskich p lan tac ji ty ­
toniowych. W ślad za japońskim i

Adenauerowi kontynuowanie poii- i h„  „otm kam i najw iększych zakładów 
ty k i przekształcenia Niemiec Za- I wagonów 90 tys. japoń-
chodnich w  bazę amerykańskiej i „ i ?  tragarzy kolejowych prokla- 
agresji. ' i mowało stra jk. S tra jk  ten na nie-

' ! których lin iach kolejowych całko-
Nawet reakcyjna prasa zachodnio- ! wicie sparaliżował ruch towaro- 

niemiecka nie rob i sobie żadnych j wy. W najbliższych dniach prokla- 
złudzień co do wartości ra ty fik a c ji mowany m a być s tra jk  urzędników 
uchwalonej w brew  w o li narodu, j i robotn ików  97 japońskich" towa- 
Sprawa układów  wojennych będzie \ rzystw  kolejowych W W ie lk ie j B rv  
jeszcze przedmiotem debaty w  boń- | ta n i! s tra jk  15 tys.' dokerów unieru-
skim Bundesracie oraz w  tzw. T ry ­
bunale K onstytucyjnym . Opór 
narodu niemieckiego niezwykle 
utrudn ia  Adenauerowi i jego wspól­
nikom  manewrowanie. A  opór ten 
po ra ty fik a c ji układów  przez B un­
destag przybra ł jeszcze bardziej na 
sile. W całych. Niemczech Zachod­
nich odbywają się wiece protesta­
cyjne, na których przedstawiciele 
różnych w arstw  społeczeństwa oś­
wiadczają, że n igdy nie uznają 
układów narzuconych im  przez re^ 
żim boński i że walczyć będą zde­
cydowanie przeciwko próbom w pro­
wadzenia ich w  życie. W całych 
Niemczech szerokim echem odbiły 
się słowa odezwy Izby Ludowej 
i Izby N iem ieckiej R epublik i De^ 
mokratycznej, stwierdzającej, że ra­
ty fikow ane przez Bundestag boński 
uk łady nie mają żadnej mocy obo­
wiązującej, że,obowiązkiem każdego 
uczciwego Niemca jest wzięcie udzia­
łu w  walce o utorowanie drogi do

chomił 10 stoczni. W Norwegii s tra jk  
szołerow autobusowych obją ł n ie­
mal wszystkie miasta. W  A us tra lii 
w  porcie Adela idy w iele statków 
stoi bezczynnie, gdyż s tra jku ją  do- 
kerzy. Oto parę ty lk o  wiadomości 
sposrod w ielu. Świadczą one, że 
klasa robotnicza nie zaprzestaje, 
ięcz, przeciwnie, wzmaga walkę o 
swoje prawa, wzmaga walkę prze­
ciwko polityce w o jny  i  nędzy, prze­
ciwko polityce, k tóra spycha m ilio ­
nowe masy społeczeństw kra jów  
kapitalistycznych na dno nędzy.

W alka ta związana jest ściśle z 
walKą narodów w  obronie pokoju — 

je;i część sk ładową i w' spo­
sób bardzo skuteczny krzyżuje plany 
im peria listycznym  organizatorom 
wojny, wskrzesicielom h itle row skie­
go Wehrmachtu, ludobójcom amery­
kańskim, którzy pragnęliby narzu­
cie całemu światu los Korei, cały 
św iat przekształcić w  pole b itw y  

T. RUBACH

mmmmm
ZALICZONO OKRES- WOJENNY  

DO LA T SŁUŻBY
Na skutek in te rw enc ji „G łosu Nauczy- 

- . . . , cielskiego“ M in isterstw o Oświaty zaliczyło
Strzelce Opolskie utworzono 6 kursów, j kol. Bronisławie S ierzputowskiej nauczy- 
v/ tym  cztery I  stopnia i dwa I I  stopnia, cielce w  Siemieniu, okres wojenny do lat 

--------- 1------- *- ------ -------- ’ służby.Dobrze zorganizowała swą pracę na k u r­
sie kol. Helena Chwastek, nauczycielka 
szkoły podstawowej w  Otmęcie. Na kurs 
ten uczęszczało 15 słuchaczy. Dwa razy 
w  tygodniu odbywały się 2-godzinne w y­
kłady. M im o początkowo dużych trudno­
ści organizacyjnych udało się je j przeko­
nać kolegów o słuszności prowadzenia k u r­
su. 6 kolegów dochodziło z odległych w io ­
sek. Wszyscy ukończyli kurs I  stopnia 
z bardzo dobrym w yn ik iem  i obecnie kon- 

I tynuu ją  naukę na kursie I I  stopnia. Wy­kom oświaty bezpośrednie korzystanie , , j  , v  t, ,
? radzieckich czasooism neda£ro2irznvrh . ! a ,°}vca> -°ł- Bernaczek, jest dumny zez
prac

czasopism pedagogicznych, i T , .
popularnonaukowych, czasopism! =W0Icl\  „uczm ow-nauczycielńt Lekcje 

młodzieżowych i prasy. W ielkie zrozumie- Pr ?'-ya<ł zone przez mego wzbudzają duże 
nie dla te j sprawy wykazują nauczyciele za' n te resowame u słuchaczy którzy chcą

J ja k  najszybciej przyswoić sobie język ro ­
syjski. Wszyscy korzystają z prasy radziec­
kie j, ja k  „Uczitie lska ja gazjeta“ , „S jem ja 
i  szkoła“ , „O goniok“ , „P raw da“ - itp . Po­
dobnie pracuje kurs I I  stopnia w  Szkole 
Podstawowej w  Zawadzkiem.

Większość nauczycieli-absolwentów k u r ­
su I I  st. z ubiegłych la t uczy języka rosyj-

_  . , .  skiego w  szkołach podstawowych i  na k u r-
Dnia 16.1.1903 r. (L. dz. 188/ d3) zwróci- . z dn. 25.1.1953 r. w dziale „Nasi czytelnicy sach organizowanych dla robotników  przv 

Hśtny się do Prezydium Pow iatowej Rady j i korespondenci piszą“  umieściliśmy no -i zakładach pracy, w  spółdzielniach pro- 
Narodowej w  Brzozowie, w o j. Rzeszów, tatkę pt,; „K iedy będzie rozpatrzope moje ! dukcyjnych i  PGR.
w  sprawie wykończenia wnętrza Domu j podanie“ , podpisaną przez M ariana Ko- i P rzykład nauczycieli z Opolszczyzny sta- 
Mlodzieżowego we wsi Lubno. Do dnia ; strzewskiego, nauczyciela Liceum Pedago- j now i zachętę dla nauczycielstwa całej 
dzisiejszego odpowiedzi nie otrzymaliśmy, gicznego w  Brzegu. Do chw ili obecnej W y- Polski do masowego uczenia się języka 
Pyta i.iy : dlaczego? j dziai Oświaty PWRN w  Opolu nie przy- j rosyjskiego. A . Rz.

W 4 numerze „G łosu Nauczycielskiego“  i stał żadnej odpowiedzi w  te j sprawie. I P ru d n ik '

PRZYDZIELONO M IE S ZK A N IA
W nrze 4 „Głosu Nauczycielskiego“ w  ru ­

bryce „Dlaczego“  poruszyliśmy sprawę 
mieszkaniową kol. J. Szatajskiej. Jak nas 
obecnie in form uje PWRN w  Kielcach, w.w. 
koleżanka otrzymała już mieszkanie.

*

Kol. Stefania Kochańska, nauczycielka 
z Gorlic, pisze: „Serdecznie dziękuję Re­
dakcji za skuteczną interwencję w  mojej 
sprawie mieszkaniowej. Będę teraz mogła 
spokojnie pracować wraz z koleżanką.“

*
Na skutek in te rw e n c ji’ „G łosu Nauczy­

cielskiego“ otrzym aliśm y wyjaśnienie W y­
działu Oświaty PWRN w ‘ Lodzi, że kol. 
M. M iko ła jczyk, nauczyciel Liceum Ogól­
nokształcącego w  Sieradzu, otrzym ał pokój 
w  gmachu szkoły. Niezależnie od tego W y­
dział Oświaty czyni starania, by znaleźć 
jeszcze bardziej odpowiednie mieszkanie 
dla kol. M. M ikołajczyka.

ZAŁATW IONO SPRAWĘ EM ERYTALNĄ
W nrze 7 „Głosu Nauczycielskiego“  z dn. 

15.III. 1953 r. w  rubryce „Dlaczego“  zapy­
tyw aliśm y dlaczego ZUS nie za ła tw ił spra­
w y  ̂kol. W łodzim ierza Antyporowicza. 
W krótce otrzym aliśm y wyjaśnienie Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych, że dekret eme­

ry ta ln y  został wysłany kol. W. Antyporo- 
wiczowi w  dn. 14.11. 1953 r.

UKARANO ZA BIUROKRACJĘ
W  nrze 9 „Głosu Nauczycielskiego“ z dn, 

L I I I .  br. w  rubryce „Dlaczego“  zamieścili- 
my notatkę o niewłaściwym  stosunku ob. 

Wi. Brzozowskiej, pracownicy biura opalo­
wego, do nauczycieli. Prez. M RN w  Cze­
chowicach zawiadomiło Redakcje że ob 
Wl. Brzozowska za złe traktowanie intere­
santów została z dniem l . I I I  br. zwolnio­
na z pracy.

WYPŁACONO NALEŻNOŚĆ 
ZA G ODZINY UŁAM KOW E

Na skutek in te rw encji Redakcji koi. Z.  
Pasternakowi, k ie row n ikow i szkoły, i 
gronu nauczycielskiemu szkoły podstawo­
wej w  Czuiowie, pow. K raków , wypłacono 
wynagrodzenie za godziny ułamkowe.

W ydaw ca: I.  w . „N asza  K s ię g a rn ia " . 
R edaguje K o m ite t.
R edakc ja : W arszawa, u l. Spasowskie- 

go 6/8. T e l. 747-00-05, w e w n ę trz n y  red. 
63, 32. 55.

P re nu m e ra ta  k w a rta ln a  — 3,fio z ł. p ó ł­
roczna 7,20 z ł, roczna 14,40 zł. 

Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p renum era tę  
„G ło su  N au czyc ie lsk ie go “  i w szys tk ich  
czasopism pedagog icznych p rz y jm u ją  
ty lk o  u rzędy pocztowe o raz listonosze 
w ie jscy  i m ie js c y  do dn ia  15 każdego 
m iesiąca na m ies iąc następny i  okresy 

dalsze.
❖

R edakcja  rę kop isó w  n ie  zw raca 
Z a k ła d y  G ra ficzn e  i W ydaw nicze, Dom  

S łowa P o lskiego. W arszawa.
Gat. pap. k l. VIT, fo rm . 168—126, g rm . 

50'52. N ak ła d  79.500. 
fo rm . 168—126, g rm . dO/52.
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